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Polityka i praca narodowa
w zaborze rosyjskim.

. III . Program ogólny stronnictwa demolcratycmo- 
narodowego.

Organizacya stronnictwa rozpościera działal­
ność swoją na ziemie polskie pod panowaniem ro- 
syjskiem, przedewszystkiem zaś na Królestwo Pol­
skie, w ogólnym wszakże programie obejmuje ona 
cały naród i formułuje podstawy całej polityki pol­
skiej. Ten ogólno-polski charakter jest głównym, 
zasadniczym rysem stronnictwa demokratyczno-naro- 
dowego.

Tę różnicę między zakresem organizacyi i kie­
runku trzeba sobie dobrze uświadomić.

Istnienie stronnictwa, a przynajmniej kierunku 
demokratyczno-narodowego we wszystkich trzech za­
borach jest już dziś faktem. To znaczy, ża ten kie­
runek, ta szkoła polityczna, te zasady rozszerzyły 
się już w całej Polsce i w każdej dzielnicy dążą do 
stania się kierowniczemi zasadami polityki polskiej. 
Ale gdy w Gaiicyi i w zaborze pruskim stronnictwo 
stopniowo się formuje w ten sposób, w jaki wogóle 
powstają stronnictwa w państwach konstytucyjnych, 
w zaborze rosyjskim organizacya powstała na zu­
pełnie innych podstawach, w zastosowaniu do odrę­
bnych warunków. O tein nigdy nie trzeba zapomi­
nać, co czynią aż nadto często przeciwnicy stron­
nictwa, insynuując, jakoby polityka jego w jednym 
zaborze posiadała kierownictwo w drugim.

Ogólny program stronnictwa we wspomnianej 
PUblikacyi formalnie obowiązuje tylko zabór rosyj- 

-Wśz&kże- dają nam p* jęcie o elva- 
rtićłni Uembkratyezao-narodowego w całej

Polsce.
Po określeniu stanowiska stronnictwa w kwe- 

% i  niepodległości Polski (patrz artykuł poprzedni), 
znajdujemy tara ujęty w krótką formułę program 
Polityki socyalnej:

„Z e  względu na znaczenie dla przyszłości na­
rodu sprawy postępu mas ludowych, stronnictwo dą­
ży do zdobycia dla nich w każdem z trzech państw 
możliwie najlepszych warunków prawno-politycznych 
i ekonomicznych przez wszechstronną demokratyzu­
j ę  ustroju państwowego, przy uwzględnieniu naszej 
narodowej odrębności, w szczególności zaś przez 
zdobycze w zakresie ustawodawstwa pracy, reform 
podatkowych, polityki ekonomicznej itd., o ile w po­
szczególnych wypadkach właściwe reformy nie są 
wyraźnie sprzeczne z interesami naszej narodowej 
całości (§. 6)".

„ W pracy wewnętrznej wśród społeczeństwa 
stronnictwo, mając na względzie wszechstronny po­
stęp kulturalny, ekonomiczny 1 polityczny całego

społeczeństwa we wszystuicl^llego warstwach, na 
pienvszem miejscu stawia potlźwignięcie wszech­
stronne mas ludowych przez organizacyę i prowa­
dzenie dzieła oświaty, przez zapoznawanie ich z isto­
tą życia społecznego i jego interesami, przez wyra­
bianie w nich zdolności do zbiorowej pracy ekono­
micznej i kulturalnej, oraz umiejętnej obrony wła­
snych interesów, wreszcie przez zaprawianie ich 
w działalności politycznej, w walce o prawa naro­
dowe i o prawa ludu w szczególności (§ 8)."

Program nie pomija żadnego z ważniejszych 
zagadnień narodowo - politycznych, wypływających 
z naszego dzisiejszego położenia.

Określając swe stanowisko względem kościoła 
rzymsko-katolickiego, stronnictwo uważa go za iu- 
stytucyę narodową i stawia sobie za zadanie „zape­
wnić mu ze strony społeczeństwa energiczną obronę 
przed zamachami wrogów zewnętrznych, oraz przed 
napaściami żywiołów przeeiwnarodowych w kraju", 
przyjmując jednocześnie „zasadę kontroli opinii pu­
blicznej nad polityką władz kościelnych i zachowaniem 
się obywatelskiern duchowieństwa, której to kontroli 
ze strony ogółu podlegać muszą wszystkie instytucye 
narodowe".

Zasługuje na uwagę punkt, mówiący o „powo­
łaniu duchowieństwa do jak najszerszej pracy naro­
dowej w szeregach obywatelskich" (§ 9).

Z innemi stronnictwami polskiemi, stojącemi na 
gruncie narodowym, stronnictwo stara się „osiągnąć 
jednomyślność na zewnątrz w ważniejszych k*.ve- 
styach naszego stosunku do wrogów, oraz zgodność 
w działaniu wewnątrz społeczeństwa na polach pra­
cy narodowej" (§ 10). 1

Szczególną, ze obecną chwilę poli*
' tyczną, uwagę zwraca bzględcm

obcoplemiennych", wyrażony w'krótkiej, ale w ja­
snej formule:

„W  stosunku do żywiołów obcoplemiennych, 
zamieszkałych na historycznym i geograficznym ob­
szarze Polski i współżyjących tam z ludnością pol­
ską —  w szczególności do Litwinów, Rusinów, 
wreszcie Niemców tam, gdzie ci od wieków osiedli 
i stanowią znaczną część ludności —  stronnictwo 
demokratyezno-narodowe dąży do zgodnego współ­
życia, przy wzajemnej toierancyi pozytywnej pracy 
kulturalnej każdego szczepu* Tam wszakże, gdzie 
żywioły powyższo wypowiadają walkę polskiemu, dą­
żąc do uniemożliwienia mu pracy kulturalnej na swoją 
rękę, do unicestwienia jego Wpływów cywilizacyjnych, 
a nawet do wyparcia go z zajmowanych siedzib, 
stronnictwo dąży do wszechstronnego osłabienia tych 
wrogich kierunków przez zwalczanie bezwzględne 
nieuzasadnionych pretensyj, przy jednoczesnem i tem 
energiczniejszem wzmacnianiu na danym obszarze 
żywiołu polskiego i jego pracy cywjj\zacyjnej. (§. 11).

Ogólne stanowisko względem żydów określa 
ustęp: _

„Żywiołu żydowskiego, nie mającego odrębnego 
terytoryum, ale w mniejszej lub większej domieszce 
współżyjącego z polskim na całym obszarze kraju, 
stronnictwo deraokratyczno-narodowe nie uznaje za 
narodowość polityczną, zwalcza wszelkie jego usiło­
wania polityczno-organizacyjne i, pozostawiając jego 
uznaniu poddanie się lub nie asymilacyi kulturalnej, 
żąda bezwzględnego uzależnienia się od interesów 
narodowych polskich". (§. 12).

Przechodząc do ś r o d k ó w  d z i a ł a n i a ,  pro­
gram określa przedewszystkiem stanowisko i postę­
powanie stronnictwa względem państw rozbiorczych 
i ich rządów:

„Uważając stosunek państw rozbiorczych i ma­
jących w nich władzę żywiołów państwowych do na­
szego narodu za stosunek nieustannej walki, w któ­
rej strona przeciwna dąży różnorodnymi środkami 
do uszczuplenia liczebnego naszej narodowości, do 
obniżenia jej kulturalnego i ekonomicznego zuboże­
nia, stronnictwo demokratyczno-narodowe za główny 
środek działania uważa w każdej z dzielnic zorga­
nizowanie i skierowanie do stałej walki o narodowe 
prawa i interesy możliwie wszystkich sił narodo­
wych" (§. 13).

W objaśnieniu tego punktu programowego czy­
tamy: „Walka z naszym narodem i jego interesami 
odbywa się we wszystkich dzielnicach. W zaborach 
pruskim i rosyjskim ma ona postać wyraźnej i wszech­
stronnej akcyi eksterminacyjnej, rozwiniętej do ta­
kich rozmiarów, na jakie pozwalają siły państwa 
i panującej narodowości. W Austryi, wskutek sła­
bości liczebnej i niedostatecznej przewagi kultural- 

| i/!(i-pobtycznej niepodzielnie do niedawna panującego 
żywiołu niemieckiego, eksterni aa cy a naroiowi  ży­
wiołu polskiego w Gaiicyi ustała, a ślady jej pozo­
stały tylko w częściowym uprzywilejowaniu niem­
czyzny. Natomiast prowadzony jest tu i popierany 
przez państwo bezwzględny wyzysk ekonomiczny 
kraju, przy względnem jego upośledzeniu politycznem, 
co tamuje jego postęp na wszystkich polach. I  tu 
jedynie na drodze energicznej, konsekwentnej walki
0 prawa i interesy narodowe społeczeństwo może 
zdobyć lepsze warunki bytu".

W akcyi swej przeciw rządowi lub panującej 
narodowości stronnictwo wogóle „opiera się na 
ustroju politycznym państwa, biorąc za punkt wyj­
ścia swej działalności istniejące ustawy i urządzenia
1 zamyka walkę w granicach tych ustaw, o ile po- 
zwalają one na organizacyę i uruchomienie naszych 
sił narodowych, dążąc .w tych warunkach do ich 
zmiany na drodze legalnej" (§ 14); tam wszakże, 
jak w państwie rosyjskiem, gdzie to jest niemożli- 
we — „wyzyskując wszelkie legalne środki działa-

W a la  o „Apostołów Słowiańskich".*)
I* W  październiku b. r. „Słowo Polskie" umie­

ściło odcinki p. t. „O prawdzie i świętych prawosła­
wnych", kilka uwag polemicznych, a w tej samej 
kwestji zabierałem głos i po innych publikacjach, 
polskich i niemieckich.

Zamierzałem pierwotnie napisać całą książkę 
^  tym przedmiocie, wyczerpać go należycie i oświe- 
oić wszechstronnie, alem dotąd tylko jej tytuł wy­
gotował: „Rodzina Humbert w dziewiątym wieku". 
fSamiast pracy obszernej, wolę jednak harce pod­
jazdowe w szkicach, fejletonach, artykułach, tym 
bardziej, że i tak zobowiązałem się do innych prac 
obszernych, pochłaniających czas i siły. Rozwlekłą 
książkę u nas możeby mało kto czytał; obrałem więc 
SZ,./1C° * odcinki, które się rychlej do znajomości 
ogółu przedostają. I rzeczywiście, sześć razy już za­
bierałem głos w tej sprawie a stać mnie jeszcze na 
sześć innych artykułów podobnych; że to nie prze­
chwałka, dowiodę choćby w tym szkicu, rzuconym

r§ki, gdy mi czas i inyśli proces moabicki za­
przątał.

Szkic ten wymusiły okoliczności. Na moje wy­
wody o tak zwanych .apostołach słowiańskich" rzu-

*) Zamieszczając niniejszą odpowiedź znakomite- 
z tytułu przysługującego Mu prawa, do- 

sia Wim,iŚmy’ ©trzymaliśmy artykuł ten przed mie- 
baw6)1 mimowolne opóźnieuie druku, spowodowane

a ©m materyału, serdecznie autora przeprasza- 
y' — Red

ciii się z zaciekłością Rusini i Polacy, Czesi i Kro- 
aci, świeccy i duchowni. Z zasady unikam wszelkich 
polemik; jeżeli mnie ktoś^oiwiek skrzywdzi, zawsze 
znajdzie się jakiś sprawiedliwy, co się za mną szcze­
rze ujmie. Skrzywdzili mnie np. p. Mazanowskiw „Prze­
glądzie Powszechnym", p. Chmielowski w „Ateneum", 
P. Chlebowski w „Książce", zato wystąpił p. Chrza­
nowski  ̂ w „Tygodniku Ilustrowanym" tak dzielnie 
w mojej obronie, że otrzymałem zupełuą satysfakcyę. 
iym  razem jednak na coś podobnego liczyć nie mo­
gę; nagonka na mnie taka ogólna i zajadła, że sam 
bronić się muszę i tym panom, którzy się dotąd mo­
im kosztem a zarazem kosztem prawdy i nauki za­
bawiali, szyki sam pomieszam; tyiein się ostatnimi 
dniami nasłuchał kłamstw i  głupstw, potwarzy i bre­
dni, że muszę się otrząść tym kalumnjom i tej 
ignorancji i w imię prawdy i nauki zaprotestować 
przeciw wykrętom i matactwom, jakimi sprawę do­
brą i słuszną rozmaici rycerze zniesławić pragną. 
Ponieważ zaś po dziennikach oskarżenia przeciw 
mnie wytoczono, więc i sam do gościnności „Słowa 
Polskiego" się udaję, ufny, że krzywdzonemu auto­
rowi i tępionej prawdzie głosu obrony użyczy.

Pierwszy napadł na ranie Rusin, dr. J. Świę­
cicki w „Galiczaninie" z października b. r. a prze­
drukował paszkwil swój w miesięczniku „Żiwaja 
My§l“ ; dr. przed nazwiskiem jego oznacza „doktora", 
nie „dobrodzieja" gdyż tak, zamiast „pana", tytułują 
się nawzajem Rusini. Ciekawa rzecz, pierwszy ujął 
się za prawdą prawosławną człowiek, fałszujący 
własne nazwisko, gdyż w tym samym zeszycie pod­
pisuje się i „Święcickij" i „Światickij" naprzemiany 
a jakie jego nazwiska, takie i jego wywody. Przy 
nazwisku moim nie zapomniał on dodać: „były stu­

dent  ̂ lwowskiego uniwersytetu";, zapomniał jednak 
dodać: „w tych błogich czasach, kiedy ulicznicy ru­
scy burd na nim nie wyprawiali". Polemizować z pa­
nem Święcickim czy Światickim nie myślę, gdyż 
scharakteryzował jego i jego sposób walczenia ś. p. 
Puszkin — u rosyjskiego „Galiczanina" tylko rosyjski 
autorytet popłaca — tak świetnie, że tej charakte­
rystyce ani coś dodać, ani ująć nie zdołam. Napisał 
bowiem Puszkin o p. Święcickim-Światickim, że jego 
„russkij um zady twierdit i łźot za dwuch" (t. zn. 
w tłumaczeniu wolnym —-  że powtarza stare okle­
paniu i łże za dwuch). Pan ten gardzi swoim ro­
dzinnym narzeczem, uważa je widocznie za „cham­
skie", pisuje więc tylko po rosyjsku; mimo to 
przypomnę mu dwa przysłowia ruskie, cechujące 
jego prace: „pip swoje, didko swoje" i „howory do 
bory i t. d ." ; ja bowiem przytaczam nowe rzeczy 
a on przy starych kłamstwach obstaje; pomawia 
mnie o fanatyzm katolicki, o krytykę czysto speku- 
iatywną, że pobłażam Świętopełkowi za jego walen- 
rodyzm i t. p.; skarży się, że nio uchylam .zasłony 
tajemniczej, kryjącej moje dowody — odpowiedź i na 
swoje kłamstwa znajdzie on niżej, o ile na nie od­
powiadać warto.

Drugi napadł na mnie, czy tez za fanatyzm 
katolicki? ks. K. Czaykowski T. J., w artykule p. 
H  powodu nowego poglądu na apostołów sło­
wiańskich", który się pojawiać zaczął w „Przeglą­
dzie Powszechnym", a w skróceniu przedrukowany 
w „Głosie Narodu" z listopada b. r. Tę samą rzecz 
wygłosił autor na zebraniu (Klubu słowiańskiego 
w Krakowio), którego celem była dyskusja nad ar­
tykułami moimi. W długiej dyskusji brali udział 
rozmaici panowie, ale ponieważ znam dyskusję tylko
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ma, uważa ono za konieczne prowadzenie nielegal­
nej walki przez opieranie się tym ustawom, które 
są szczególnie szkodliwe i których zmianę wywołać 
można w danej chwili przez odpowiednią akcyę z na­
szej strony “ (§ 15).

To samo się  ̂ odnosi do pracy wewnętrznej 
w społeczeństwie, która w państwie rosyjskiein musi 
być prowadzona w znacznej mierze w stowarzysze­
niach i instytucyach tajnych (§ 20), oraz do organi- 
zacyi politycznej, „jawnej 1 legalnej w dwóch pań­
stwach konstytucyjnych, w państwie zaś rosyjskiem 
— nielegalnej i tajnej * (§ 21).

Natomiast w stosunku do własnego społeczeń­
stwa stronnictwo we wszelkich warunkach dąży do 
jak największej jawności:

„Uważając, iż zdrowy kierunek polityki naro­
dowej 1 postęp polityczny społeczeństwa

.    Łi UJ
w polityce względem własnego społeczeństwa, pod­
daje każdą sprawę pod dyskusyę publiczną i pod 
sąd opinii, odrzucając i zwalczając u innych stron­
nictw metodę załatwiania spraw narodowych za po­
mocą Hiewyprowadzanych na światło dzienne, trzy­
manych w tajemnicy przed opinią porozumień i 
omów, oraz deklarowania czegokolwiek na zewnątrz, 
'-zynienia obcym ustępstw w imieniu narodu, bez 
.jiego wiedzy, bez sankcyi jego opinii4* (§ 16).J

Ale akcya polityczna, obrona narodu, walka 
7i jego wrogami —  to nie jedyny i nawet nie prze­
ważający program stronnictwa.

„Stawiając sobie za cel nietylko zdobycie 
lepszych warunków politycznych dla naszego naro­
dy ule także, i to przedewszystkiem, podniesienie 

jego wartości wewnętrznej i wszechstronne pomno­
żenie sił jego — stronnictwo demokratyczno-narodo- 
we na pierwszym planie swej działalności stawia 
organizacyę pracy narodowej na wszystkich polach, 
w dziedzinie kulturalnej, ekonomicznej i polityczno- 
\vychowawczej“. (§ 17).

W tej pracy wewnętrznej stronnictwo „kładzie 
główny nacisk na skierowanie instynktów polity­
cznych społeczeństwa przedewszystkiem do zajęcia 
się instytucjami samorządu i do pracy w nich, za­
czynając od najniższych, jako wywierających bezpo­
średni wpływ na wychowanie polityczne ludu“ (§ 18), 
oraz „ nadaje wielkie znaczenie organizacyi jak naj­
szerszego współdziałania społecznego, w szczególno­
ści zaś ekonomicznego, w instytucyach kooperacyj­
nych, współdzielezych itp., w* stowarzyszeniach obro­
ny interesów zawodowych, klasowych itd.“ (§ 19).

Tak się przedstawia program ogólny stronni­
ctwa de mokra ty c z n u- n aro d<fWego. Z kolei należy 
zobaczyć, jak się on wciela! w życie, a więc przyj-' 
rżeć się działalnością praktycznej stronnictwa i Ligi 
Narodowej na gruncie zaboru rosyjskiego.

Koło polskie
a zewnętrzna polityka Austryi.

Gdyby sądzić o społeczeństwie polskiem w Ga- 
Jicyi z jego teraźniejszego przedstawicielstwa w Wie-
dn
111

1]u, musielibyśmy przypuścić wielkie obniżenie się 
yśli politycznej n nas. W polityce Gali yi wzglę-

dem Austryi, widzimy zupełną nieudolność, brak na­
wet prób osiągnięcia zdobyczy nu polu samorządu 
kraju i odpowiedniego przeobrażenia ustroju prawno­
politycznego państwa.

Wsłuchując się w mowy pp. Jaworskich i in­
nych, możnaby mniemać, iż kraj niczego nie ma do 
zdobycia, iż wszystkie potrzeby jego mogą być za­
spakajane przez zwykłe kawałki parlamentu wiedeń­
skiego.

W polityce zewnętrznej, o której posłowie nas 
myślą raz na rok około delegacyi, widzimy jakieś 
naiwne poglądy, niezgodne ani z naszymi interesami 
narodowymi ani z naszą trądycyą polityczną.

Szczególnie charakterystyczne jest pojmowanie 
polityki zewnętrznej przez neo-stańczyków, słabe 
duchowo pokolenie epigonów. Wyrazicielem tych 
poglądów w dyskusyi’ Koła w sprawie polityki za­
sadniczej był p. Piotr Górski.

„Było tradycyi Koła, aby w zakresie polityki 
zagranicznej w delejŁcyach popierać politykę koro- 
nyw — powiada, pouThg relacyi „Czasu4* p. Piotr 
Górski. Od kiedyż wytworzyła się ta polityka, ja­
każ to dziwnego imb* bóstwa tradyeya? Nie była to 
polityka, której przeć stawicielem był Ziemiałkowski, 
polityka, która po wykluczeniu Austryi ze Związku 
niemieckiego, starała się ekspansyę polityczną Austryi 
skojarzyć ze sprawą polską. Polityka ta zapanowała 
w Galicyi szczególnie po 187L r., kiedy to po po­
gromie Francyi nadzieje tych, co zawsze szukali 
oparcia na zewnątrz, przeniosły się na Austryę. 
Hołdowało tej polityce, choć stosowało ją z niedo­
stateczną siłą Koło polskie w 1877/8 r. w czasie 
wojny rosyjsko-tureckiej, kiedy usiłowało przeć Au­
stryę do wojny z Rosyą. Polityka nasza, mając 
bezpośrednio źródło w naszym interesie narodowym, 
nie była refleksem „woli monarchy44, na dowód przy­
toczyć możemy dwukrotne rozwiązywanie Sejmu ga­
licyjskiego, wywołane rezolucyami jego w kwestyi 
polityki zewnętrznej.

Koło nie było wprawdzie konsekwentne, głoso­
wało za okupacyą Bośnii, życzeniom korony gwoli, 
co wywołało nawet socesyę z Koła. (Wystąpili Otto 
Hausner, Wolski, Ujejski). Można było w owej 
chwili wytłumaczyć Koło tylko tem, iż sprawę woj­
ny uważało już za rozstrzygniętą i nie chciało wo­
bec tego wchodzić w konflikt z koroną, ważnym 
czynnikiem w polityce wewnętrznej Austryi. Wnio­
skować jednak stąd, iż zasadą naszej polityki ze­
wnętrznej ma być odbijanie woli korony, byłoby 
obniżaniem naszej tradycyi politycznej.

P. Górski twierdzi, że popierać należy „poli­
tykę korony, aby w .państwie, z wielorakieh żywio­
łów złożonem, polityka zagraniczna wolną była od 
wpływów zewnętrznyŁ 1 oji chwilowej sytuaryi we- 
w.uętrinąj‘\ Otóż ot‘yer wielorakie żywioły, które 
składają monarchię aiistryacką, są to różne narody 
i plemiona, które z natury rzeczy muszą prowadzić 
swą narodową lub plemienną politykę tak wewnę­
trzną jak i zewnętrzną, a więc obie te polityki 
w Austryi przedewszystkiem i bardziej niż w in­
nych państwach znajdują się w organicznym ze sobą 
związku.

Niemcy austryaccy z natury rseczy dążą i dą­
żyć muszą do sojuszu Austryi z Niemcami, podsta­
wy więc sojuszu tego silniejsze są i mocniejsze niż 

wszelkie trakt.tv pisane, jakkolwiek ta dążność na-
/. krótkiego sprawozdania w „Czesiu" (z 5 listopad;.), 
więc o niej, jak o Ryczywole, zamilczeć wolę, przy­
puszczam bowiem, może nie trafnie, że figle i oszczer­
stwa, jakiemi się ci panowie zabawiali, na karby 
niedokładnego streszczenia odliczyć należy, np. ich 
brednie, złośliwe o zbijaniu rozmaitych kwestyj 
pobieżności mojej i fantastyczności, o idiosynkra- 
zjach jakichś — najwięcej widocznie ci o rzeczy 
mówili, którzy o niej pojęcia nie mają, jak to zwy­
kle bywa. Otóż nie chcę się wdawać z tymi panami 
w spory; wystarczy mnie odczyt ks. Cziykowskiego. 
Jaki odczyt, taka i dyskusja;] co więc przeciw ks.

panowie krakowscyCsaykowskiemu powiem, 
i do siebie odnieść.

mogą

kiem,
Szanownego oponenta zapytałbym przedewszyst- 

1, 2 jakich to on skryptów uczył się i11"
storjij kościelnej? W jego sposób bowiem trakto­
wano historyę ([kościelną w XVI i XVII wieku za 
czasów Baroiijnsza i Farlatego; dziś to jednak nie 
uchodzi więcej trzeba się uczyć, upłynął czas 
złoty. Zarzucił on mnie n. p. że nie skreśliłem tła 
historycznego; że nie uwidoczniłem dawnych związ­
ków Słowiaństwa z  ̂Soluniem i Carogrodem, które 
wyjaśniają najzupełniej, «ajnaturalniej°poselstwo mo­
rawskie do Grecji ; co ja przeoczyłem, czy nie zna­
łem wcale, dopełnia oponent w studjum swoim.

Czytając to „tło , nie wiedziałem, czy śmiać 
się czy płakać nad nieuctwem oponenta — cytaty 
z Hergenrothera i z kronik greckich nie stanowią 
przecież o nauce. Przytoczę jeden przykład na scha­
rakteryzowanie naiwnej ignorancji ks. Czaykowskie- 
go. Na dowód bowiem, jak to się Grecy o Słowian 
i ich zbawienie duszne już od wieków starali, przy­
tacza on (str. 191) : „ojcowską troskę 0 naszych 
przodków, zawiedzionych przez Aryanów, okazał już 
slawny patryarcha carogrodzki Jan Złolousty... 
gwjęcił księży jednej z nimi mowy, dyakonów i

znodziei, odstąpił hiUisubną cerMew 1 t. d. ; nie sa­
mych tylko chrześcijańskich Słowian w Carogrodzie 
zamieszkałych miał na oku, o dalszych ich pobra­
tymców dbał także pilnie" i t. d. i t. d.

Osłupiałem; wiem przecież coś niecoś o tych 
rzeczach (z początku piątego wieku); mam nawet 
kilka notat należących do tej samej sprawy (jeszcze 
z połowy piątego wieku), o których może mało kto 
1 wie dotąd; ależ to wszystko odnosi się nie do 
Słowian, lecz do Niemców li t. j. do Gotów arjań- 
skichl Ks. Czaykowski znalazł w tekście greckim na­
zwę „Scytów* i, zamiast Gotów, Słowian pod nią 
wsadził i uroił sobie ppliCę Jana Chryzostoma około 
chrześcijaństwa Słowian i wymyślił Slowian-Arya- 
nów i kaznodziei dla nich w Carogrodzie na począ­
tku piątego wieku 1! jsja takie fenomenalne głupstwo 
wypada mi tylko ręce załamać —  i bogowie by się 
z nim nie pporali. I twierdzi ks. Czaykowski, że nie 
znam „źródeł i świadectw o łącznej nici, która na-/ 
wiązała odwieczne stosunki między Słowianami, a in­
nymi patryarchatami cerkwi wschodniej i która wio­
dła braci soluńskich na zwaliska metropolji pazoń- 
skiej". Nie, nie znam i znać nie chcę, bo wszystkie 
te świadectwa dotyczą zupełnie innych ludów lub są 
czystym wymysłem. Przecież ks. Czaykowski wierzy 
nawet w to, że św. Hieronim był Słowianinem, £że 
katedrę w Sirmium założył św. Andronik; dziwi 
mnie tylko bardzo, że ks. Czaykowski i w Piotra 
Gęgniwego nie uwierzył, który na stolicę Piotrową 
się wdarł i całą olieretyczał: przecież historya o nim 
tak samo prawdziwa, z tych samych po części źró­
deł wzięta, z których i wszystkie tamte poszły.

Na rzecz ks. Czajkowskiego złożyły się brak 
wiedzy i mżonki, najmniej oświecony Bazylianin 
wstydziłby się tego, co Jezuita popisał. Widocznie, 
już i Jezuitów dziś fałszują. (C. d. 11.)

Dr. ALEKSANDER BRtCKNER.

rodowa Niemców austryackich, która jest podporą 
sojuszu, jest też czynnikiem rozsadzającym Austryę. 
Słowianie austryaccy, za wyjątkiem Polaków, ciążą 
do sojuszu z Rosyą i ku Rosyi.

Dążności narodów i ich interesy w polityce ze­
wnętrznej są w porównaniu do dążeń jednostki czemś 
stałem, gdyż zależą od warunków geograficznych, 
od tradycyi, od charakteru narodowego — czynników 
ulegających nader powolnej zmianie. Wybitni histo­
rycy polityczni Sorel i Askenazy zaznaczają, w pra­
cach swych ów stały pierwiastek w polityce zewnę­
trznej, ową niezmienność w ciągu wieków racy i sta­
nu narodowej-

Nie wymagamy od p. Górskiego, aby dla swych 
koncepcyj politycznych szukał u historyków mate- 
ryału. Młodzi konserwatyści galicyjscy posiadają, jak 
wiadomo, jedną tylko z cech młodości: niedostate­
czną znajomość spraw omawianych. Ale niechby za­
czerpnęli nieco „z doświadczeń i rozmyślań4* starych. 
Stanisław lir. Tarnowski pisał w 1891 r. o wzglę­
dnej niezmienności polityki zewnętrznej: „Jeżeli po­
patrzymy na krótki przeciąg lat, ujrzymy zawsze 
między państwami europejskiemi zawikłaną i na po­
zór nielogiczną mieszaninę stosunków, labirynt ma­
nowców i ścieżek, krzyżujących się i poplątanych, 
wśród której jednej i stałej drogi postępowania roz­
poznać prawie niepodobna. Ale patrzmy na okresy, 
nie na lata, patrzmy nawet na wieki, a ujrzymy 
wśród tego labiryntu widoczne i wyraźne drogi 
stałego, niezmiennego dążenia i postępowania*’

O stosunkach austryacko-rosyjskich znajduje­
my ustęp następujący: „Austrya zawsze, jak w r. 
1815 może uważać za dobre dla siebie wszystko, 
coby Rosyę od niej oddaliło, musi uważać za niebez­
pieczne wszystko, coby ją zbliżyło. Nietylko inate- 
ryalnie, terytoryalnie, ale nawet moralnie musi 
uważać za niebezpieczne wszystko, coby ją zbliży­
ło". (St. hr. Tarnowski: „Z  doświadczeń i rozmy­
ślań"). Stałość antagonizmu rosyjsko-austryackiego 
ma podstawę w panslawistycznycii dążnościach Rosyi, 
oraz w jej nieprzerwanej tradycyi do opanowania 
Konstantynopola.

Powiadają jednak, że Rosya obecna, wobec 
zawikłań na wschodzie azyatyckim, musi zaniechać 
wschodu bałkańskiego, oraz dawnej polityki słowiań­
skiej i pragnie zachować „status quo- , niema więc 
gruntu do antagonizmu austryacko-rosyjskiege. Jest 
to jednak twierdzenie mylne: za wolą Rosyi doko­
nał się przewrót w Belgradzie, rosyjscy emisaiyu- 
sze rozniecali rozruchy w Macedonii. Rosya tylko 
na dziś nie życzy sobie wojny na Bałkanach, ale 
agenci jej, jej konsulowie torują drogę gubernato­
rom rosyjskim przęz przyw łaszczanie sobie władzy , 
j . s w o i i  k°uywame jiój
władzy. ^

Austrya na skutek swego krótkowidztwa poli­
tycznego sekandnje Rosyi w jej robotach. Zbliżenie 
się Austryi do Rosyi zezwala tej ostatniej skoncen­
trować olbrzymią część swych sił finansowych i mi­
litarnych celem zdobycia mocniejszej pozycyi na 
wschodzie, które to umocnienie się musi zwię­
kszyć siły Rosyi względem zachodu na niekorzyść 
Austryi.

Gdy za punkt wyjścia polityki międzynarodo­
wej bierzemy nasze interesy narodowe i krajowe, 
musimy też względem zbliżenia się rosyjsko-austrya­
ckiego zajmować nieprzychylne stanowisko. Nie 
trzeba zapominać, iż ustępstwa narodowe, jakie 
otrzymaliśmy od Austryi, otrzymaliśmy na rachunek 
naszego antagonizmu narodowego względem Rosyi, 
a więc na rachunek nie spisanego, lecz na real­
nych podstawach opartego przymierza polsko-austrya* 
ckiego.

Zmiana stosunku Austryi do Rosyi na „prowi­
zoryczną przyjaźń" umożliwia zmiany stosunku rzą­
du austryackiego do żywiołu polskiego na naszą nie­
korzyść.

Od drugiego starego stańczyka, p. Koźmiana 
mogliby się p. Górski i jego adherenci dowiedzieć, 
że właśnie polityka korony, a raczej kół dworskiih, 
popychała Austryę do szkodliwego dla niej porozu­
miewania się z Rosyą, do kierowania jej aspiracji 
państwowych ku Bałkanom i odwracania ich od 
sprawy polskiej. Tę politykę zwalczali, lub nie 
mogąc jej zwaiezać jawnie, usiłowali przynajmniej 
osłabiać jej szkodliwość dla monarchii i interesów 
poszczególnych narodów prawdziwi mężowie stanu 
węgierscy i polscy.

Delegacya węgierska.
Wiedeń. 16 grudnia.

(A.) Biała sala, wyłożona płytami marmuru., 
pełna złoceń, luster długich a wąskich, w złotych 
ramach, portretów z XVIII. wieku, zdobna w dwa 
piece z białych kafli w charakterystycznym stylu 
cesarstwa, uwieńczonych złotemi emblematami ka­
sków, szyszaków, broni wszelakiej, jak przystało nu 
naród wojowuików, na naród zdobywców. Ta biała 
sala bowiem, oświetlona trzema żyrandolami kry- 
ształowymi, jest własnością Węgrów.,.

Na ulicy Bankowej, w samein centrum dawne­
go, urzędniczego Wiednia, niedaleko
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Burgu, niedaleko dawnej Kancelaryi Państwowej, 
niedaleko dawnych Stanów Dolno-austryackioh, bu­
dynków ministeryalnych na Herrengasse i na placu 
Minorytów wznosi się pałac dawnej Kancelaryi na­
dwornej węgierskiej. Dzisiaj rezyduje w tym gma­
chu minister węgierski u boku króla. Gdy delegacja 
węgierska ma obradować w Wiedniu, oddaje 011 na 
jej użytek ową salę na pierwszem piętrze, salę, do 
której prowadzą monumentalne, szerokie schody.

Część sali, nieco podniesioną i oddzieloną z po­
mocą białej o licznych złoceniach balustrady, prze­
znaczono dla posłów austryackich i dla dziennika­
rzy. Dziennikarze siedzą w pierwszym rzędzie, aby 
mogli wszystko słyszeć i widzieć. Sala tworzy wy­
dłużony prostokąt. Na wprost podium dla publiczno­
ści po przeciwnym końcu sali wznosi się trybuna 
prezydyalna. Poniżej prezesa fotele cztery dla mi­
nistrów wspólnych i referenta głównego. Wzdłuż 
dwóch ścian dłuższych między podium i trybuną 
ławki dla delegatów; w samym środku sali stół dla 
stenografów. «

Posiedzenie się zaczyna... Co za typy! Nasam- 
przód Koloman Szell, który z rąk prezesa tytułem 
starszeństwa bierze przewodnictwo. Twarz brzydka, 
bardzo brzydka nawet, ale oczy bystre, mądre, 
przenikliwe. Dobrej tuszy> ongi brunet, dzisiaj re­
sztkami siwiejących włosów maskujący potężną ły­
sinę, nosi* zarost, którego kształtu niepodobna opi­
sać. Wyborny mówca. Gdy mówi, wybija sobie takt 
ołówkiem. Nawiasem mówiąc, jest to ulubiony zwy­
czaj mówców węgierskich. Tylko Stefan Tisza, niby 
nauczyciel w szkole ludowej, posługuje się linią.

W myśl tradycyi, przyjętej na Węgrzech, pre­
zes ministrów Tisza jest obecnym na posiedzeniu 
delegacyjnem wraz z ministrem honwedów, genera­
łem Nyirihn. Tisza w każdym calu jest typowym Ma­
dziarem. Cera śniada, kości policzkowe wystające, 
wąs mały, czarny, szczecinowaty, oczy dumne i bez- 
litośne nadają całej postaci piętno okrucieństwa, 
dzikości. Tak musieli wyglądać pierwsi zdobywcy 
ziem między Cisą i Dunajem, którzy wprzęgli w ja­
rzmo niewoli ludy słowiańskie.

Znać, że ten człowiek jest stworzonym do rzą­
dzenia i rozkazywania, do dyktowania praw i do ła­
mania oporu. Minister bonwedów Nyiri jest ubranym 
po cywilnemu, choć na posiedzeniu delegacyi austrya- 
ckiej pojawił się w loży pierwszego piętra, przyo­
dziany w suto wyzłocony mundur generała węgier­
skiego. Także łysy, o krótkim, komicznie w górę 
zadartym nosie z szerokiemi nozdrzami, wygląda po 
cywilnemu na porządnego majstra szewskiego, ubra­
nego odświętnie.

Rasowy typ węgierski przedstawiają arystokra­
tyczni członkowie delegacyi. Nosy duże, cienkie, 
orle, kości policzkowe wystające, zęby białe i spore, 
jaA «  wilka, przeważnie bruneci o cerze niby spalo­
ne, i wysuszonej wiatrem stepowym. Ubierz tych 
ludzi w skóry wilcze i niedźwiedzie, wsadź na oklep 
na konia, daj im miecze i łuki, a będziesz miał pro­
totyp onych hord, które zalały Pannonię 1 ugrunto­
wały państwo węgierskie.

W  nich tylko przechował się czysty typ rasy 
W  innych, wyszłyeb z łona ludu, czy klasy średniej 
odszukasz rozmaite przymieszki krwi słowiańskiej, 
ormiańskiej, tureckiej, włoskiej, żydowskiej. Owa 
mieszanina skrzywiła fizyczny typ rasy. Przeważnie 
są to ludzie —  według naszych pojęć estetycznych 
— Drzydcy. po MadźmT?ach wzięli tempem-
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POWIEŚĆ.
Sprzedał żydowi ostatnią jałówkę i przepijał ją 

z kompanami, bo stowarzyszył się z najgorszemi we 
wsi. Przystali do niego tacy, jak Bartek Kozioł, 
Filip z za wody, Franek Młynarczyk i te, co naj­
gorsze Gulbasowe wisielaki, które zawżdy były 
pierwsze do wszelkiej rozpusty i cięgiem się po wsi 
wałęsały ki ej wilki, upatrując coby się ciiyeić dało 
i .nieść żydowi na gorzałkę; ale jemu zarówuo było 
jakie są, byle się jeno przy nim kompanili, bo bakę 
mu świecili, jak pieski w oczy naglądająe, że choć 
czasem i pobił, ale półkwaterki gęsto stawiał i ochra­
niał przed ludźmi.

Wyprawiali też społem takie brewerye po wsi, 
napastowania i bijatyki, że co dnia chodziły na nich 
skargi do wójta, a nawet i przed dobrodzieja.

Przestrzegał go Mateusz, ale na darmo; próżno 
i Kłąb z czystego przyjacielstwa zaklinał, by się 
Ustatkował i do zguby nie szedł, próżno mu prze­
kładał: Antek ani usłuchał, ni dał sobie co mówić, 
Zapamiętywał się coraz barzej, jeszcze więcej pił 
i już się całej wsi odgrażał.

I tak się stulał w to jakieś zatracenie, kieby 
s tego pagórka spadzistego, nie bacząc na nic, ni 
ba nikogo, a wieś nie przestała mieć na niego pil­
nego baczenia, bo choć o tern podpaleniu różnie 
różni powiadali, ale widząc co wyprawia, oburzali 
&ię coraz mocniej, a że przytera i kowal z cicha 
Iftdimizał, to zwolna odstręczali się nawet dawni

ment, ogień w żyłach, łatwość wymowy zapalnej, 
wrzącej, wreszcie wyrobieni© polityczne, umiejętność 
debatowania. Naprzykład Gabryel Ugron. Chłop 
ogromny, pleczysty, o twarzy brzydkiej, cerze czer­
wonawej i krótko przystrzyżonej, siwiejącej brodzie. 
Pozornie ociężały,, ruchy ma leniwe; gdy siedzi w 
ławce, zdawałoby się, że nic umie trzech zliczyć. 
A przecież jakże się zmienia, skoro zacznie mówić. 
Twarz się ożywia, głos brzmi niby trąba Jerychoń­
ska, każdemu zdaniu towarzyszy gest, niby cięcie 
szablą. Wyborny mówca. Używa zdań krótkich, 
wrażających się w ucho słuchacza.

Gdy Ugron mówił, ministrowie wspólni spoglą­
dali na niego z pewnein zaciekawieniem, z jakiem 
się spogląda na zwierzę zamorskie a groźne. Biedui 
ci ministrowie 1 Z wyjątkiem nadętego, o wielce nie­
sympatycznej twarzy Buriana, kr. Gołuchowski i ge­
nerał Pittreich nie rozumieją słowa po węgiersku. 
Za ich fotelami siedzą tłumacz^ którzy każde słowo 
węgierskie przekładają na języj£ niemiecki. Komi­
czny widok sprawia taki minilfer, który  ̂ robi minę, 
jak gdyby wszystko rozumiał, co się mówi, a tym­
czasem ów za jego fotelem, nie może często nadą­
żyć z przekładem słów, lecących niby kaskada z ust 
Szella, Ugrona, czy Szemerego.

Delegacya węgierska powagą obrad i wyrobie­
niem politycznem robi wrażenie bardziej dodatnie, 
niż austryacka.

Bratnia pomoc słuchaczów
Od dłuższego już czasu Bratnia pomoc słucha­

czów politechniki, jest widownią walki, jaka się roz­
winęła wskutek opozycji większości członków tej 
instytucyi przeciwko dotychczasowemu wydziałowi 
składającemu się z młodzieży socyalistyczuej. Noto­
waliśmy już poszczególne momenty tej walki. Po­
nieważ jednak sprawa ta posiada wagę publiczną 
nietylko ze względu na prądy nurtujące wśród mło­
dzieży, które się w tej walce ujawniają, ale i ze 
względu na przyszłe losy jednej z najważniejszych 
instytucyi humanitarnej z założenia, a wyzyskiwa­
nej w celach partyjnych i politycznych, dajemy głos 
temu odłamowi młodzieży, który walkę z obecnym 
wydziałem Bratniej pomocy rozpoczął właśnie w imię 
przywrócenia należytego charakteru tej instytucyi. 
Uważamy to za konieczne tern bardziej, że ten wła­
śnie odłam młodzieży faktorujący socyalistom „Ku- 
ryer lwowski" zdążył już przedstawić w fałszywem 
świetle.

Zamieszczamy przeto poniżej w streszczeniu 
pismo, jakie od podpisanych otrzymaliśmy.

*
„W  ostatnich latach •— cfeytamy w nadasłanem 

nam piśmie — panował w Towarzystwie nasze/n bez­
względnie kierunek socyalistyczny; wydziały przy 
każdej sposobności występowały w imię interesów 
partyjnych a swem nietolerancyjnem postępowaniem 
doprowadziły do tego, że ogół młodzieży politechni­
cznej stojącej na innem stanowisku, widział się zmu­
szonym, bądźto stanąć poza Towarzystwem, bądźto 
od pracy w niern się usunąć w przeświadczeniu, ze 
rozproszone usiłowania do pożądanej sanacyi sto­
sunków nie doprowadzą. Dzisiaj stosunki się zmie- 
niają.

Na walnych zgromadzeniach 2 <1* JO-go listo­
pada 9 i 10 grudniu, za pod ty trzy ner, waty: dn. oQ
przyjaciele, omijali go zdała, pierwsi głośno powsta­
jąc na niego. Juści, nie stojał o to, pomstą zaśle­
piony, boć jeno d y c h a ł ,  rozdmuchując ją w sobie, 
niby zarzewie, bych płomieniem buchnęło.

A do teo-o, jakby na złość wszystkim, z Jagną 
nie zaprzestał”  kochanie go tam do niej ciągnęło, 
czy co innego, Bóg,ta wie. W  Dominikowej stodole 
się schodzili, juści że skryto przed matką, tyle, że 
im Szymek pomagał ochotnie, pewny za to Autkowej 
pomocy przy ożenku z Nastką.

Jagna wychodziła do niego niechętnie, pod 
strachem zawdy, bo jakby w niej do cna struchlało 
kochanie po mężowych basałykach, od czego nosiła 
jeszcze bolące ślady, ale zarówno bojała się Autka, 
gdyż zapowiedział groźnie, że jeśli nie wyjdzie do 
niego na każde zawołanie, to on w biały dzień, przy 
wszystkich, przyjdzie do chałupy i spierze ią jeszcze 
lepiej od Boryny.

Juści, kto przez kogo zgrzeszy, temu się do 
niego nie śpieszy, ale żegfoźbą niewolił, to wycho­
dziła rada nierada.

Niedługo to jednak trwało, bo jakoś zaraz we 
czwartek popieleowy przyleciał do karczmy Szymek, 
odciągnął go w kąt i powiedział, że dopiero Jagnę 
pogodzili ze starym, i jeż się do niego przeniosła.

Jakby go kłonicą zdzielił prZez ciemienie, tak 
go zamroczyła ta nowina, boć wczoraj jeszcze o 
zmierzchu widział się z nią i ani słówkiem nie 
wspomniała i

— Taiła przedemną! — pomyślał, jakby mu 
kto żywego ognia nasypał w serce, że ledwie się 
doczekał wieczora i pobiegł.

Długo krążył koło ojcowej chałupy, naglądał 
i wyczekiwał przy przełazie: nawet się nie pokazała! 
Tak się tern rozjątrzył i u zachwalił, że wyrwał jakiś

listopada uchwalono naganę wydziałowi za lekko­
myślne i lekceważące zwołanie walnego zgromadze­
nia, któremu nie przedłożono sprawozdania, oraz 
wniosek określający bliżej czas zwołania dalszego 
ciągu wal. zgr. Dn. 10 b. m. ustępującemu wydzia­
łowi odmówiono absolutoryum za jego sprawozdanie 
z części reprezentacyjnej

W dalszym ciągu nadesłane nam pismo podaje 
szczegółowy przebieg zgromadzenia, które miało 
miejsce d. 12-go b. m. Opuszczając mniej ważne- 
szczegóły, podajemy część tego opisu najbardziej 
charakterystyczną.

„W  czasie ogłaszania wyniku głosowania (nad 
kwestyą, kto ma prawo odraczać walne zgromadze­
nia), uwaga wszystkich obecnych zwróciła się na je ­
dnego z kolegów, który z powodu gorąca zdjął sur­
dut, pozostając w sportowej koszulce. Powstało z te* 
go powodu znaczne zamieszanie. Wówczas przewo­
dniczący, jakkolwiek dyskusya nad sprawozdaniem 
z części administracyjnej działalności wydziału w ma­
łej zaledwie części była przeprowadzona (n a 10 
a g e n d  T o w a r z y s t w a ,  o m ó w i o n o  z a l e d w i e  
j e dną ,  do  g ł o s u  n a d  d r u g ą  z a p i s a n y c h  
b y ł o  k i l k u  k o l e g ó w ,  p o z o s t a w a ł o  j e s z c z e  
o m ó w i e n i e  s p r a w o z d a ń  z Z a r z ą d u  D o m u  
t e c h n i k ó w ,  K ó ł e k  n a u k o w y c h ,  k a s y  T o ­
w a r z y s t w a ,  b i b l i o t e k i ,  k o m i s y i  p o ż y c z k o ­
wej ,  w y d a w n i c t w !  s e k r e  t a r y a t ) ,  chwycił się 
środka dotychczas nigdy w obradach pubiicznych 
zgromadzeń nie praktykowanego. Przewodniczący bez 
udzielenia głosu mowcom zapisanym, bez poddania 
pod głosowanie wniosku, postawionego w sprawie 
czasopism, bez wyczerpania lub zamknięcia dysku- 
syi, poddał p< d głosowanie wniosek udzielenia abso- 
lutoryum komisy i lustracyjnej i wydziałowi za część 
administracyjną jego działalności. Za wnioskiem 
tym głosowali tylko blisko prezydyum stojący zwo­
lennicy wydziału. Ogół bowiem nie wiedział i wobec 
panującego zamieszania nie mógł wiedzieć, że \vo- 
góle jakikolwiek wniosek był postawiony pod gło­
sowanie.

Pomimo to, przewodniczący ogłosił pisemnie na 
tablicy wynik bezprawnego głosowania: „W ydział
otrzymał absolutoryum 1“ Tak samo, mimo żywioło­
wego oburzenia, przeprowadzono głosowanie nad 
zaproszeniem kuratorów i syndykaT-stwa, wybrano 
sąd polubowny, a następie przewodniczącego P- Dow- 
nurowicza. Zamieszanie, zgiełk, wrzaski spowodowane 
tym niesłychanym aktem bezprawia wzrastały. Ktoś 
(dotąd nieznany) zgasił światło elektryczne.  ̂ Był to 
krok nierozważny, bezmyślny, który oczywiście po­
tępiamy.

Była chwila groźna. W  sali ciemno i niesły­
chana wrzawa, gwizd, tupanie, krzyki; wydział miał 
przygotowane świece — zapalono je.

W  takich warunkach nowoobrany przewodniczący 
chwycił za dzwonek i zupełnie tym samym trybem, 
w grubym mroku, przy blasku kilku świeczek prze­
prowadził wybory (!) wydziału i komisyi lustracyjnej. 
Wydział wraz ze zwolennikami opuścił salę. Pozo­
stali w liczbie 255 uchwalili przyjść w następnym 
dniu na poufne zebranie, celem zastanowienia się, 
jak zniszczyć ów bezprawny, anarchię do T-stwa 
wprowadzający akt.

Przeszło 320 członków T-stwa Br. P. słucha­
czów politechniki jawiło się w niedzielę 13 grudnia
tfu poufnem zebraniu, na które zaproszono1 kurato-
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kołek i wszedł w obejście, gotowy na wszystko, 
zdecydowany iść choćby do chałupy; już był na 
ganku i nawet za klamkę brał, ale w ostatniej 
chwili odrzuciło go cosik od drzwi: przypomnienie 
ojcowej twarzy stanęło mu w oczach z taką mocą, 
że cofnął się strwożony, zadygotał cały z przeraże­
nia — nie mógł się przemódz, a ino cicho, strachli- 
wie, chyłkiem podniósł się z nawrotem.

Nie mógł potem zrozumieć, czego się ulęknął, 
co się z nim stało, zupełnie jak wtedy nad stawem.

AU i dni następnych nie mógł się z nią zoba­
czyć, choć cał® wieczory wystawał przy przełazie 
i czaił się jak wilk.

Nie spotkał jej nawet w niedzielę, choć długo 
czatował przed kościołem. Umyślił przeto iść na 
nieszpory, pewny, że ją tam spotka i znajdzie jakiś 
sposób pomówienia.

Spóźnił się nieco, bo nieszpory już się zaczęły, 
Kościół był pełny a tak mroczny, że jeno pod skle­
pieniami szarzały resztki dnia, dołem zaś, w ciemno­
ściach, gdzieniegdzie roztiałyoh płomieniem świecy, 
mrowił się naród i warkotał kiej rzeka, kołysząc się 
ku wielkiemu ołtarzowi, rzęsiście oświetlonemu. Prze­
pchał się aż do kraty i rozglądał nieznacznie, ale 
nie dojrzał Jagny, ni nikogo od ojca; natomiast 
często łapał ciekawe spojrzenia, wlepione w siebie, 
i czuł, że zwracają baczenie, bo ktoś niektoś po- 
szeptywał do sąsiada, wskazując go ukradkiem.

Śpiewali już gorzkie żale, boć to była pierwsza 
niedziela postu. Ksiądz, ubrany w komżę, siedział 
z boku ołtarza z książką w ręku i raz w raz spo­
glądał na Autka surowo.

C. d. n.

A O W A  F A B R Y K A  K R A J O W A ! ________

r o c ń m a l u  B r y l a n t o w e g o  S S a i a n t a .

założoną zóstała we Lwowie. Krochmal krajowy będzie 
wkrótce we wszystkich sklepach do nabycia !

Zastępstwo na wschodnią Galicyę i Bukowinę objął A. Kossowski, Dom han­
dlowo-komisowy, Kopernika 1. 29 9948
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rów T-stwa. Do prezydyum wybrano p. Śliwińskiego, 
jako przewodniczącego, pp. Pullrnana i Wirstleina, 
jako zastępców. Po dłuższej poważnej dyskusyi 
uchwalono przez aklamacyę oświadczenie, które, 
po stwierdzeniu faktycznego stanu rzeczy, brzmiało 
jak następuje:

„Podpisani stwierdzają, ze cały tok obrad 
zgromadzenia z d. 12 b. m. od chwili głosowania 
nad wnioskiem absolutoryum jest bezprawny i nie­
legalny, że w konsekwencyi rzekome wybory, póź­
niej dokonane nie mają żadnego znaczenia ani pra­
wnego ani faktycznego.

Prawnego znaczenia pozbawiło wczorajsze 
zgromadzenie sumo ich przeprowadzenie, do faktycz­
nego zaś wykonywania funkeyi w powszechności 
z wyborami połączonych, my nie dopuścimy. — Żą­
damy uznania rzekomo przeprowadzonych wyborów 
za niebyłe przez wszystkim tych, którzy w tym 
akcie nielegalnym i bezprawnym jakikolwiek brali 
udziah

Żądamy zwołania dalszego ciągu walnego zgro­
madzenia w czasie od 20 stycznia do 10 lutego 1904. 
domagamy się tego zwołania od przewodniczącego 
Towarzystwa, kol. Hartleba.

Zgromadzenie odbędzie się z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) dalszy ciąg dyskusyi nad
administracyjną częścią działalności wydziału ; 2) za­
proszenie pp. kuratorów i syndyka Towarzystwa; 
3) wybory; 4) wnio3ki i interpelucye. Aż do chwili, 
w której tak zwołane walne zgromadzenie zwolni 
wydział, wybrany d. 20 marca 1903, z włożonych 
nań obowiązków, jedynie i wyłącznie ten właśnie 
zarząd będzie prowadził wszystkie agendy Towa­
rzystwa pod najściślejszą osobistą odpowiedzialnością 
wobec walnego zgromadzenia i opinii koleżeńskiej44.

Oświadczenie powyższe dotychczas podpisało 
330 członków Towarzystwa.

Następnie uchwalono powołać do życia „W y­
dział wykonawczy poufnego44 zebrania, który ma wy­
stępować w imieniu poufnego zebrania i wprowadzić 
w czyn jego uchwały w sprawie sanacyi stosunków 
W Towarzystwie.

W skład jego weszli:
Pp. St. Burynn, Iwo Giżycki, Jan Haluch, 

Adam Opolski, Oskar Pohlmau, Tadeusz Śliwiński, 
i Bronisław Wirstiein.

♦
To jest sam przebieg sprawy w świetle nagich 

faktów. .Już w nich samych wyraża się jednak do­
statecznie istotna i znamienna strona sprawy.

Ujawniła się w zupełności „psyche44 naszych 
postępowców. Oni, krzykliwi zwolennicy „wolnego 
słowa44, oni, niemniej krzykliwi pogromcy „kagańco­
wych wniosków", oni, stróże bezstronności i wolno- 
gri obrad —  łamią najelementarniejsze zasady obra­
dowania. Sami tyle razy i tak głośno piętnowali 
„starościńskie wybory*, a przeprowadzili je w ta­
kich warunkach, o jakich jeszcze nie słyszano: nie 
widziano, czy się wybiera, kogo się wybiera, dlacze­
go już się wybiera, nie głosowano, a za chwilę wy­
bór był gotów i ogłoszony. Oni, którzy w słowach 
mają tylko wolność — w czynach imają się gwałtu. 
Ujawniły się w nich jakieś ty rabskie instynkty, ja­
kiś brak wszelkiego szacunku dla zbiorowego dzia­
łania i obradowania. Kiedy stoją u steru obrad, ty­
ranizują gwałceniem praw obradowania, kiedy u ste­
ru obrad są szanujący te prawa przeciwnicy tyrani­
zują piszczałkami. Te instynkty tyrańskie to je­
dna cecha ich postąpienia i jedna cecha umysłowo*
ści „wolnodumców".

Druga jest może gorsza jeszcze. Ileż razy ich 
dusze etyczne wybuchały przeciw zasadzie : cel u- 
święca środki. Tymczasem co oni robią. Mają cel : 
zachować swe stanowisko rządzące w Bratniej po­
mocy słuchaczów politechniki- I °^° jakich imają się 
środków. Widząc, że nje mają już zwolenników mię­
dzy młodzieżą polską, przywołuje na pomoc wpisa­
nych szybko kilkudziesięciu Rusinów i syonistów*;. 
To nie jest rzecz błaha.

Ta Bratnia Pomoc jest jedyną polską organi- 
zacyą samopomocy na jedynej polskiej politechnice. 
Była polską zawsze. Ta Bratnia pomoc doznaje nie 
tylko moralnego, ale i materyalnego wsparcia zo stro­
ny społeczeństwa polskiego. Ta Bratnia pomoc jest 
cząstką polskiego dobra publicznego. Kompromisy 
z obconarodowcami, odstępowanie im części wpływu 
na Towarzystwo — wiecie panowie, jak się to na­
zywa? To się nazywa: szafowanie dobrem publi- 
cznem. Wyście tego nie wiedzieli, bo wy byście tego 
pewnie nie uczynili świadomie, ale to właśnie do­
wód, że za mało wiecie i za mało macie poczuć nie­
zbędnych, byście stali u steru jednej z placówek do­
bra publicznego.

)  Stoimy na zasadniczem stanowisku, że w kwe 
k° leżeńsldej nie możemy się kierować
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rzystwa naszego, założyli odrębne o tym samvrn za­
kresie działania. Obecnie zaś wpisali Ja i a 
Towarzystwa w celach poparcia socyalistów V c T l a f h  
politycznych. I dlatego wialnie napytujemy naszych 
przeciwników, czy jest to etyczne? J

I  dlatego nie krzyczcie, że to „partya44 prze­
ciw wam idzie, że to narodowi demokraci. Tak, oni 
także, ale nie tyko oni: idzie cała, prócz Was so­
cyalistów, młodzież polska, z pośród 'której część 
znaczna nie jest demokratyczno-naiodowa.

Dlatego uchwalono jednogłośnie dnia 13 b. m,: 
„Poufne zebranie wzywa jaknnjenergiczniej wszyst­
kich Polaków-Teclmików do natychmiastowego zapi­
sywania się na członków Towarzystwa".

I my się nie wstydzimy tego, że powołujemy 
do Towarzystwa przeciw wam wszystkich. To nie 
jest agitacya wybyborcza, to jest ciężący na nas 
obowiązek odsunięcia od wyłącznego kierowania To­
warzystwem tych, którzy mają w duszy gwałt i ty­
ranię, którzy nie mają w niej natomiast na tyle po­
czucia, aby wzdrygnęli się przed sojuszem z Rusi­
nami, tak nam dziś wrogimi i syonistami, tak nam 
niechętnymi i to przeciw młodzieży polskiej, by 
wzdrygnęli się od oddawania części wpływu na pol­
skie dobro publiczne, wrogim nam dziś obconaro- 
dowcom.

Ale wezwanie nasze przeszło w czyn ; wię­
kszość młodzieży sprawi, że Towarzystwo pozosta­
nie polskiem, o czem właśnie zapewnić chcemy nasz 
ogół.

We Lwowie, dnia 14 grudnia 1903.
Wydział wykonawczy Poufnego Zebrania członków 
Towarzystwa „Bratniej Pomocy słuchaczów Poli­

techniki44.
Stanisław Buryan, Iwo Giżycki, Jan Haluch, Adam 
Opolski, Oskar Pohlman, Tadeusz Śliwiński, Broni­

sław Wirstiein.

Wnioski Koła polskiego
w Berlinie.

Koło polskie w Berlinie złożyło do laski mar­
szałkowskiej szereg niezmiernie ważnych wniosków 
posła Chrzanowskiego i tow. zmierzających do za­
gwarantowania minimalnego zakresu praw języko­
wych ludności polskiej. W myśl tych wniosków ma 
być uchwalona ustawa, która określa, że nauki na­
uki religii należy udzielać w języku ojczystym dzieci. 
Wbrew woli uprawnionych do wychowywania dzie­
cka nie wolno go zniewalać do brania udziału w na­
uce religii wykładanej nie w ojczystym języku. De- 
cyzya co do języka ojczystego dziecka przysługuje 
uprawnionym do jego wychowywania. Dalej przed* 
khidają pos. Chrzanowski i tow. ustawę o zniesieniu 
ustawy dotyczącej zakonu Jezuitów; ustawę o zapi­
sywaniu nie niemieckich imion i nazwisk rodzinnych 
do rejestrów urzędu stanu cywilnego i wniosek, że 
w dzielnicach z ludnością nie niemiecką sędziowie 
winni władać językiem tej ludności i że osobom, 
które według własnego* mniemania nie zupełnie wła­
dają językiem niemieckim, wolno używać języka o j­
czystego przed sądem.

Dalej wnosi poseł Chrzanowski: przedłożenie 
przez rządy związkowe projektu ustawy, któraby 
obywatelom Rzeszy poręczała prawo gromadzenia 
się i tworzenia towarzystw bez wszelkich ograni­
czeń, bez zależności w tej mierze od pozwolenia 
władzy.

W ustawie o służbie wojskowej żąda p. Chrza­
nowski zmiany w tym kierunku, aby nie zważano 
przy osądzaniu moralnej kwalifikacyi wstępującego 
do wojska na jego przekonania polityczne.

Wnosi dalej o zaostrzenie przepisów kodeksu 
karnego, zmierzających ku ochronie swobody wybor­
czej i o nowe rozgraniczenie okręgów wyborczych. 
D;ilej żąda- pos. Chrzanowski zmiany kilku przepi­
sów kodeksu karnego w celu zapobieżenia zbyt do­
wolnej interpretncyj P°j^^ o „zagrożeniu pokojowi 
publicznemu". W procesach prasowych wydawcy, re­
daktorzy, drukarze i t. d., mają być uprawnieni do 
odmówienia świadectwa przed sądem, całą odpowie­
dzialność w przestępstwach prasowych ponosić mają 
redaktorowi© odpowiedzialni. Wnosi wreszcie poseł 
Chrzanowski: Parlament raczy uchwalić, aby upro­
szono rządy związkowe, iżby przedłożyły o ile mo­
żna jaknajprędzej projekt ustawy, na mocy której 
utworzonoby urząd Rzeszy niemieckiej dla robotni­
ków: Izby robotnicze w celu dochodzeń o stosunkach 
płacy i pracy i życia stanu robotniczego, w celu kon­
troli nnd wykonywaniem przepisów o ochronie robo­
tników i w celu pokojowego załatwiania sporów, wy­
nikających ze stosunku pracy między pracodawcami 
a pracobiercami; rządy związkowe mają dalej jak- 
najrychlej przedłożyć projekt ustawy o zabezpiecze­
niu robotników na przypadek braku pracy.

Wnioski te, niezmiernie ważne dla ludności 
polskiej są podpisane przez wszystkich członków Ko­
ła polskiego, oraz przez posłów Jessena (Duńczyka) 
i Witterlćgo (Alzatczyka). Niemal wszystkie te wnio­
ski uzyskają poparcie socjalistów, niektóre poparte 
zapewne będą przez centrowców.

m a ł y  f e j l b t o n .

Sławomir Kopaszrai: KOLEDZY.
Siedzieli przy biurkach kancelaryjnych, roz­

prawiając bez przeszkody i śmiejąc się takim ogro­
mnym, zadowoleniem tchnącym głosem, że wjoźny,

stary Grzegorz, głowę ciekawie z korytarza wychy­
liwszy, pomyślał:

—  Niema, to... jak być urzędnikiem... słodkie 
życie i kwita! Odsiedzi jeden z drugim swoje sześć 
godzin, a potem zabierze się i hajda na spacer! 
Każdyby siedział za takie pieniądze. Abo to praca 
ciężka? Gadki opowiadać, liściki wypisywać, dzie­
wczęta przez okno oglądać, albo psy na innych 
wieszać... narzekać, poziewać, cygar napalić... a co 
tam czasu zostanie — to się piórkiem poskrobie. 
Boże święty... za takie pieniądze, za takie ciężkie 
pieniądze! A śmieją się... śmieją, aż w szybach 
dzwoni...

W istocie, „buehalterya44 kipiała śmiechem. 
Dzień był cudny, czerwcowy, dzień sobotni, poprze­
dzający „wolną" niedzielę; stary Grzegorz dopiero 
co poroznosił pensyę miesięczną, pani Grzegorzewa 
ciepłe kiełbaski z chrzanem —  kiedyż więc śmiać 
się urzędnikowi, jeśli nie przy śniadaniu i nie „na 
pierwszego44?

Prawda — za dużo ściągają z tej mizernej 
pensyi, a tych na wszystkie strony składek, loteryj, 
także stanowczo za dużo — od czasu do czasu 
w drzwiach zamajaczy „deus ex machina44 w posta­
ci jakiegoś nienasyconego krawca, rzeznika lub ży­
da na 12 procent... ale do tych nieprzyjemności mo­
żna się przyzwyczaić, jak do „omijania w awansie4*, 
który bywa bardzo podobny do owej mitycznej be­
czki z winem, tak niemiłosiernie wymykającej się 
od ust spragnionego Tantala.

Zacżem kiełbaski popijając cienką herbatką 
biurową, śmiali się i przesadzali w opowiadaniu „ka­
wałków", których otyłością oburzyćby się musieli 
nietylko poważni ojcowie rodzin, właściciele doro­
słych córek, łysin i źle trawiących żołądków — nie­
tylko ludzie „na miejscu", lecz nawet i ci poczciwi, 
weseli staruszkowie, co z pewną zazwyczaj pobła­
żliwością umieją słuchać dyskursu młodych, ze sło­
wami się nie liczących trzpiotów.

Śmitli się tak zapamiętale, że ledwo zauwa­
żyli, jak jeden z nich, w kącie siedzący staruszek 
na stołku się przechylił, ręce rozkrzyżował, zaka­
szlał, poczem całym ciężarem runął na podłogę.

—  S zczurek ! Szczurek zem dlali...
— Bójcie się Boga... Szczurek!...
Rzucili się podnosić go, ale już na ramionach 

im zwisał: bez tchu, bez życia, z głową bezwładną, 
zagasłemi i na pół otwartemi oczyma patrzącą w ich 
twarze przerażone...

—  Apopleksyal —  Ani drgnie...
— Nieprzyjemna historya... ani wiedział kiedy...
—  Co robić? gadajcie?
—  Lećcie do naczelnika 1
— A to po co? Naczelnik bilans zestawia, 

z iry tu jecie^  ___
Złożono go na sofce7 iliersi wodą natartOj n*e 

dawał znaku życią.
Stanęli prfcy nim bezradni, zafrasowani, wpa­

trzeni w woskowe, zastygające zwłoki.
—  I cóż teraz będzie?
— A cóż ma być? Niech leży, aż przyjdzie 

doktor.
—  Gazdecki, skoczno gdzie po jakiego 1 

a prędko!
—  Proszę was, tak nagle go wzięło!
— Żółty już jak trup I Wybierał się popołu­

dniu na ryby, i gotów... proszę was 1!!
— Ryby, co tam ryby, żeby był jeszcze dwa 

dni poczekał, byłby wziął remuneracyęl
—  Pleć, pleć Zębaty. Nibylo nie jeden dyabeł 

„wyprzęgać44 z pełną, czy pustą kieszenią?
—  To się tak gada: — wszystko jedno!
— . Naturalnie, taki dusigrosz, jak ty, z tam­

tego świata upominałby się o swoje.
—  Żebyście wiedzieli, że nie darowałbym. 

Komu? Im? A to za co? Póki żyjemy... my urzę­
dnicy... głodomory... niech na nas robią majątek, ale 
na nieboszczykach —  nigdy! nie pozwolę! Jakem 
Zębaty... yetol

— Słusznie, słusznie —  zawtórowali chórem.
— Mnie jest ostatecznie wszystko jedno, ale 

tę marną remuneraeyę, która się Szczurkowi nale­
żała, powinni między nas rozdać albo ją przydzielić 
do funduszu wdów i sierot po urzędnikach.

—- Brawo! Brawo! Powinni!
—  I pomyśleć: cały boży rok czekał na te

pieniądze, a kiedy już miał je prawie, że w garści... 
Niech piorun strzeli! I czy warto, czy warto mę­
czyć się, dosiadywać w biurze i błazna z siebie ro­
bić przez tyle godzin z rzędu ?I

— Sam sobie winien. Od roku... co od roku — 
od dwu, co... odkąd go znam, gadałem Szczurkowi, 
żeby się wziął do moryzona. Jakby go to było zre- 
staurowało, hal... hal

— Ależ on był zawsze zdrów, jak ryba!
—  Ot, ausiryackie gadanie; mory zon i zdro­

wym robi dobrze l
—  Słuchaj Wiórkowski, ty podobno już i koty 

leczysz tym twoim moryzoncm? Prawda to?
—  W kocie jest taka sama krew, co i w czło­

wieku. Cóż w tem dziwnego? Daję wam słowo ho­
noru... łatwiejszą miałem kuracyę z kotem mojej te­
ściowej, tysiąc razy łatwiejszą, niż leczenie choćby 
takiego naczelnika! Bo o co tu chodzi? O dyetę,

U  Ś w ia ta  s t r u c l e ”  MarcinaGzyżeka
po leca  firm a we Lwowie, Rynek l. 27. men
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Prosta rzecz! Kota zamykasz w pokoju — je co 
mu dasz —  i masz pewność, że sobie żołądka ni- 
czem nie zagwoździ.

Naczelnik psy Da mnie wiesza, na mnie... na 
moryzonie... no niby ja temu winien, że po dziewię­
ciu pigułkach drugiego numeru, zjadł sześć jaj na 
occie! Taż słonia by w precle skręciło, nie dopiero 
glistę taką, jak naczelnik.

—  Nie daruje ci on tego moryzona, nie!
—  Wiem, wiem; miałem awansować —  awan­

sował Bączek, byłem na turze w maju... przeskoczył 
mię ten eks*stolarz Hopkiewicz... Niby moja wina, 
że się naczelnikowi zachciało jaj sadzonych na 
occiel

— Et! głupstwo I Spojrzyj-no... jak nieboszczyk 
wygląda ciekawie...

—  Ten jakiś uśmiech?...
—  Ta mina... jakby mu się śniła conajmniej, 

szósta ranga!
— Naczekał się, naczekał, nim go oficyałem 

zrobiono.
— Co tu się dziwić!? Dyrektora po rękach nie 

całował... Naczelnikowi nie miał co pożyczyć... zgi 
nać się przed nimi nie umiał — cóż chcecie? Cóż 
iiistytucyi po takim oryginale... za cóż go mieli 
awansować?

— Ciekawym, kiedy wezmą ciało?
—  Juś<‘i po godzinach urzędowych, żeby w ro­

bocie nie było przeszkody. Codziennie raczą nas 
nowym okólnikiem, ale ten o nieboszczykach był zu­
pełnie rozsądny; musicie przyznać. Dawniej, niech 
tylko, jaki taki dokonał żywota —  złazili się wszy­
scy woźni z bachorami, wszystkie manipulantki, cały 
personal... a co było awantur p r z y  wynoszeniu zwłok, 
co śmiechów, przypinania łatek, nawet go fotografo­
wali! Jednem słowem praca na tem cierpiała, a dziś? 
Nie, okólnik im się udał; ani tu mysz nie zajrzy do 
Szczurka!

— Niezłe było chłopisko, ale... coś mu zawsze 
brakowało...

— Naturalny nie był...
—  Pamiętam... zgadało się raz jakoś w maju

0 dywidendzie... sprawa poważna — przyznacie? 
Był i Szczurek. Patrzy, przysłuchuje się7 ale... ani 
pary z gęby nie puści. Pytam ja się: jak ty myślisz, 
Szczurek, ile oni dadzą dywidendy? —  I wiecie... 
co mi odpowiedział? Głową jeno kiwnął i z najzi­
mniejszą krwią powiada, że takie błazeństwa jak 
dywidenda, nic go nie obchodzą w czasie... kiedy 
bez kwitnie i słowiki się kochają...

—  Ot! zające miuł we łbie... miał!
—  Proszę was... i to urzędnik!?
— No, manipulacyjny...
—  Choćby nawet —  ale zawsze w randze 

eró&dtaej 1
—  Ciekawy był człowiek! Żadnego przejęcia 

się biurem, jakiejś myśli głębszej... wyższej, nic... 
nic w nim nie siedziało, tylko jakieś pozubiurowe 
mrzonki; jakieś ptaszki... strumyki... jakieś tęskno­
ty... patryotyzmy, Sybiry... koszałki opałki...

—  Podobno nawet do gazet pisywał? O czem 
on mógł pisać?

—  Skróconego mnożenia nie umiał zrobić po­
rządnie: w poprawkach się mylił, trójki stawiał jak 
piątki, rubryki w dzienniku wpływów tak wypełniał, 
że eo druga cyfra „wychodziła za kratkę” i taki 
wiersze pisze!

—  Co tam wiersze, on odczyty wygłaszał!
—  Horrendum! Urzędnik manipulacyjny wygła­

sza odczyty! Co się już u nas nie dzieje! Proszę 
wasi Naczelnik wali co roku ogólne zestawienie zy­
sków i strat, taką grubą książkę jak pajda chleba,
1 pies o tem nie piśnie... a tu panie... maniptiła ja­
kiś, narwaniec, wartogłów... śmie drukować poezye 
i jeszcze mu po gazetach piszą, że ma talent, czy 
coś podobnego... Nie horrendum?

—  O cóż ty się Wiórkowski tak sierdzisz?
*7 O co? o co? Czem my jesteśmy, my, kon­

ceptowi, my... przed którymi stoją otworem rangi 
szefów, referentów... prokurzystów — czemże jeste­
śmy my —  jeśli pierwszy lepszy manipułu wisi na 
ustach publiczności i tylko o nim się gada?! To 
konipromitac.ya instytucyi! !  — Nie wiedział —  sło­
wo honoru daję — co to jest saldo... i taki chciał 
udawać poetę 1

—  Mój kochany — nie każdemu dano być 
buchalterem, jabym przy naszem biurku posadził 
pana nowelistę albo takiego blagiera, co do teatru 
pisze, idę o zakład, że sobie rady nie da i pobała- 
muci..« Tak, tak, dramaty pisać —  to nie sztuka 
wobec ciągłych morderstw, łajdactw i okradania kas, 
lada kiep połapie sytnącye, paru huncfotów, jakąś 
tam lafiryndę i jest dramat. To przecie żadna sztu­
ka, ani filozofia... Ale mozolić się w biurze, jak ka­
żdy z nas, przewertować tysiące pozycyi, rachun­
ków, kopiałów i z tego morza, co... z oceanu cyfr 
wydobyć jednę wielką, nieomylną —  ekstrakt!... 
pr<»szę, czyż to nie szczytne, nie wymagające zna­
cznego napięcia myśli, no i tego czegoś... co nas 
wyróżnia od wszelkich takich Szczurków!

—  To samo ee... mówił naczelnik. -  Ale czy 
uważacie... jak się ee... chmurzy?

Kalendarz „Słowa Polskiego*,
n a  r o k  1 9 0 4 *

w y s z e d ł z  p o d  p ra s y
jest do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego” 

Cena egzemplarza w oprawie 1 k. 20  h., 
z przesyłką 1 k. 4 0  h.

(w opasce poleconej 1 k. 60 h.) ____
P r z y  g r a c a  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­

s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i ro­
d z i n n y c h ,  pr z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

Wiadomości bieżące.
— Z kolei państwowej. Z dii. 15 hm. ulegnie 

nieznacznej zmiauie rozkład jazdy pociągów osob. na szla­
kach ws.hodnio-gnlic. kolei lokalnych: Tarnopol Kopy- 
czyńce, Czortków-Zaleszezyki, Wygnanka-Skała i Tere- 
siu-Iwanie puste, położouyeh w obrębie Dyrekcyi kolei 
państw, w Stanisławowie. Zmiany owe pomieszczone są 
w odpowiednich dodatkach do ściennych i kieszonko­
wych rozkładów jazdy.

Starsi rewidenci lwowskiej dyrekcyi kolei pań­
stwowych Leon Buszczakowski i Wincenty Biliński, 
przeniesieni zostali w stau spoczynku.

— Proces gminy m . Lwowa z gal. Kasą 
oszczędności o kwotę 340.000 K. na dokończenie bu­
dowy Muzeum przemysłowego miejskiego, rozstrzygnął 
Najwyższy trybunał w Wiedniu na korzyść gal. Kasy 
oszczędności.

— Wiec funkoyonaryuszy autonomicznych
w Galicyi odbędzie się w sobotę 19 i w niedzielę 20 
bm. Na porządku dziennym: Sprawa orgauizacyi fuuk- 
cyonnryuszy autonomicznych. Komitet uprasza funkcyo- 
uaryuszy, pragnących wziąć udział w wiecu, aby z mo­
żliwym pośpiechem oznajmili komitetowi czas przyby­
cia i czy liczą na mieszkanie w hotelu. Lokal Stowa­
rzyszenia mieści się we Lwowie przy pl. Maryackim 
1. 7 dokąd też należy przesyłać wszelkie korespoadeu- 
cye i pieniądze,

—  Posiedzenia i  zgromadzenia. Posiedzenie 
Tow. Samopomocy lekarzy okręgu lwowskiego odbę­
dzie się w sobotę 19 bm. o godz. 6 30 wieczór w sali 
posiedzeń Towarzystwa lekarskiego, ul. Dominikańska 
1. 11.

—  Z Uniwersytetu. Pp, Kazimierz Baltaziński, 
rodem z Jawornika Nowego, właściciel dóbr w Jasieniu 
i sekretarz Rady powiatowej w Brzesku i Karol Ludwik 
Michał Fusiarski, słuchacz filozofii, rodem z Tarnowa, 
otrzymali na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień do­
ktorów praw.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W piątek 18 bm. Prof. dr. M. Sinoluchowski: „F izyka 
kuli ziem skiej” , Część I. O ziemi stałej. Zakład fizy­
czny Uniw. Długosza 8. Początek o godz. 7*30.

-  V I .  kadeneya sądów przysięgłych za­
kończyła się wczoraj. Nowa kadeueya rozpoczuie się 
w połowie stycznia 1904. Losowanie sędziów do I ka- 
dancyi p. r. odbędzie się w połowie drugiego tygodnia. 
Obecnie odbywają się przed trybunałami same drobne 
rozprawy o przekroczenia, poczem nastąpią ferye świą­
teczne.

— S t y p e n d y u m  r z e m i ^ l n i c z e .  Wydział kraj. 
rozpisuje konkurs na jedno stypendyum w kwocie 800 
korou z fundacyi Wystawy kraj. r&luiczej i przemysło­
wej we Lwowie z r. 1877 przeznaczouej dla rzemie­
ślników i przemysłowców, którzy zawodowo już w kra­
ju wykształceni wiedzę swą i naukę za granicą uzu­
pełnić pragną. Kandydaci ubiegający się o to stypeu* 
dyura wiuui najdalej do końca stycznia 1904 wnieść 
należycie udokumentowane podania do Wydziału kra­
jow ego .

— Egzaminy i wili© dla dzieci w ochronkach 
miejskich odbędą się w piątek 18 bm. w następującym 
porządku: o godz. 10 rano przy ul. Zamarstynowskiej
1. 3 0 ; o godz. 10*30 przy ul. Gródeckiej (róg ul. Gró­
deckiej i B em a); o godz. 11 przy ul. Staszica 1. 5 ; 
o godz. 11*30 przy ul. Oohrouek 1. 2.

—  Z życia młodzieży. „Kółko filozoficzne” od­
będzie W piątek d. 18 bm. o godz. 7 wieczorem osta­
tnie przed feryami Bożego Narodzenia posiedzenie. Na 
porządku dziennym : Odczyt kol. J. Serwina: „Jakim 
czynnikom należy przypisać wewnętrzne sprzeczności 
W systemach filozoficznych” . .Wstęp wolny.

— Teatry:
Teatr miejski:
We czwartek 17 b. m. (przedstawienie popularne, po 

cenach zniżonych) poraź czwarty: „Skąpiec“ , kom edya'w 5 
aktach Moliera. Rozpocznie poraź 3: „Jak ii&cie z drzew 
strącone- , obraz dramatyczny w 1 akcie przez Jana Ładę.

W piątek 13 bm. po raz pierwszy w bieżącym sezo­
nie: „Halka", opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Nie­
odwołalnie przedostatni występ Tad. Leliwy i występ Józe­
finy Kurtzównej, artystów opery warszawskiej.

W sobotę 19 b. m. po raz pierwszy: „Jan Gabryel 
Borkirum14, sztuka w 4 aktach H. Ibsena.

V niedzielę 20 bm. o godzinie 3Va popołudniu po raz 
trzeci: ..Safanduły” , komodya w 4aktacb Wiktoryna Sardou.

W niedzielę 0 godzinie 7l/2 wieczorom: po raz szósty: 
„Aida", opera w 4 aktaoh (7 odsłonach) Józefa Verdi’ogo 
Nieodwołalnie ostatni i pożegnalny występ Tadeusza Leli­
wy i Józefiny Kurtzównąj, artystów opery warszawskiej.

W  poniedziałek 21 b. m. po raz drugi: .Jan Gabryel 
Borkman", sztuka w 4 aktach H. Ibsena.

T ea tr  lu d ow y :
. We czwartek 17 bm.: „Ahaswer" Janowskiej - Zapol­

skiej z Czaplińską w roli „Elki*.
R ep er tu a r  F ilh a rm on ii Iw owslciej:
We czwartek 17 bm.: Wielki koncert filbarmonłczny 

ze współudziałem znakomitego skrzypka Jarosława Kociana. 
Frogram: L 1) Moniuszko: „Paria“ uwertura, wykona orkie­
stra 15 pp. pod kierów, p. Konopaska; 2) Ernst: „Koncert 
w r is  mol , odegra z tow orkiestry Jarosław Kocian. II. 1) 
Dworzak: „Serenada", wykona orkiestra 15 pp.; 2) D’Am- 
brosio: a) Serenada, b) Romans, c) Canzonetta, odegra z tow\ 
orkiestry p. Kocian. III. 1) Wagner:' Przygrywka do „Par- 
sivala“ , wykona orkiestra 15 pp.; 2) Paganini: „I Palpitrp 
F r ^ a b ^°W" ôr ;̂el)̂ ailu P* bocian. Akompaniament prof.

W  sobotę 19 b. m. wystąpi z pierwszym koncertem 
symfonicznym p . Ludwik Czelańsky ze swą orkiestrą, która 
dawniej grywała w Filharmonii i zyskała sobie ogólno 
uznanie naszej publiczności. Orkiestra ta, jak wiadomo, 
składa się z wybornych muzyków, zgranych z sobą znako- 
™10ie 1_słusznie cieszy się sławą jednej z najlepszych or­
kiestr filharmonicznych.

Weterani su r. 1863. Szczupła garść wetem 
nów z ostatniej orężnej walki o niepodległość Narodu 
polskiego, maleje z każdą chwilą, szeregi wiarusów 
przerzedzają się coraz bardziej, a ci, co w nich je 
szcze pozostali, chylą się pod brzemieuiem troski o by L 
swych rodzin i walki o chleb codzienny.

Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników 
powstania z r. 1863 coraz to mniej posiada cziouków, 
mogących nieść czynną pomoc towarzyszom broui, 
liczba zaś potrzebujących wzrasta z każdą chwilą, za­
chodzi więo obawa, iż przyjdzie czas, w którym za- 
brakuie opiekunów, a zasłużeni sprawie narodowej 
starcy zdani na laskę losu, ginąć będą w nędzy i za ­
pomnieniu na wstyd młodszego pokolenia, dla któ­
rego nieśli w ofierze majątek, zdrowie i życie.

W gronie członków Bratniej pomocy Towarzy­
stwa uczestników powstania polskiego w r. 1863 p o ­
wstała więo myśl reorgauizaoyi zarządu, którym jest 
wybierany co roku wydział.

Do toj chwili do wydziału wybieralnymi są tyl­
ko członkowie czynni Towarzystwa, to jest sami ucze­
stnicy powstauia, liczni członkowie wspierający odgry- 
wają w uiem tylko rolę bierną, nie mając prawa w y­
bieralności. Skutkiem tego postauowieuia, umieszezo 
nego w ustawach Towarzystwa, w skład wydziału 
wchodzili ludzie starzy, obarczeni liczuem i rodzinami 
i troskami o zapewuieuie ich bytu, ludzie aczkolwiek 
posiadający najlepsze zamiary, nie posiadający jeduak 
już warunków kouieczuych do należytego spełniania 
przyjętych na się obowiązków. Logiczuem tego następ­
stwem jest „uiedom aganie“ zarządu, ubytek funduszów 
na wspieranie sierót i kalek, niema bowiem komu 
odezwać się do zawsze ofiarnej na cele narodowe na­
szej publiczności, niema komu ująć w energiczne rę. < 
steru Bratuiej pomocy, niema wreszcie komu postarać 
się w jakikolwiek sposób o przysporzenie dochodów 
pustej kasie zapomogowej.

Grono członków czynnych, zamieszkałych we 
Lwowie, postanowiło przez zmianę statutów zaradzi* 
złemu i na najbliższem walnem zgromadzeniu, maja- 
cem się odbyć w 41 rocznicę wybuchu powstania, to 
jest w duiu 21 stycznia 1904 r. przeprowadzić reor- 
gauizacyę zarządu Towarzystwa, przez wprowadzenie 
do wydziału ludzi młodszych, energiczniejszych, chę- 
tuych do pracy społeczuej, a pielęgnujących w ser 
cach swych ideały ojców i dziadów, i chowających 
w uich cześć i wdzięczność dla weteranów ostatniec*) 
pokolenia polskich bohaterów, którzy z bronią w ręku 
upomnieli się o krzywdy Narodu i Ojczyzny.

Mamy nadzieję, iż myśl podniesioną przez grono 
kolegów zamieszkalych.we Lwowie, zrozumieją i ocenia 
Delegaci z prowiucyi i na najbliższem walnem zgro 
madzeniu, w  interesie osiwiałych i okaleczanych kalek, 
a kolegów swych, w interesie sierót i wdów po bo­
haterach Narodu, pędzących żywot w niedostatku 
przeprowadzą jednogłośnie tę reformę i dozwolą spad­
kobiercom swych idei na zaszczytne dla nich speł­
nienie obowiązków czci i wdzięczności wobec poległy o., 
w r. 1863.

-  Wydziały towarzystw: „Wetertmów z r
1863“ , „S ka ły“ , Ochot,uiczej Straży ogniowej" i „Zwią;; 
ku Straży ochotniczych ogniowych" wysłały wspólna 
delegacyę w niedzielę 13 bm. do Krasiczyna, celem 
złożenia wieńca pamiątkowego, zakupionego wspólnym 
kosztem, na trumuie' śp. księcia Adama Sapiehy, piv 
zesa oraz kuratora wspomnianych towarzystw. Po w y­
słuchaniu Mszy św. w kapiicy zamkowej oraz egzekwij. 
odprawionych nad trumną śp. księcia, złożono wieniec, 
poczem w imienin nieobecnego małżonka przyjęta de­
legacyę księżua Władysławowa, ujmując przybyłych 
serdeczną, prawdziwie polską gościnuością.

  Kwasy. Z Krakowa piszą nam: W dniu 8 bm.
odbyło się we Lwowie poświęcenie uowego berła Sto­
warzyszenia kupców i młodzieży handlowej. Na uro­
czystość tę wymienione Stowarzyszenie zaprosiło także 
krakowską Kongregacyę kupiecką, najstarszą korpora 
cyę tego zawodu w Polsce, — bo założoną w r. 1410 
przez Jerzego Morsteiua, kupca i rajcę krakowskiego. 
protoplastę późniejszych Morsztynów.

Ponieważ dzień 8 grudnia święcony jest w całej 
Polsce jako święto kupieckie, gdyż Niep. Pocz. N. P. 
Marya od wieków czczoną jest na całym obszuize 
Rzeczypospolitej jako Patronka kupiectwa polskiego, 
a więc i w Krakowie odbywa się w ten dzień uro-C. d. n.

Bieliznę mh  K raw aty, Rękawiczki, Laski,  Parasole §
poleca: S k ł a d  k a p e l u s z y  i  p r a y b o r o w  d o  p o d r ó ż y

Zdzisław Zdanowicz
w  E r ą k o w i e

ul. Sławkowska 1 .3. Hotel Saski. Tel. 501.
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czyste nabożeństwo w kościele św. Barbary, należąoym 
do Kongregacyi i dlatego wysianie stąd epeeyalnego 
delegata na poświęcenie berła do Lwowa nasuwało 
pewne trudności, przeto Rada Kongregacyi kupieckiej 
uchwaliła uprosić iwowskiego kupca p. Alberta Szko- 
wrona, aby Kongregacyę przy tej uroczystości zastą­
pił i w imieniu je j gwóźdź z odpowiednim napisem 
na berle umocował. Wysłano także osobne pismo gra­
tulacyjne na ręce p. Markiewicza, dyrektora Stowa­
rzyszenia.

Dzienniki lwowskie, opisujące uroczystość po­
święcenia berła, nie wspominają wcale o udziale naj­
starszej korporacyi kupieckiej w Polsce, zignorowano 
ją zupeluie, a kupieefcwo krakowskie, słusznie rozgory­
czone, przypisuje całą wiuę Zarządowi Stowarzyszenia, 
który powinien choćby dodatkową notatką dziennikar­
ską wyjaśnić, czy zaproszony delegat krakowskiej 
Kongregacyi kupieckiej uczestniczył w uroczystości 
i czy, jako delegat poważuej iustytucyi, miał odpowie­
dnie sobie miejsce wyznaczone. Ixivon

~~ Budowa dworca we Lwowie. Ministerstwo 
kolei przyznało wskutek podania wniesionego w imie­
niu sanockiej fabryki wagouów i maszyn przez „Cen­
tralny Związek fabryczny“ fabryce tej opust „reg ie44 
za przewóz surowca, potrzebnego do żelazuych kon- 
strukcyj, dostawionych dla hali peronowej nowego 
dworca lwowskiego. Uczynienie zadość słusznym żą­
daniom „Centralnego Związku fabrycznego45 należy po­
dnieść z uznaniem.

—  Przekonywający argument. Rozwozieiel 
mleka z Krynic pod Gródkiem, Dawid Weisberg drę­
czył i bił bez litości konia swego w ul. Gródeckiej za 
co go policyant Serba przyaresztowal. W drodze udo­
wadniał p. Dawid policyantowi, „iż to nic nie szkodzi", 
że trochę konia bił i jako argumentu przekonyw ające­
go użył 1 korony, którą policyantowi w kułak wcisnął. 
Kapral polieyi przedłożył ów „argument* do oceny 
komisarzowi polieyi, który po głębszej rozwadze oświad­
czył, „iż to także nic nie szkodzi4'', że pan Dawid od­
siedzi za chęć przekupienia polieyanta parę tygodni 
aresztu.

—  Dwie duże skarbony kościelne rozbite, jedna 
z nich z napisem niemieckim i polskim: „Ofiara na
sprawienie nowych organów44, znalazł wczoraj policyant 
na Łyczakowie w Bauerówce.

□  Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. W niedzielę d. 20 bm. B r o d y :  Prof. J. 
Meyer, Romans w literaturze greckiej. —  S t r y j :  
Prof. dr. J. Siemiradzki, Plautacye kawy w Brazylii

Q  P r z e m y ś l .  (Podziękowanie). Zarząd Koła Pań 
Szk. Ludowej w Przemyślu składa niniejszem —  za ua- 
szein pośrednictwem —  najgorętsze podziękowanie 
wszystkim Tym, którzy łaskawie dopomogli w urzą­
dzeniu wieczorku św. Mikołaja w d. 5 b. in., w szcze­
gólności WP. Hunulównej i Urbankównej za część mu* 
zy.bzuą, wszystkim Szauowuym Rodzicom, którzy po­
zwolili dzieciom grać w teatrzyku, WP. Złotnickim, 
WP. W ójcikowi, Szau. Zarządowi browaru JO. ks. Sa­
piehów w Krasiczynie za ofiarowanie piwa do bufetu, 
JWP. Drużbackiemu za choiuki do przystrojenia sce­
ny, wreszcie Szanownej Młodzieży za chętuą i życzli­
wą pomoc.

0  B o r s s s c z ó w . (Napad na czytelnię polską). Otrzy­
mujemy list następujący :

Dnia dzisiejszego przyjechałem do Lwowa i w y­
czytałem w  nr. 580 „Słowa Polskiego44 z 12 grudnia 
1903 (wydanie popołudniowe) w rubryce „wiadomości 
bieżące44 korespondeneyę z Borszozowa, w której ko­

respondent opisując zajście w Cyganach w czasie od­
czytu czyteinianego, z dnia 6 grudnia b. r., kończy 
swoje doniesienie zgryźliwą uwagą pod adresem m iej­
scowego gr. k: księdza, czyniąc go moralnym sprawcą 
rzekomego napadu, jakiego ofiarą miał paść prelegent 
z Borszozowa —  a to ua tej podstawie, że rzucać 
miauo na prelegeuta kamieniami w chwili, gdy prze­
jeżdżał obok zabudowań gr. kat. probostwa. Ponieważ 
w Cyganach jest tylko jeden ksiądz gr. kat,, miano­
wicie podpisany —- upraszani o umieszczenie sprosto 
wania (§. 19 U; 21 ust. pras.), wyżej wspomnianej 
notatki w tym kierunku.

1. Moralnym sprawcą tego czynu nie jestem 
i nigdy ui© mógłbym być, gdyż nie jestem zwolenni­
kiem tego rodzaju .walki narodowej, nadto doskonale 
znam teraźniejsze położenie Rusinów, abym mógł nie 
rozumieć, iż lud ruski tylko siłą moralną i zjednocze­
niem, a nie napadami zdobędzie sobie lepszą przy­
szłość.

2. W chwili, gdy to się stało, byłem z ludźmi 
w naszej czyteiui ruskiej już prawie z godzinę, gdzie 
układaliśmy drogę dla kolek tan tó w ua cerkiew, a gdy 
jm, , ° ^ o n o  o wypadku, razem z kilkoma starszymi 
wy brykWyraZił0tU ul)O êw?iui0 moje> na tak nierozumny

Bię 2 r ieżT te^ p T w S riem  ***  8pro3tQwaaia
Ks- Dymitr Kurdydijlc 

. . . .  T gr- kat- administrator
(chwilowo we Lwowie, ul. Zimorowicza 10 n  n 

□  Zawoja pod Babią górą. Aresztowałem
w dzień św. Klemensa Jana Bartuuka za zabójstwo 
Władysława Hujdy w karczmie Fisohera, wypuściły 
władze z więzienia śledczego. W ywołało to ogromne 
zdziwienie, gdyż zabójca do czynu się przyznaje, a do

rozprawy daleko, tymczasem może winowajca umknąć 
naszym energicznym władzom choćby do Ameryki.
Wspominaliśmy w pierwszej notatce (w nrze 563), że 
ojca zabitego Władysława Hujdy również w tajemniczy 
sposób zgładzono przed trzema laty ze świata; dziś 
dodamy, że dziad jego zaś był mordercą pewnego wę­
drowca. Lud powiada, że wnuk jego ponosi karę 
Bożą aż w trzeciem pokoleniu za czyny dziada.

#  Miemoy na Ślązku austriackim. W edług 
ostatniego spisu ludności z r. 1900 ua Ślązku, w cie - 
szyńskiem i opawskiem mieszkało 296.570 (4-5 prc.) 
Niemców, 220.371 (33 prc.) Polaków i 146.360 (22 
prc.) Czechów. W r. 1880 Niemcy tworzyli jeszcze 
większość ludności, t9raz już są w. mniejszości. W po- 
równauiu z r. 1880 liczba Niemców wzrosła tylko o 
5.7 prc., Czechów o 11.8, Polaków zaś o 29.4. Dodać 
trzeba, że i przy ostatnim spisie wielu nieuświadomio­
nych lub zależnych Polaków zapisywano jako Niem­
ców a nawet jako Czechów.

#  Dziennik żydowski w Warszawie. Pro­
jekt pisma żydowskiego p. t. „D zień44 prawdopodobnie 
do skutku nie przyjdzie. Władza warszawska, ua za­
pytanie komitetu prasy w Petersburgu wydała nieko­
rzystną opinię o wydawnictwie i o osobie projektowa­
nego redaktora, kupca Szereszewskiego.

O Z obyczajów rosyjskich. Jedna z prowin- 
cyouainych gazet rosyjskich „Satgir44 podaje fakt na­
stępujący. W mieście Karasabuzarze, liczącem prze­
szło 15.000 mieszkańców, w gub. Taurydzkiej, pe­
wnego pięknego wieczora zjawił się w klubie „obyw a­
tel* miejscowy w stroju adamowyra, nawet bez figo­
wego listka... Przewodniczący klubu wykluczył go za 
to ze zgromadzenia na rok jedeu. Za rok amator prze­
wiewnych kostyumów będzie mógł znowu zjawió 
się w klubie odziany tylko we własną skórę.
  ,    ■—im ,,,........... ■ .......  SMM— B— —

—  O zn a jm ia  snę, Że p. Benzion Krell, zawodo­
wy restaurator lwowski od r. 1886, złożył z dobrym 
postępem egzamin z towaroznawstwa technicznego 
w dziale fabrykacyi wódek, likierów, rozolisów, rumu etc. 
i otrzymał św.adectwo 12 grudnia 1903. L. 1144/903o

—  WP. M . Freilich, o. k. uprzyw, bandażysta. 
we Lwowie, Niniejszem zasyłam panu moje uznanie i. 
serdeczne podziękowanie, za uratowaue mi życie. Na­
wiedzony od lat 33 przepukliną w tak wielkim stop­
niu, iż żadea z lekarzy operować mnie nie chciał, d o ­
stałem się przypadkowo do pana, który mnie swoją 
szczęśliwą ręką w asystencyi dwóch lekarzy i swego 
syna wyratował z największego nieszczęścia, a po za­
łożeniu mi specyalnego bandażu swego wynalazku, 
mogłem drugiego dnia pójść piechotą do domu. Dla­
tego też polecam każdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
aby się operować nie dawał, tylko szukał radykalnej 
pomocy u pana M. Freiliołia we L w ow ie, ulica Gró­
decka 35, który jest aniołem stróżem ludzkości.
Ks. proboszcz A. J'. Kosiński w Horodenoe koło Kołomyi.

Lwów, dnia 8 grudnia 1903.
K a t a l o g  g w i a z d k o w y  k s i ę g a r n i  H . 

A l t e n b e r g a  we Lwowie załączamy do dzisiejszego 
numeru dia prenumeratorów m iejscowych i zamiejsco­
wych.

Zwracamy uwagę na ^ział ogłoszeń „Popie­
rajmy Przemysł krajow y", na str. 12 niniejszego nu­
meru (cala strouica).

LITERATURA 1 SZTUKA.
0  Z  t e a t r u .  „Jnn Gabryol Borkman* Ibsena, bę­

dzie najbliższą nowością naszej sceuy. Po „Dzikiej 
kaczce* i „W rogu ludu* przyszła kolej na to dzieło 
umilkłego 'już dzisiaj pcety, które jest „tragedyą w y­
niosłej, twórczej duszy ludzkiej", przejawiającej Ibse­
na z drugiej epoki jego twórczości, z caleui złowię* 
szczem bogactwem swych złowrogich pomysłów i swych 
tajemniczych suggestywuych ozarów. „Jan Gabryel 
Borktnau* jest dramatem opartym na motywach prze­
prowadzonych z niezwykłą psychologiczną subtelnością, 
jest jeduem z najpotężniejszych ogniw twórczej myśli 
autora „N ory*, kończącem się „silnym, żałobnym 
akordem ekspiacyi i przebaczenia, akordem, w któ­
rym brzmi tak rzadko u Ibsena wypowiedziane, 
a tak potężue i zawsze u niego męskie — słowo mi­
łości44.

Dramat ten grany był zeszłej soboty w Krakowie 
z pp. Sosnowskim, Wysocką, Arkawinową i Przybyłowi­
czem w głównych rolach. Na naszej scenie przedsta­
wiony on będzie w najbardziej interesującej obsadzie. 
Z dotychczasowego sukcesu prób, odbywających się 
codziennie pod kieruukiem dyrektora Pawlikowskiego, 
możua już dzisiaj wnioskować o tej wysoce artystycznej 
mierze i staranności, z jaką wystawiouy będzie „Jan 
Gabryel Borkmau'4 s p. Kamińskim w tytułowej roli 
we Lwowie.

Nowe dekoraoye, wspaniałe krajobrazy zimowe 
Norwegii, przyczyuią się również do spotęgowania tego 
wrażenia, jakie ów dramat wywiera.

„F igle wiosenne44, najbliższa nowość operetkowa, 
jaka w przyszłym tygoduiu ukaże się na naszej sce­
nie, oduiosła wielki sukces w W arszawie. Nasza pre­
miera zapowiada się również doskonale. Ponieważ 
w „Figlach wiosenuych* ^odgrywa niepoślednią rolę 
balet, dyrekeya chcąc stworzyć całość prawdziwie ar­
tystyczną, zwiększyła „Corps de ballet* i oddała go 
w ręce umyślnie z Wiednia sprowadzonego baletmi- 
strza cesarskiej opery wiedeńskiej p. Rumpela, który 
o<l tygodnia kieruje jogo próbami.

Polityka zagraniczna 
Austro - Węgier

W  dalszym ciąga „exposśfl, którego znaczną 
część podaliśmy już w porannym numerze, minister 
spraw zagranicznych hr. Goluchowski wspomniał o 

sprawie serbskiej.
A więc mówił, że tragedya w belgradzkim 

konaku urąga wszelkiemu poczuciu ludzkości, i że 
wśród niezwykłego oburzenia całego cywilizowanego 
świata, groziła stworzeniem stanu rzeczy, który za­
wierał w sobie wielorakie niebezpieczeństwa dla spo­
kojnego rozwoju rzeszy na najbliższym wschodzie. 
Austro-Węgry, jako najbliższy sąsiad Serbii, nie 
mogły zwlekać z uznaniem drugiej narodowej dyna- 
styi, jednogłośnie przez naród na tron powołanej, 
gdyż tylko w ten sposób można było uchronić przed 
grożącą anarchią ten kraj nieszczęśliwy, a przytem 
leżało to już w naszym własnym interesie, aby nie 
utrudniać nowo wybranemu królowi jego prawdziwie 
ciernistego zadania. Czeka go zadaoie podniesienia 
poważania Serbii, poniżonej przez ohydną zbrodnię 
i stosunki wewnętrzne, wyprowadzone z wszelkich 
prawideł przez burze gwałtowne, pokierować znowu 
ku normalnemu rozwojowi.

Należy się spodziewać, że król Piotr znajdzie 
w zdrowej części narodu serbskiego silną podporę 
w spełnianiu tej odrodczej pracy. Każdy postęp pod 
tym względem powitamy z tem szezerein zadowo­
leniem, że może on być tylko pod tym warunkiem 
rzeczywistym, pomyślnym i trwałym, jeżeli sąsiednie 
królestwo uzna pełne znaczenie naszej przyjaźni, 
a nie zmusi nas przez tolerowanie złośliwych, 
a w pewnych nieodpowiedzialnych kołach popular­
nych wycieczek przeciw austro-węgierskiej monarchii, 
abyśmy miarę naszej przychylności wskutek tego bar­
dzo znacznie zredukowali.

Rumunia i G-reoya.
Dojrzałość polityczna i roztropna przemyślność 

cechowały zachowanie się Rumunii i Grecyi wobec 
najnowszych zamieszek bałkańskich. Przez to umo­
cniły oba te państwa jeszcze więcej swą zupełnie 
zasłużoną opinię w oczach Europy jako żywioły spo­
koju i porządku i okazały się niezawodnemi podpo­
rami tego wielkiego dzieła pokoju, któremu my sta­
ramy się w budzącem radość porozumieniu z wszysfc- 
kiemi wieikiemi mocarstwami poświęcić nasze najle­
psze siły. Jeżeli kierunek ten decydującym był 
w rumuńskiej polityce z świadomą celu konaekwen- 
cyą już od dłuższego szeregu lat, to słuszną jest 
rzeczą stwierdzić z niemniejszem zadowoleniem, że 
dotąd także Grecya postępuje sumiennie na tej sa­
mej drodze.,

Dążenia pokojowe.
Hr. Głuchowski zwrócił następnie uwagę na 

to, że we wszystkich krajach coraz wyraźniej prze­
jawia się dążenie do ciągłego pomnażania rękojmi 
pokoju i do kładzenia tamy występowaniu, ostrych 
przeciwieństw, w drodze pojednawczej wymiany zdań. 
Już w swojem dawuiejszęm exposó wskazywał mi­
nister na zyskujący coraz bardziej prawo obywa­
telstwa system grupowania się według szczególnych 
interesów, który dziś tworzy, można powiedzieć, 
uzupełniającą część należącego do europejskiej ró­
wnowagi uzbrojenia i znajduje wydatne poparcie 
w coraz częstszych od pewnego czasu zjazdach na­
czelników państwowych.

Mianowicie ostatnie miesiące obfitowały w takie 
spotkania, a pomiędzy niemi miały odwiedziny wielu 
zaprzyjaźnionych panujących ua naszym dworze nie 
w najmniejszym stopniu cechę owej wyjątkowo cie­
płej serdeczności, która odpowiada wybornym i peł­
nym zaufania stosunkom, łączącym w tak szczęśliwy 
sposób monarchię naszą z wszystkiemi obcemi pań­
stwami.

„VetoM prssy wyborze papieża.
Wreszcie wspomniał minister o zgonie nakazu­

jącej cześć postaci papieża Leona XIII. i zaznaczył, 
źe ostatnie konklawe wywiązało się ze swego zada­
nia w sposób nadzwyczaj szczęśliwy i budzący nie­
podzielne zadowolenie. Przy tej sposobności potrącił 
minister o różnorodne spory i krytyki wykonania 
przez Austro-Węgry t. zw. prawa „veto4‘ i zazna­
czył z naciskiem, że zupełnie niesłusznem jest tak 
zaprzeczanie tego prawa jak i opinia, że jego wy­
konanie jest bezprawnem zarządzeniem lub niewła- 
ściwem mieszaniem się świeckiej władzy w sprawy 
kościelne. Minister wskazał na to, że jeżeli nawet 
„veto“ na żadnej oznaczonej ustawie nie opiera się 
i przez kościół nigdy wyraźnie nie było uznane — 
to jednak w ciągu wieków stało się prawem zwy- 
czajowem i często w istocie było wykonywane przez 
dzierżycieli habsburskiej korony * łącznie z Francyą 
i Hiszpanią, lub niezależnie od tych obu państw, na 
własną rękę, a dalej tym, któremu powierzano misyę 
ekslduzyi, był zawsze kardynał, a przecież nie można 
przyjąć, aby tak wysocy dostojnicy kościelni dali się 
użyć dc niekanonicznego czynu.

Ponadto święte kolegium jako takie nie wy­
dało nigdy formalnego protestu i nigdy się nie zda­
rzyło, aby konklawe nie uwzględniło zgłoszonego 
„veta“ . W teraźniejszych czasach ma to „veto* ra­
czej charakter życzenia lub ostizeżenia i nie może 
wywrzeć wpływu na ważność raz dokonanego wy­
boru ; mocarstwa bowiem, które „yetou wnoszą, mają 
dzisiaj jeszcze muiej niż kiedykolwiek środków do
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dyspozycyi, aby dlań uzyskać posłuch, gdyby się 
kolegium kardynalskiemu podobało zupełnie „veta“ 
nie brać pod uwagę. Zupełnie stanowczo należy 
odeprzeć twierdzenie, jakoby Austro-Węgry wyko­
nując prawo „veta" wystąpiły jako reprezentacya 
politycznej konstellacyi. Nigdy ani z nikim nie., było 
rokowań ani nawet wymiany zdań w tej mierze. Po­
stąpiliśmy wyłącznie z własnej iuicyatywy i na pod­
stawie własnego postanowienia a z żadnej strony nie 
wyszła podnieta do tego.

W  końcu polecił minister budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych do przyjęcia.

Sprawy zagraniczne w Celegacyi wę­
gierskiej.

Wiedeń. (TBK.) Koinisya dla spraw zagrani­
cznych węgierskiej delegacyi, zebrała się wczoraj 
o godz. 5 popołudniu.

Po przemowie przewodniczącego Khuena He- 
deryarego wygłosił kr. Gołuchowski swoje powyżej 
przytoczone exposó, przyjęte oklaskami. Referent 
Falk oświadczył, że exposó jest tak ważne, iż w tej 
chwili nie m >że sprostać zadaniu, żeby wydać sąd 
o politycznych kwestyach. Proponuje, aby exposś 
wydrukowano i aby odbyć nad niem obrady podczas 
dyskusyi budżetowej. Pp. Uuron i Okolicsanyi zgo­
dzili się na wydrukowanie, żądając, aby dyskusya 
mogła się odbyć dziś lub jutro. Hr. Tisza oświad­
czył się za dyskusyą nad exposó w najbliższym cza­
sie, obecnie jest ona niemożliwą ze względu na kró­
tkość sesyi delegacyjnej z powodu, iż zbierze się 
Sejm węgierski. Po wyrażeniu w końcu podziękowa­
nia Gołuchowskiemu za bardzo wyczerpujące i inte­
resujące wywody posiedzenie zamknięto.

Dziś zbiera się delegacya węgierska na ple­
narne posiedzenie.

Nowe armaty.
Bardzo ważną kwestją z międzynarodowego sta­

nowiska jest sprawa uzbrojenia się a w niej sprawa nowej 
artyleryi. A ona to właśnie omawianą była na wczo­
rajszem posiedzeniu węgierskiego „komitetu czte­
rech", którego przebieg przedstawia poniższy tele­
gram „Biura korespendencyjnego6 :

Wiedeń. (T.B K.) Komitet czerech węgierskiej 
delegacyi obradował wczoraj nad sprawą dwumie­
sięcznego prowizoryum. Del. O k o l i c s a n y  wniósł, 
aby dyskusyę nad tą sprawą przenieść po exp«>só 
hr. Gołuchowskiego. Deł. W i l n e k  uważał prowi­
zoryum wspólne za zbyteczne, Sejm bowiem węgier­
ski uchwala właśnie prowizoryum, w którem są 
także uwzględnione wydatki wspólne. Jednakże mo­
żna się na to zgodzić, aby stan „ex iex“ nie roz­
szerzył się także na sprawy wspólne, powodując 
o Uiłżje ni e po w a gi monarchii. Del. U g r o n m ó w i ł 
o języku węgierskim w armii i dowodził, że od 80 
łat sprawa ta zmieniła się na niekorzyść Węgier, 
tak że Węgrzy mało stosunkowo oddają się służbie 
wojskowej. Do ministra wojny mówca wystosował 
zapytanie, co do nowych dział. Mówca dziwił się, 
że rząd austro-węgierski me ma zaufania do dział 
t. zw. „Ruckrohrlauf-Geschtitze", chociaż je uznano 
w całym świecie. Tak samo dziwnem jest obstawa­
nie przy bronzie, chociaż W całym świecie używa 
się stali niklowej. W końcu mówca wystosował za­
pytanie, co do sprawy przenoszenia ofięerów-Wę­
grów do pułków węgierskich.

Minister wojny gen. P i t t r e i c h  prosił, aby 
cały szereg kwestyj odłożono na odpowiedniejszy czas. 
Następnie minister obszernie się zajmował sprawą 
nowych dział i wywodził, że sum przeznaczonych 
ha haubice i baterye górskie nie wydano ponieważ 
nie można było używać najniezbędniejszego wa­
runku do tego, t. j. podwyższenia' kontyngentu re­
krutów. Wyrób haubic znajduje się w toku, a próby 
wydały wynik bardzo zadowalający. Jeśli inne pań­
stwa nie używają bronzu, jako materyału na swoje 
działa, pochodzi stąd, że nie znają składu miesza­
niny naszego bronzu. Jest on równie trwałym jak 
stal niklowa i odpowiada wszelkim wymaganiom. 
Zgodzono się również na system „Rlickrohrlauf-Ge- 
schiitze", tylko co do lawet istnieje pewna niewielka 
wątpliwość. Prowadzą się obecnie roboty około id o - 

. dęli 6 rozmaitych typów, które potem zbadane zo­
staną przez komisyę wojskową, poczem zapadnie 
postanowienie. Na fabrykacyę nowych dział rząd 
prosi obecnie o 15 milionów z ogólnej, przeznaczo­
nej na ten cel sumy 38 milionów.

Del. H o d o s s y  polemizował następnie z tymi, 
którzy uważają prowizoryum delegacyjne za niepo­
trzebne, a po dłuższej jeszcze dyskusyi komitet 
przyjął prowizoryum.

Budżet miejski w komisyi.
Na wczorajszem —  trzeciem z rzędu —  posie­

dzeniu komisyi budżetowej miejskiej, przemawiał ja­
ko ostatni z rzędu mówca w dyskusyi generalnej 
dr. Rutowski. Zwrócił on uwagę, że komisya budże­
towa przystąpiła w tym roku do pracy pod wraże­
niem hasła podniesionego przez magistrat, że należy 
Podwyższyć podatki miejskie. Z tego powodu cała 
dyskusya obraca się około tego przedmiotu; ścierają 
s,S zdania za tem i przeciw temu, a wśród tej roz- 
Prawy zapomniano o gospodarce miejskiej i jej kie­
runkach w ogóle. Nietylko Lwów, ale i wszystkie 
jniasta większe monarchii znajdują się obecnie w cięż- 

lem położeniu, wszędzie wre walka z niedostatkiem 
\vv i <W mate,,yalnych, niezbędnych do spełń enia 

ysokich zadań kulturalnych, jakie mają miastu sto­

łeczne, szukanie nowych źródeł dochodów jest je ­
dnym z tematów pracy reprezentacyj miast więk­
szych.

Następnie przystąpiono do rozprawy szczegóło­
wej, a mianowicie do b u d ż e t u  s z k o l n e g o .

Referował prof. dr. C i e s i e l s k i ,  który rozpa­
trzenie szczegółowe preliminarza poprzedził uwagami 
ogólnemi o wzroście wydatków na szkoły miejskie 
od szeregu lat.

Suma wydatków budżetu szkolnego wynosi na 
rok 1904 1,543.683 tj. o 129.715 koron więcej, niż 
w r. 1903. Z tego pokrywa gmina w gotówce kwotę 
1,259.072 k., wartość czynszowa dostarczonych przez 
grrjnę lokalów szkolnych wynosi 240.660 k. — razem 
1,499-732 koron. Z porównania z ogólną sumą wy­
datków okazuje się, że przychody funduszu szkolne­
go wynoszą minimalną kwotę 44.000 koron.

Ogół w y d a t k ó w  na p ł a c e  n a u c z y c i e l i  
wynosi około 696.000 kor. Ponieważ wedle ustaw, 
jeżeli suma płac wynosi więcej, niż 12 pro., opłaca­
nych w gminie podatków stałych, nadwyżkę powi­
nien ponosić fundusz szkolny krajowy —  przeto re­
ferent wyraził zdanie, że nadszedł czas, w którym 
gmina mogłaby otrzymać z tego tytułu zwrot z fun­
duszu szkolnego krajowego.

Nadwyżka wydatków gminy ponad owe 12 prc. 
wynosi około 190.000. Ponieważ jednak we Lwowie 
klasy nie mają pełnej liczby uczniów 70, a nauczy­
ciele nie mają pełnej liczby godzin nauki, 30 tygo­
dniowo, przeto cyfra powyższa musiałaby ewentual­
nie uledz redukcyi. W każdym jednak razie miałaby 
gmina uzasadnioną pretensyę do zwrotu sumy około 
150.000 kor., o którą też uchwalono wdrożyć stara­
nia w drodze właściwej.

W dalszym ciągu uchwalono 13 pierwszych 
rubryk budżetu szkolnego które obejmują płace per- 
sonalu i koszt utrzymania budynków szkolnych. 
Tendencya oszczędnościowa, która ogarnia całą Ra­
dę miejską wobec grozy podniesienia podatków prze­
jawia się także i tutaj, choć rodzaj wydatków jest 
taki, że oszczędności prawie nie dopuszcza. Mimo 
to w tych pierwszych rubrykach zredukowano wy­
datki o łączną sumę 3700 koron.

Przy tej sposobności uchwalono także wezwa­
nie do magistratu i organów szkolnych, aby rozto­
czyły lepszą opiekę nad dostawą drzewa opałowego 
do szkół miejskich, albowiem łasy miejskie nie są 
już w stanie zaspokoić olbrzymiej kousumcyi drze­
wa w szkołach ludowych tutejszych.

Następne posiedzenie komisyi w piątek, a na 
niem dalsza rozprawa nad budżetem szkoluym.

Z gali sądowejj.

0  szerzenie nienawiści do narodn polskiego.
Złoczów, 16 grudnia.

W tutejszym sądzie obwodowym przed trybu­
nałem przysięgłych, rozpoczął się proces karny prze­
ciw gr. kat. księdzu Teofilowi Piotrowskiemu probo­
szczowi z Rykowa pod Złoczowem. Przewodniczy roz­
prawie radca dr. Bałtorowiez. Oskarża prokurator 
dr. Biihn, oskarżonego broni dr. Drohomirecki, ad­
wokat w Złoczo\yie.

Akt oskarżenia zarzuca ks. Piotrowskiemu, że 
przez wygłoszenie kazania przy poświęcaniu „paski" 
dnia 14 kwietnia br. na cmentarzu obok cerkwi fi­
lialnej w Krasnosielcach, dopuścił się całego szeregu 
występków, między innemi podburzania przeciw na­
rodowości polskiej. Mianowicie ks. Piotrowski bio­
rąc pobudkę z tego, że we wsi owej znajdują się 
włościanie-Polacy rzymsko-katolickiego obrządku, 
których on uważa za Rusinów-ła<inriików, uderzył 
na tych, z pomiędzy nich, co na święta ruskie „nie 
święcą plecionej, bułki6, a bardziej jeszcze na tych 
z iuteli(jrencyi polskiej i społeczeństwa polskiego, 
którzy owych włościan polskich uświadamiają w po­
czuciu na/odowem i każą im mówić po polsku.

Między innemi wedle aktu oskarżenia ks. Te­
ofil Piotrowski mówił, ze nie trzeba wierzyć żadnej 
światłej osobie, tj. księdzu, który mówi po polsku, 
i po polsku mówić każe, że przy spowiedzi księdza 
po polsku mówiącego nie trzeba s łu c h a ć .

Tych zaś z pomiędzy włościan, którzy mówią 
po polsku i plecionej bułki na święta ruskie nie 
upiekli, przeklął: niechaj zozezną, niech ich wyrwie, 
wykorzeni i rozniesie „z wiatrem i dymem6, niechaj 
skąpią „jak wosk na ogniu". Mówi dalej, że w Kra- 
snosielskiem ludzie głupi, g (jyż słuchają tych „tu­
manów6, którzy na nich „spadają jak kruki na 
ścierwo", tych „dyabłów", antychrystów", których 
nie trzeba słuchać6.

Namawiał^ też kaznodzieja, aby .członków Tow. 
Szkoły Ludowej, którzy z Pomorzan do Krasnosie­
lce przyjeżdżają, żeby zakładać czytelnię i po pol­
sku mówią, obić „bukami", a jeśliby nawet kto 
z Wiednia przyjechał, choćby cesarskiej złotej 
koronie, w cesarśkiem ubraniu, z cesarsidej famili", 
a p o  p o l s k u  m ó w i ł ,  „obić go drągiem6 i ze 
wsi „wygonić na pale6.

Rozprawa rozpoczęła się wśród znacznego za­
interesowania. Na galeryi liczne audytoryum ruskich 
księży, księdzowych i popadianek, kilku żydów 
w chałatach i parę osób z inteligencyi miejscowej. 
Korytarz roi się od chłopów okolicznych — to 
świadkowie.

Przesłuchany oskarżony w przewlekłem prze­
mówieniu wypierał się winy. Owszem starał się 
uśmierzać waśnie* a w owem kazaniu mówił aby to

właśnie zło „szczezło" ze wsi. Natomiast zdaniem 
oskarżonego to właśnie „Towarzystwo Szkoły ludo­
wej6 i polska „Czytelnia ludowa" przyczyniły się do 
szerzenia nienawiści między mieszkańcami. Podsądny 
bowiem uważa, że mieszkańcy tutejsi, choćby nawet 
rzymskiego obrządku, są Rusinami i dlatego nie zga­
dza się z pracą T. S. L., dlatego też gniewa go je ­
śli namawia się chłopów, aby mówili po polsku, lecz 
nigdy na Polaków obelg nie ciskał. Stanął tylko 
w obronie znieważonego portretu cesarza, który we­
dle jego twierdzenia w lokalu prywatnej szkoły Kra- 
snosielskiej zdjęto, aby na to miejsce powiesić por­
tret Kościuszki6.

Nastąpiło przesłuchanie świadków, przedewszy- 
stkiem chłopów słuchaczy owego potulnego kazania. 
Potwierdzają oni wszyscy inkryminowane zwroty ka­
zania.

Włościanin Jan C i u p a  należał między innymi 
do tych obciążających świadków, którzy słyszeli ka­
zanie ks. Piotrowskiego.

P r zew. :  Coście sobie myśleli na to?
Ś w .: Żal mi było, żem zamiast na takie ka­

zanie nie poszedł sprawiedliwie do kościoła. (Należy 
dodać, że do najbliższego kościoła jest U  kilome­
trów drogi).

P r z e w. Kto to, te czarne kruki ?
Ś w.: „Proszę sądu najwyższoho, to świasz- 

czennyk tak kazały na tich państwa z Czytalni, że­
by ji roznesło z dymamy6.

Świad. Michał D o m a r a d z k i  zeznawał tak 
samo, że te „czarne kruki6 to państwo z Pomorzan 
(członkowie T. S. L. i Oświaty ludowej). Ksiądz był 
zły, że łaeinnicy nie obchodzili święta ruskiego.

Świadek Andrueh L u c i ó w  zeznał, że ksiądz 
mówił, iż woli być w Rykowie, bo tu w Krasnosiel­
cach niektórzy „wywodzą się Łachamy". Tu ne ma 
Polszczy, ne buło i ne bude. To je ruska zemlia. 
Taki uh Lachów my mieli i w Rykowie —  mówił — 
ale teraz już tam niema takich durnych, co by sia 
wywodyły Polaki6. (Glosy z galeryi: „Byli w Ry­
kowie Mazurzy, ale ich Rusini wykurzyli"). Ksiądz 
przeklinał od Lachów, tumanów i nechrestów. Ka­
zanie zrobiło na świadku wrażenie przykre.

Inni świadkowie zeznawali w tym samym duchu.

Telegramy „Słowa Polskiego".
Wrażenie mowy tronowej.

Budapeszt. (Tel. wł.) O wczorajszej mowie 
tronowej pisze wczorajszy wieczorny półurzędowy 
„Pester Lloyd6: Nadzwyczaj cennym w mowie tro­
nowej jest fakt, że monarcha zapewnił, iż położenie 
zagraniczne monarchii od ostatniej sesyi delegacyj­
nej jest zupełnie zadowalające. To spostrzeżenie 
mógł wprawdzie zrobić sobie każdy obywatel, lecz 
jest rzeczą znaczącą i pocieszającą, że to samo 
spostrzeżenie zrobiła głowa państwa i uroczyście 
potwierdziła z wysokości tronu. Podstawą zagrani­
cznej polityki Austro-Węgier jest fakt, że monar­
chia korzysta z przymierzy cennych i niewzruszo­
nych. Ten fakt jest tembardziej pocieszający, ponie­
waż w ostatnich czasach dały się słyszeć głosy, iż 
położenie wewnętrzne, które w obu państwach mo­
narchii jest niekoniecznie zadowalające, oddziała tak­
że na stosunki zagraniczne.

O naukę języków dla oficerów.
Pilzno. (Tel. wł.) Dziennik „Pilzenske Li­

sty" donosi, że przybyła do miasta komisya wojsko­
wa, która ma wyegzaminować oficerów załogi pii- 
zeńskiej, czy wbudują biegle językiem czeskim. Na 
czele komisyi stoi jako prezes generał artyleryi 
Bóllmann, który już przewodniczył w innych mia­
sta cii w podobnej komisyi i egzaminował oficerów 
bardzo ściśle.

Ukrócenie praw burszowskich.
C*rac. (TBK.) Z powodu ostatnich niepokojów 

na Politechnice, rektor zakazał katolickiemu stowa­
rzyszeniu studenckiemu „ Karoli niu“ noszeuia „barw"' 
wewnątrz gmachu a trzech członków tego towarzy­
stwa relegował.

Uezek redirimis.
Niemieckie Brody. (Tel. wł.). Deputaeyn 

złożona z notablów miasta Niemieckie Br >dy i okrę­
gu postanowiła uprosić byłego ministra dr. Rezka. 
aby przyjął mandat do Sejmu czeskiego.

Z a ta rg i czesk o -n iem ieck ie .

Praga. (Tel. wł.) Prokuratorya państwa wy­
toczyła proces burmistrzowi miasta Żiżka, Edwar­
dowi Zdziarskiemu i dochodzenie karne o nadużycie 
władzy. Burmistrz Zdziarski jest oskarżony o to, 
że nakazał usunąć chorągwie o barwach narodowo- 
niemieckich z budynków kilku obywateli niemieckich, 
którzy samowolnie wywiesili owe chorągwie. Bur­
mistrz tłumaczy się, iż nakazał usunąć te chorągwie, 
aby nie drażnić ludności czeskiej.

Ustąpienie ambasadora włoskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obiega pogłoska, że tu­

tejszy ambasador włoski, hr. Nigra, mimo osobistej 
prośby króla Wiktora Emanuela, postanowił sta­
nowczo w ciągu stycznia p. r. wycofać się do życia 
prywatnego.

Wiadomości krakowskie.
Kraków. (Teł. pry w.). Na wczorajszem wic 

czornem zgromadzeniu krakowskiego Towarzystwa 
lekarskiego wybrano nrezesem prof. Juliana Nowa*
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fca, wiceprezesem dra Aleksandra Rosnera, sekreta­
rzem dorocznym dra Urbanika; delegatami do Galie. 
Tow. lekarskiego prof. Marsa i Gluzińskiego, redak­
torem „Przeglądu lekarskiego^ dra Augusta Kwa- 
śnickiego; do komitetu redakcyjnego tirów Ciecha­
nowskiego, Cerchę i Rutkowskiego.

Położenie na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Jutro odbędzie się* po­

siedzenie węgierskiej Izby poselskiej. Na porządku 
dziennym stoi ciąg dalszy dyskusyi nad kontyngen­
tem rekrutów. Pomiędzy prezesem ministrów hr. Ti- 
szą a Gabryelem Ugronem, przewódeą obstrukcyo- 
nistów toczą się poufnie układy o zaprzestanie ob- 
strukcyi i umożliwienie Sejmowi węgierskiemu uchwa­
lenia kontyngentu rekrutów jeszcze przed Nowym 
Rokiem.

Audyencye.
Wiedeń. (TBK.) Cesarz przyjął dziś na ogól­

nych posłuchaniach między innymi JE. Filipa Zale- 
skiego, generała broni Ferdynanda Fiedlera, b. pre­
zydenta apelacyi w Krakowie Czyszczana i nowego 
prezydenta Witolda Hausnera.

Wypadki i katastrofy.
Marsylia. (TBK.) Pożar w porze ugaszono. 

Ładunek karbidu utonął, zanim mogła nastąpić eks- 
plozya.

Marsylia. (TBK .) Jak obecnie stwierdzono, 
podczas wczorajszego wybuchu na włoskim okręcie 
„Sfc. Leonardo" i pożaru, utracił życie komendant 
okrętu, dwóch kapitanów i 7 marynarzy oraz jedna 
osoba prywatna. Okręt i towary nie były ubezpie­
czone.

JSfa Dalekim Wschodzie.
Waszyngton. (TBK.) Na prośbę amerykań­

skiego posła w Soeul, który doniósł o poważnych 
niepokojach na Korei, wysłano do Korei okręt wo­
jenny.

Wiedeń. (TBK.) Cesarz przeniósł austro-wę- 
gierskiego ambasadora w Madrycie hr. Wiktora 
Dubsky’ego na własne żądanie w stan stałego spo­
czynku z wyrażeniem mu uznania za wieloletnią 
służbę i zamianował w jego miejsce ambasadorem 
hr. Rudolfa Welsersheiinba.

Londyn. (TBK.) Dzienniki donoszą, że rząd 
zezwolił w Irlandyi na utworzenie 26 pułków ocho­
tniczych. Dotychczas nie chciał rząd nigdy na to 
pozwolić.

Waszyngton. (TBK.) Z powodu sporu kon­
sula am erykańskiego, Dayisa, z władzami tureckiom i 
w AleiiSandrecie, wysłano tam okręt wojenny.

Delegacye wspólne.
W ied eń . (Tel. wł.) Delegacya węgierska na 

dzisiejszein posiedzeniu plenarnem uchwali prowizo­
ryum wspólnego budżetu.

Hr. Apponyi przybył dziś rano do Wiednia. 
Dzienniki węgierskie potwierdzają podaną przez nas 
wczoraj informacyę, że hr. Apponyi rozmyślnie 
o dwa dni opóźnił swoje przybycie do Wiednia, 
ażeby nie być na przyjęciu delegacyi węgierskiej 
przez cesarza, ponieważ obawiał się, że cesarz 
pominie go przy rozmowie z delegatami węgier­
skimi.

W ie d e ń . (Tel. wł.) Jutro odbędzie się po­
siedzenie komisyi budżetowej delegacyi austryackiej. 
Na tem posiedzeniu komisyi budżetowej minister 
spraw zagranicznych hr. Gołnchowski, zawiadomi 
delegatów austryackich o tem, że w delegacyi wę­
gierskiej wygłosił „eXpose“ o położeniu międzyna- 
rodowern i poprosi według tradycyjnego zwyczaju, 
aby delegaci austryaccy owo już raz wygłoszone 
„exposó“ przyjęli do wiadomości.

W sobotę odbędzie się plenarne posiedzenie 
delegacyi austryackiej i na tein plenarnem po­
siedzeniu uchwalonem zostanie prowizoryum bu­
dżetowe.

Niezadowoloną jest tylko ta część prasy wiedeńskiej*, 
która pozostaje w bardzo bliskich stosunkach z obe? 
cnym gabinetem austryackim.

. Praga. (Tel. wł.). Dzisiejszy numer „Naro- 
dnich Listów14 w sposób bardzo godny lecz zarazem 
stanowczy i energiczny omawia wczorajszo przyjęcie 

elegatów czeskich u monarchy. Dziennik ten jest 
za owolony, że dr. Kramarz miał sposobność złoże- 
n ato«lar*Z(lw' °hszernego i jasnego sprawozdania 

D°Vtycznem Czechów, zarówno narodu 
skiej. '  ■5es° P odstaw i cieli w Izbie poseł-

i ?  C zeSi- b ę 'ląSkaia. twłnn obstrukeyę, az uży­

wam ostre.ni słowami monarchy. Delesacf cZeScv ~  
piszą „Narodui Listy" nie przelękli się iuż 
rzeczy, nie mieli także i tym razem powodu do 
obawy lub zmieszania. Delegaci czescy bowiem sto­
ją na gruncie prawnym, spełnili oni wczoraj obowią­
zek lojalnych obywateli wobec monarchy, ponieważ 
byli wobec cesarza szczerymi i powiedzieli mu całą 
prawdę.

„P oIitik “ , p isząc o w czorajszem  przyjęcu dele­
gatów austryackich zarzuca drowi K oerberow i, że 
schow ał się za koronę, aby dzięki powadze korony 
osiągnąć te rezultaty, których nie zdołał uzyskać 
własną wymową i własną sztuką polityczną.

Dzięki szczerości dra K oerbera monarcha do­
wiedział się wczoraj, że naród czeski w alczy o sw o­
je  prawa z nieubłaganą konsekw encją  i nie ustąpi 
w obec chwilowych interesów tego lub ow ego ministra.

„H ias N aroda;*. stwierdza niezmierną doniosłość 
polityczną w czorajszej rozm owy cesarza z delegata­
mi czeskim i. W rozm owie tej odzw ierciedla się całe 
wewnętrne położenie polityczne monarchii. „C za s" 
organ realistów czeskich pisze, że M łodoczesi dow ie­
dzieli się wczoraj o intencyach korony, le cz  ani chcą 
ani m ogą do nich się zastosow ać.

B u d a p e s z t  (T el. w ł.) Dziennik „E syeterfces44 
organ urzędowy stronnictwa niezaw isłości zarzuca 
w czorajszej mówię tronow ej, że cesarz nie w spo­
mniał ani słowom o ;sprawie w ojskow ej. Jeżeli dele­
gacya węgierska zajm uje się z natury rzeczy  bar­
dziej polityką zagraniczną aniżeli sprawami w ojsko- 
wemi, to tym razem te g o ' rodzaju okoliczność nie 
uwalnia czynników decydujących w monarchii, aby 
m ilczały o sprawie w ojskowej.

B yło to w danych warunkach tem bardziej po- 
trzebnem , zw łaszcza, że mowa tronowa dawała spo­
sobność koronie, aby w sposób autentyczny i wiary­
godny poruszyć te kwestye, które zajm ują i napeł­
niają troską całą opinię publiczną na W ęgrzech .

„Pesti N aplo“ organ Kolom ana Szella, pisząc
0 mowie tronowej i oxpose ministra G ołuchow skiego, 
robi uwagę, że stanowisko m ocarstwowe A u stro -W ę­
gier w rzeczyw istości nie je s t  tak silne, jakby z tych 
mów sądzić należało.

Wiedeń. (T B K .). W szystk ie  dzienniki oma­
wiając na naczelnem miejscu „exp osó“ hr. G ołuchow­
skiego, podnoszą nadzwyczajną doniosłość wywodów 
ministra. „N.eue Fr. P resse“ nazywa część „ex p ose“ 
odnoszącą się do R osy i i stosunków bałkańskich do­
kumentem historyczny m.

Budapeszt. (T .B .K .) W szystk ie  pisma tutej­
sze przypisują ezposó hr. G ołuchow skiego bardzo 
wielkie znaczenie i podnoszą, że exposó przyjęte 
zostało z powszechnem  zadowoleniem  i że zasady 
polityki, nakreślone przez hr. G ołuchow skiego, także 
spotkały się z powszechnem uznaniem.

„P ester L lo y d 44 pisze, że hr. Gołuchowski także 
w tem e^posć dał dowód, iż jest wybitnym i wiel­
kim mężem stanu. Dziennik ten podnosi nadzwyczajną 
szczerość i prawdziwość, znamionujące exposć i sta­
nowiące cechę całego postępowania i polityki hr. 
G ołuchow skiego.

„A lkotm ani", organ katolickiej partyi ludowej, 
wyraża również zadowolenie z ezposó, któremu przy­
pisuje wielkie znaczenie, nic zgadza się jednak 
z ustępem  o prawie „v e ta u przy w yborze papieża.

S y t u a e y a .
^  obozów czeskich.

P r a g a .  (TBK ). Kom itet wykonawczy M łodo- 
czeehów odbył w czoraj posiedzenie, na którem pre­
zes klubu M łodoczeskiego z parlamentu Paeak, z ło ­
żył szczegółow e sprawozdanie o sesyi parlamentu. 
Sprawozdanie to przyjęto jednogłośnie.

Kom itet wykonawczy połączonych trzech stron­
nictw czeskich  omawiał na wczorajszem  posiedzeniu 
szereg kw estyj politycznych. Postanow iono zw ołać je ­
szcze  jedno posiedzenie.

O traktacie z Wiochami.
IŁ z y m - (T B K ). W Izbie deputowanych ośw iad­

czy ł minister spraw zagranicznych Tittoni, że co do 
traktatu handlowego z A ustro-W ęgram i zachodzą 
trudności wskutek realnych stosunków , lecz  po obu 
stronach jest dobra wola i m ożna m ieć nadzieję 
pom yślnego wyhiku.

Po zamknięciu numeru.k
I m m a t r y k u l a e y a .  Dziś od godz. 10 rano od­

bywała się w dalszym ciągu uroczystość immatryku- 
lacyi. Dotyohczag zostali immatrykulowani słuchacze 
wydziału teoiogiczuego, lekarskiego i prawniczego. Po­
zostają jeszcze słuchacze wydziału filozoficznego, któ­
rych immatrykulacya odbywać się będzie dziś popoł.
1 jutro rano. Ogółem przeznaczonych jest do imina- 
trykulacyi 810 słuchaczów, a to wydziału praw 387, 
filozoficznego 287, teologicznego 110, a lekarskiego 26. 
Zuaczua część Rusiuów, mimo wniesionego protestu 
przystąpiła do aktu immatry kulący i. Uroczystość odby­
wa się zupełnie spokojnie.

F . A c ta la  Ż e l a z o w s k a ,  o której przyjeździe 
do Lwowa donosiliśmy niedawno, zachorowała.

Pierwszy cykl o d c z y t ó w ,  urządzonych przez 
Koło literacko-artystyczue, kończy się w poniedziałek 
21 b. m. prelekcyą ks. Konstantego CZaykowskiego, 
p. t. „Poslaunictwo Słowiańszczyzny w dziejach K o­
ścioła i oświaty44. Początek odczytu z uderzeniem g , 8 
wiecz., wstęp wolny dla członków „Ko2au z rodzinami 
i wprowadzonych gości.

Drugi cykl odczytów rozpoczyna „Koło* w pierw­
szy piątek wielkopostny.

Rozmaitości.
X  N a j ś c i e  Yankesów na Kanadę. Łatwo

zrozumieć —  czytamy w „Nouvelle R evue“ —  dlacze­
go ferinerzy Stanów Zjednoczonych emigrują w tak 
wielkiej liczbie do tycli ziem gościuuych, aieby tam 
urzeczywistnić swoje marzeuia o olbrzymich przedsię­
wzięciach. Silni, odważni, nie boją się niczego, nie 
wahają się przed żadną trudnością i dlatego też to, co 
zamierzyli doprowadzają zawsze do skutku. Do tego 
opuszczonego kraju wnoszą ze sobą swoją organizacyę 
społeczuą, swoje ideały o niezawisłości i wolności, 
śwój zmysł postępowy... i Bwoje dolary. Bo najście 
Yaukesów nie dokonuje się tylko przez ludzi, rolników, 
ale także i przedewszystkiem przez złoto, to zua^Ły 
przez wprowadzanie kapitałów amerykańskich do han­
dlu i przemysłu Kanady. Emigrują tam nie sami tylko 
ferinerzy. Na całym obszarze Kanady od Oceanu Atlan­
tyckiego do Spokojnego pełuo jest Yaukesów-speku- 
lantów. Są wszędzie, mieszają się do wszystkiego, za­
kupują wszystko. Opanowali kopalnie żelaza i lejarnie 
w okolicach uadbrzeźuyoh; mają swoje udziały w fa ­
brykach i kopalniach w Ontario. Przemysł niklowy 
w Sudbury (Ontario), najwięcej na całym świecie pro­
duktywny, jest w zupełnej od nich zależności. Widzi 
się ich wszędzie w całym okręgu kopalnianym półno­
cno-zachodniego Oufcaria, w Sault Sainte-Marie stworzyli 
wielką lejarnię żelaza, fabryki miazgi papierowej i pa­
pieru. Są właścicielami kolei kanadyjskich. Spotyka 
się ich, aż nad Yukouem, pracujących w kopalniach, 
spekulujących.

ODPOWIEDZI REDAKOYI.
H. K ł . . . . .  są d o w e  „K. k. Bezirksgerioht w Bole­

chowie", taki dziwoląg językowy stanowiący kopertę nade­
słano naszej redakcyi. Koperty rządowe drukowane po nie­
miecku rozsyła się więc z galicyjskich sądów do stron pol­
skich, racząc tylko wypełniać je polskimi adresami.

WP. Dr. M. w J a r o s ła w iu . Wiadomość o promocy 
p. dr. J. podaliśmy dlatego, żeśmy otrzymał' o niej urzędo­
wy komunikat rektoratu. Możeby się więc Sz. Pan posta­
rał o taki sam komunikat i w niniejszym wypadku ?

WTP. M a u r y c y  S c h li i s s e l  w T a r n o b r z e g u . Do 
ustanowienia kwoty powołane są „deputacye kwotowe41, wę­
gierska i austryacka. W razie niemożności zgodzenia się 
stron wysokość kwoty oznacza cesarz. Nie jest to przeto 
sprawą delegacyjną.
— m a — — muni mwiiii im— — — — — — — — tammmmm w—  ■— m

D e p e s z e  h a n d lo w e  z u, 17 u. m.
WfiłjiSeń, 17 grudnia. Dziś o godzinie 12 minut 30 

przed połud. notowano; Marki niemieckie 117*83 Rauta majowa 
10 *66, Węgierska renta koronowa 09*05, Akeye kredytowe 
6>-9-l5  kredytowe węgierskie 7/9*50, Bank angio-austryacU 
284 -— , Unionbank 542 —, Ba»kverein 528*50, LHeruierbank 
444*50 Kolej pań. 68150 Lombardy 80*— , Elbenthal — 
Towarzystwo akcyjne broni, 4 4 Akóye tytoniowe — •—  Alpi- 
ny 41150 ?Uu»* Muranyi 503 Pra^a: J^sen —•— *— ,

■ Losy ' 141*05, RubjA £>0-frttnivów ----
Boden-Credit — ‘— Tramwaj — *— , 4 pr. listy zastawne g/uh... 
Banku hip, - *— . 41/* pr. listy zast. gal. Banku hip. •—* ' , 
4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1898 — *— 4°/o Listy zastawne
Tow kred. ziemsk ■■■•*— .

Usposobienie: spok.
liu d a p e il& t, 17 grud. Pszenica na październik 0*— do 

0*— , pszenica na kwiecień 7 69 do 7*70. Pszenica na paździer- 
7*57 do 7*58 żyto na kwiecień 6*56 do 6 57. Owies na paź­
dziernik 0 — do 0 — , owies na kwiecień 5*45 do 5 46. Kuku- 
rudza na paździor. 0*— do 0* , Kukurudza na maj 1903
5 16 do 5*17. Rzepak na sierpień 11*70 do 11*80.

Oferty mierne.
Chęć słaba.
Usposobienie bez ochoty.
Pogoda : desze,z.
Itairflin 17 grudnia. O godzinie 12 m. 30 notowano 

Kredyty 217*10, Disconto Commandit 199*60 
Usposobienie spok.

i'i A-i y C O i M  fs &.fc
liubryka „NADESŁANEa nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odvomedzialności nie przyjmuje

Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych

H r .  L e o n  R a p p
^  ovdynuje od 9— 12 i od 3— 6 104

■u.li c o , ^ o ^ ie l lo a a s le a ,  a : ,  3-1. a. Ł p i ą t r o

Specyaiista w chorobach uszu,\osa, gardła, i krtani

2Dx. T e o f i l  T i a - l e ^ w s l s i
ordynuje od 11— 12 i od 3 — 5. S y J tste s lc a  3 5 .

Leozenie zboczeń mowy. 8231 10

Lekarz-dentysta dp. S. Rappaport "*• srkr aka
plombowanie, wyjmowania zębów bez bólu, sztuczne zęby. 
10625 10

Środek ediywiająoy i wzmacniający
Wpływający na tworzenie się krwi. Wzmacniający nerwy. Pobu­
dzający apetyt. Wypróbowany na klinice, przy niedokrewno* 
ści, rekonwalescencyach, słabowitych dzieciach, polecony 

przez wybitnych lekarzy. 10542 50
Otrzymać można we wszystkich aptekach i drogueryacb 
jako proszek oOO $r. kor. 5. Tabliczki 100 sztuk kor. 1*50 

i tabliczki czekoladowe 100 sztuk kor. 1*80. 
Ostatnie specyalnie dla dzieci. Proszę się zapy tać lekarza

Poezya i proza sławią pięKność Wiedenki, zwłaszcza p 
jak alabaster miękką i zaróżowioną Pytaliśmy się sz®" 

regu wiedeńskich piękności, jakich środków używają i nF' 
dyskretnie zdradzamy, że środkami tymi są dra Rixa pf0' 
paraty upiększające, znune od lat 40, całkowicie nieszk0̂  
dliwe i przez lekarzy zbadane, mianowicie Pasta Pomp^ 
dour, mleko Pompadour, puder i mydła, które o t r z y j  
można w wielu aptekach i perfumoryach wiedeńskich \ * 
prowincyi, oraz wprost u Dra Rixa spadkob. A nton ^  

i Brat, W iedeń, II., Praterstr. 16.
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do nabycia w aptekach po 4  kor na receptę lek. 
Środek zalecany przez najwybitniejszych lekarzy 
w chorobach płuc, katarach organów oddechow. | 

skrofułach, osłabieniach, influenzy.
Sirołin sprawia wedłup tysiącznych do­

świadczeń na licznych klinikach 
europejskich i w praktyce lekarskiej, 
przy krótkiem używaniu przy chorobach 
płucnych, ustawanie kaszlu i wydzielin, 
usuwa poty nocne, dodaje apetytu, 
zwiększa wagę ciała, 

ę / f f / l / f t a  łes  ̂znakomitym lekarstwem przy 
K j l r chroń, katarach broin-hialnych.

jest niezawodnym środkiem prze- 
ciw wychudłości, gdyż ulepsza 

skład krwi zwiększa apetyt i wagę ciała. 
^  & sprawia u skrofulicznych dzieci

ZIŁ szybko poprawienie ogólnego sta­
nu i usuwa skrofuliczne nabrzmienia.

Sirołin zaẑW;'̂  nawet ^z*eci chętnie dla

I

przyjemnego smaku i woni.
^  jest prawdziw. wtedy, gdy flakon

C fW # Ł  zaopatrz, flrmą wyłącz, fabrykant.
P. Hoflmann-La Eoohe & Cie.

Basel (Szw ajcarya). 6771

I  naszej Administracyi złożyli:
Dla chorej nauczycielki:
P. J. W. 2 k.
Dr. Wiktor Ziemba, Śniatyn, 3 kor., Dr. T. M.

2 kor.
D l a  pogorzelców Złoczowa:
P. J. Z., Lwów 1 k.
D la  p o g o r z e lc ó w  Monasterzysk
P. .7. Z., Lwów 1 k.
Dla powodzian:
P J. Z., Lwów 1 k.
P. J. W. 2 k.
Na dar narodowy 9 k. Rednlccya „Wieku 

Młodego4*.
p o lsk ie  szkoły lud. na Ślązku: 28

kor. 50 h. Redakcya „Wieku Młodego44.

Wydywnictwa na Gwiazdkę.
Stare baśnie, opowiedziane na nowo dla grze­

cznych dzieci przez Wandę Młodnicką. Lwów. Księgar­
nia Polska. Warszawa, Wende i Sp. 1004.

Do biblioteki młodego pokolenia przybyła jeszcze 
jedna, prześliczna książeczka, która aż oczy rwie, kiedy 
się spojrzy na całe mnóstwo kolorowych ilustracyj, na 
piękne lliićyały. Miody czytelnik tam znajdzie wszystko 
o czem słyszał, o czem marzył w dziecinuenfłóżeczku. 
Więc Listoryę o walecznym krawczyku, co królewską 
cótkę ca żonę dostał, smutną bardzo opowieść o dzba­
nie tez. przedziwną historyę o strasznym potworze,
0 Twardowskim na księżycu, o księciu zaklętym w ża­
bę i tak w nieskończoność, długi szereg prześlicznych 
opowieści, zaczynających się od znanych każdemu dzie­
cku słów : „Był raz sobie44. Nie koniec jeszcze. Z ko­
lorowych pięknych ilustracyj zdają się wychodzić cało 
tłumy, lśniące od pereł i dyumeutów, strojne w atłasy
1 złoto. Ale nietylko królewna i królewicze, króle i ol­
brzymy widnieją na tych obrazkach w złocie i jasno­
ści, nie, są tam i kopoiuszki i karzełki i biedne dziew­
ią t k o , któremu każą ze słomy złote wić nici. Książka 
jednem słowem prześliczna, wywoła niewątpliwie ogrom­
ną radość wśród małych. Pomijając już je j znaczenie 
pedagogiczne zaznaczyć trzeba, że nieskończenie wyżej 
stoi od setek tego rodzaju wydawnictw niemieckich. 
Literatura dziecinna wzbogaciła się bardzo tą książką, 
a auiorka je j, p. Wanda Młodnicka, zasłuży sobie na 
wdzięczność ogromną wśród młodzieży.

Cecylia Niewiadomska, „W  kółku rodzin- 
nem“ . Powieść dla młodzieży. Warszawa. Gebetlftier 
i Wolff. Kraków. Gebethner i Sp. Powieść, opatrzona 
tytułową ryciną rysunku K. Górskiego, jest zajmującem 
opowiadaniem z życia młodzieży. Autorka' przedstawiła 
światek młodzieńczy ze znajomością całej jego trudnej 
do oddania psychologii. Całość piękna, styl potoczysty 
zalecają książkę gorąco.

Jadwiga Chrząszozewska. „O tem co się
niegdyś działo-*. Warszawa u Gebethnera i Wolffa. 
Kraków, Gebethner i Sp. Są to ilustrowane opowiada­
nia z dziejów naszych ; poetycznie obrobione legendy 
czy zdarzenia rzeczywiste, mają na celu wpojenie w mło­
dy umysł znajomości historyi ojczystej. Znane nazwisko 
autorki p ie c a  już je j książkę.

Biblioteki publiczne na prowincyi.
Otrzymujemy następującą „Odezwę44: 
„Towarzystwo dla popierania nauki polskiej we 

Lwowie posianowiło wdrożyć akcyę celem zakłada­
nia bibliotek publicznych w większych miastach pro- 
wiiiryonalnych.

Biblioteki takie istnieją u nas dotąd tylko 
w obu stołecznych miastach Galicyi (Lwów, Kraków) 
i spełniają tu w wydatnej mierze swoje zadania cy­

wilizacyjne i naukowe. W miastach prowincyonal- 
nych, nawet największych, że tu wymienimy dla 
przykładu Tarnów, Rzeszów, Przemyśl, Tarnopol, 
Stanisławów, Kołomyję, o 30 i 40 tysiącach mie­
szkańców, niema publicznych księgozbiorów o po­
ważniejszym zakroju. A jednak zbiory takie stano­
wią istotną potrzebę umysłowego życia i rozwoju 
owych miejscowości; pośrednio biorąc są one w wy­
sokim stopniu pożądane dla dalszego, cywilizacyjnego 
postępu całego naszego społeczeństwa. Pomijając już 
wzgląd iż korzystanie z bibliotek publicznych wska­
zane jest nieraz wymogami życia praktycznego, 
stwierdzić należy, iż biblioteki takie są warunkiem 
utrzymania i rozwoju naukowości w danej miejsco­
wości, i co ważniejsza jeszcze, warunkiem podnie­
sienia poziomu umysłowego całych szerokich kół 
inteligencji, jaka się w miejscowościach tych gro­
madzi. Na ogół biorąc, są biblioteki publiczne źró­
dłem i ogniskiem, a zarazem rozsadnikiem kultury 
i cywilizacyi. To też zagranicą, w traf nem zrozu­
mieniu doniosłości tej sprawy, biblioteki publiczne 
utrzymywane są nietylko w stolicach państw i kra­
jów, ale także w pomniejszych miastach departamen­
towych, kantonalnych, obwodowych i t. p .; u nas 
pod tym względem wszystko niemal jeszcze pozo­
staje do zrobienia.

„W  uznaniu tej potrzeby Towarzystwo nasze 
podjęło myśl stopniowego urządzania i zakładania 
bibliotek prowincyonalnych w naszym kmju. Urze­
czywistnienie tej myśli wymagać będzie przy samem 
założeniu znaczniejszych wkładów niiteryalnych , 
a w następstwie mniejszej wprawdzie, ale stałej 
dotaeyi pieniężnej. Do podniesienia tych kosztów 
przyczyn* się Towarzystwo swoimi funduszami w mia­
rę możności, licząc na to, że przynajmniej w chwili 
urzeczywistnienia tej myśli znajdzie też materyalne 
poparcie swoich usiłowań zarówno ze strony kraju, 
jako też zwłaszcza interesowanych miast, wreszcie 
może także szerszych kół społeczeństwa polskiego.

„Oczywiście zadanie to nie da się osiągnąć od- 
razu; samo zgromadzenie funduszów na założenie 
i utrzymanie chociażby jednej biblioteki publicznej 
wymagać będzie upływu dłuższego szeregu lat. Ale 
już teraz można rozpocząć pewną akcyę celem umo­
żliwienia i rychibjszego przeprowadzenia tej myśli. 
Przy założeniu bowiem biblioteki potrzeba pewnego, 
znaczniejszego od razu substratu w książkach, co- 
najmniej kilkunastu do dwudziestu tysięcy tomów, 
jako jądra i zawiązku całego zbioru, któryby zaraz 
od początku umożliwił bibliotece spełnienie przyję­
tych na się zadań, chociażby w skromnej, ale w każ­
dym razie poważnej mierze.

„W  tej myśli Towarzystwo dLa popierania na­
uki polskiej postanowiło wziąć iuicyatywę w groma­
dzeniu materyału książkowego dla przyszłych biblio­
tek prowincyonalnych i odwołuje się niniejszem do 
poczucia obywatelskiego wszystkich, do'poparcia ca­
łego społeczeństwa, upraszając o nadsyłanie na swe 
ręce darów w książkach i innych przedmiotach bi­
bliotecznych. Zwraca się tedy do instytucyi i towa­
rzystw naukowych, do redakcyj czasopism i dzien­
ników, do księgarzy, wydawców, nakładców i auto­
rów, z usilną prośbą o nadsyłanie ogłoszonych już 
lub później ogłaszać się mających druków i publi- 
kacyj; zwraca się wreszcie do wszystkich z prośbą 
o datki w książkach, jakiemi rozporządzają, a które 
pragnęliby przeznaczyć na cel powyżej wskazany.

„I niema rodzaju książki czy wydawnictwa, 
któreby się do naszego zbioru nie przydały: czy
publikacye. zbiorowe, czy encyklopedye, czy słowni­
ki, czy zbiory praw lub wykazy Statystyczne, rocz­
niki pism czasowych czy dzienników, książki ściśle 
naukowe lub popularne, podręczniki systematyczne

O Spencerze.

rozmaitych instytueyj, broszury jakiejkolwiek treści, 
nawet pisma ulotne i t. p. Ze względu, że mamy 
na myśli założenie większej liczby bibliotek, przeto, 
o ile to jest rzeczą możliwą, dary większej ilości 
egzemplarzy (6—8) tego Samego dzieła byłyby nam 
ze wszech miar pożądane. Obok druków przyjmo­
wać też będziemy z wdzięcznością^ przeznaczając je 
dla tego samego celu, dary \y innych przedmiotach, 
gromadzonych zazwyczaj w bibliotekach, jak: atla­
sy i mapy geograficzne, rękopisy dokumenty, stare 
pieczęcie, monety, medale, Sztychy i t. p.

„Wszelkie przedmioty, nadsyłane dla naszego 
zbioru, będą inwentaryzowane; wiadomość o otrzy­
manych darach podawać będziemy corocznie w spra­
wozdaniach Towarzystwa, o ile to zaś będzie mo­
żliwe, także w krótszych odstępach czasu za pośre­
dnictwem dzienników.

„Na żądanie przesyłamy osobom, zajmującym 
się bliżej tą sprawą, obszerny memoryał, wyjaśnia­
jący szczegółowo potrzebę zakładania bibliotek pro- 
wincyonalnych, oraz środki do urzeczywistnienia tego 
celu zmierzające.

„Przeświadczeni o wielkiej doniosłości sprawy, 
ufni, że przy dobrej woli i wytrwałości wytknięty 
cel da się urzeczywistnić, zwracamy się raz jeszcze 
do wszystkich z usilną i gorącą prośbą o wszech­
stronne poparcie naszych usiłowań.

„Adres przesyłek: Lwów, archiwum Bernar­
dyńskie.

„Wydział Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej: Antoni Małeclci, prezes, Prsemysłaiu Dąb- 
howslci, sekretarz, Oswald Balzer, wiceprezes.44

Zgon wielkiego filozofa angielskiego robi wra­
żenie pogodnego zachodu słońca, pogodna bowiem 
prostota cechowała całe jego życie. Interesujące 
szczegóły, jak się ta właściwość jego charakteru 
odbijała w szczegółach codziennego życia, podaje 
między innemi studyum Jerzego Iles, ogłoszone Bie­
da wuo w „The Worlds Work44.

W r. 1860 —  czytamy tam — kiedy Spencer 
podczas letniego pobytu nad jednem z jezior mor­
skich rozpoczął pisanie swoich „First Principles of 
Psychołogy44, dyktował zazwyczaj pisarzowi i to za­
wsze po kwadransie. Następnie wiosłował tak samo 
długo, aby pobudzić obieg krwi i znowu kwadrans 
dyktował. Nigdy nie pracował popołudniu.

W dziesięć lat później, kiedy podupadł na 
zdrowiu, grywał w tennisa, a w przerwach dyktował 
swe dzieła. Jedna z najtrudniejszych części „Princi­
ples of Psychołogy44 powstała w ten sposób. Kiedy 
powstawały poszczególne tomy „Synthetic Philoso- 
phy“ , miał zwyczaj rano około godziny 9 spacero­
wać po ogrodzie kensigtońskim. Przebiegał ścieżki 
do godziny 10, z głową lekko opuszczoną, szybkim 
krokiem, zatopiony w myślach, pozdrawiając jednak 
przechodzących znajomych z ujmującym uśmiechem.
0  godzinie 10 zjawiał się punktualnie w swej pra­
cowni przy Lemster Płace, gdzie był zabezpieczony 
przed natrętami. Tu dyktował najpierw listy, a na­
stępnie oddawał się systematycznej pracy. Zazwy­
czaj trwało to do godziny 1, poczem śpiesr/y ł na 
śniadanie. Jeżeli nie czuł się zdrowym, urywał na­
gle i wychodził z domu. Jeżeli mu co dolegało, wy­
palał pół cygara, uważał bowiem, że to pobudza tok 
myśli.

Jego niebieskie oczy miały dalekie spojrzenie 
myśliciela. Dyktował bez przerwy w krótkich odstę­
pach. Myśli rozwijały się powoli i na pozór z tru­
dem. Przy podjęciu przerwanej pracy rzadko potrze­
bował przypomnieć sobie ostatnie słowo, a nigdy nie 
zmieniał swej spokojnej siedzącej postawy. Nigdy 
nie robił poprawek i nie zaczynał na nowo.

Materyał zdawał się mu odda w na znanym
1 tylko w owej chwili przybierał przed jego oczami 
ostateczną formę. Niekiedy zabłysła w nim olśniewa­
jąca myśl jakaś. Rzadko posługiwał się notatkami. 
Po tygodniowem, lub dwutygodniowem dyktowaniu 
zaczynał poprawianie, przyczem jednakże chodziło 
mu tylko o większą zwięzłość i dobitność wyrażania 
się. Długie zdania zastępował krótkiemi^ i nie wiele 
co zmieniał, tak, źe właściwie jego dyktowane rę­
kopisy były gotowe do druku. Jeżeli się weźmie pod 
uwagę trudne tematy jego i skońezoność stylu, to 
stanowczo nie pracował powoli; w dobie przedpołu­
dnia dochodził do 1000 słów. Jednakże przez rewi- 
zyę, porządkowanie materyału i choroby, przeciętna 
dzienna redukowała się do 330 słów. Kiedy w r. 
1879 przyszedł do zdrowia po ciężkiej chorobie, dy­
ktował sekretarzowi swoją autobiografię.

Spencer nie był nigdy wielkim pożeraczem 
książek, zwykł był mawiać, że gdyby tak wiele czy­
tał jak inni ludzie, toby tak samo mało wiedział jak 
oni. Nie kupował zbyt wielu książek, ani wypoży­
czał ich z kół czytelników, a jednak powiodło mu 
się pozyskać olPzymią wiedzę. Z^ykł był przed 
południom niewiele czytać, a nigdy nie próbował 
robić tego wieczorem z obawy przed bezsennością. 
Pomimo to miało się wrażenie, że mu nie ze znajo­
mości literatury nie brakło, aby pracę jego naprzód 
posuwać. Wszystko, co czytał, to czytał w krótkich 
odstępach zaraz po pierwszem śniadaniu, zaraz po 
drugiein śniadaniu i podczas popołudni, które prze­
pędzał z reguły w klubie „Ahenaum44. Wiele poda­
wali mu w rozmowach wybitni naukowo przyjaciele, 
którzy poczytywali sobie za zaszczyt, że mogli 
oczytanie swoje oddawać na usługi — Spencera I 
Między nimi znajdowali się Huxley, Tyndalł i Hooker. 
Husley czytał i przeglądał manuskrypty dziel: „First 
Principles44 i „Principles of Biology44.

Niezachwiane oddanie się jednemu zadaniu 
u Spencera trzymało ducha jego w skupieniu około 
jednego ogniska, tak, że każdy nowy fakt lub przy­
puszczenie natychmiast w umyśle jego znajdowały 
właściwe miejsce. Pamięć miał dobrą dla faktów 
i konsokwencyi, złą dla słów, nio był w stanie ni­
gdy wierszy w jakiejkolwiek długości z pamięci 
przytoczyć.

Wszystko, czego uczył w swojej etyce, uczynił 
też faktem w swem życiu. Zobowiązania swe wypeł­
niał zawsze jak najściślej. Podczas przeszło 40 lat 
był niejako swoim własnym drukarzem, grawerem, 
introligatorem i nakładcą.

Jeszcze w sześćdziesięciu latach zachował całą 
silę fizyczną, dopiero około 1884 musiał zaniechać 
zwyczaju długich przechadzek.

W r. 1855 mieszkał w Petonville, cały pochło­
nięty redagowaniem swej „Psychologii44; miał wtedy 
nielicznych znajomych, a idee jego zajmowały go 
dniem i nocą’.. Odtąd zapadł na bezsenność i przez 
18 miesięcy po ukończeniu dzieła musiał się wyrzec 
wszelkiej umysłowej pracy. Dopiero powoli wróciła 
mu możność nowego tworzenia.

Każdy, kto z nim wszedł w styczność, odnosił 
wrażenie o nim męża sprawiedliwego i o wielkiej 
duszyi Nie znał nigdy obawy, jeżeli chodziło o wzię­
cie strony ludzi ducha i znaczenia względem wyso­
kich i wpływowych osobistości.

W dzieciństwie nie zapowiadał wcale świetnej 
przyszłości. Był leniwy, krnąbrny, trudny do poskrj.
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mienia, posiadał atoli zdolność wielką do matematy­
ki i to skłoniło go właśnie do poświęcenia się pier- 
wiustkowo inżynieryi. Do języków starożytnych- 
a zwłaszcza greckiego, czuł wstręt nieprzezwy, 
eięzony. J

< Gdy przyszła sława i byt miał jako tako zape­
wniony, odmawiał stale wszelkich honorów, odzna­
czeń, stopni naukowych i nagród pod jakąkolwiek 
postacią. Potrzeba było prośby, podpisanej przez 
kilkudziesięciu najwybitniejszych uczonych angiel­
skich, aby pozwolił w 80 rocznicę urodzin namalo­
wać swój portret dia galeryi narodowej.

Za płcią piękną, nio przepadał. Miłości w zna­
czeniu zmysłowem nie znał, dał za to dowody głę­
bokiej miłości dla matki, którą opiekował się tak 
czule podczas jej choroby, że sam zapadł ciężKo na 
zdrowiu.

Nie znosił także towarzystwa młodzieży. Nie­
cierpliwiła myśliciela rozmowa banalna. Gdy zdarzy­
ło się jednak, że wciągnięto go do grona młodzieży, 
zadawał jej pytania niełatwe do odpowiedzi, n. p . : 
Dlaczego woda morska jest słona?

Uprawiał, póki mógł, ćwiczenia fizyczne, prócz 
tego grał z przyjemnością w szachy, whista i bilard.

Ostatnia ta gra zajmowała go najwięcej.
Pewnego razu grał z młodym oficerem. Zaraz 

z początku gry nie udało mu się uderzenie. Oficer 
^iał za to tak wyśmienicie, że od ręki wygrał par- 
ty§> nie dopuściwszy ani razu Spencera dô  bilardu.

Dotknięty tera do żywego, odezwał się filozof:
— Mój panie, pewna zręczność w grach ozna­

cza umysł dobrze zrównoważony, ale taka wprawa, 
jaką pan okazujesz, jest chyba dowodem źle spę­
dzonej młodości I

Operacye upiększające.
(Xmterview.)

W „N. Fr. Presse* artykuł pt. „Nasenyer- 
sciionerung", upiększanie nosów, w innych dzienni­
kach wiedeńskich artykuły o takim samym lub po­
dobnym tytule, potein znowu w „N. F. Presse® fej- 
leton literacko-humorystyczny p. t. „Neue Nasen" 
(Nowe nosy), dalej anegdotki, powiastki, dowcipy na 
ten sam temat, a wszystko zlewa się w wielki ha­
łas, w wielkie „bum-bum", którego rytm i sens sta­
nowiło: „Rzecz niesłychana i niebywała. Wielki po­
stęp chirurgii. Tryumf wiedeńskich lekarzy!“ Rzecz 
chodziła o to, że jeden z wiedeńskich lekarzy, prof. 
radca Gersuny, pewnemu młodemu aktorowi, który 
miał zbyt wielki i zbyt nieregularny nos, zapomocą 
operacyi zmienił na prawidłowy, w ten sposób, że 
pozostała prawie niewidoczna blizna.

Równocześnie w prasie paryskiej podniósł się 
niemniejszy hałas z powodu jakiegoś lekarza ame­
rykańskiego, który w drodze operacyi zmniejsza zbyt 
wielkie uszy.

Przyznam się, że wszystko to nie poruszyło 
mojej dziennikarskiej żyłki, dopiero kiedy dzienniki 
polskie, galicyjskie, a nawet lwowskie, poczęły po­
wtarzać „pacierz za panią matką", sławiąc zdoby­
cze wiedeńskiej chirurgii, powiedziałem sobie:

— Nie! tego już za wiele! Przecież pamiętam 
doskonale, że już jakich 10, a może 12 lat temu 
takie same operacye wykonywano u nas, że je prze­
prowadzał w Krakowie dr. Antoni G a b r y ś  z o w- 
s k i, którego też nazywano z tego powodu żarto­
bliwie „operatorem-dekoratorera", że po przeniesie­
niu się do Lwowa na stanowisko docenta chirurgii, 
nie zaprzestał tego rodzaju operacyi, że miał referat 
o nich na międzynarodowym zjeździe lekarskim w 
Moskwie, że ogłosił nawet drukiem krótkie sprawo­
zdanie z wyników, do jakich doszedł!...

I uzbroiwszy się w obie broszurki dr. Gabry- 
szewskiego, polską pt. „O operacyach upiększają­
cych1* i francuską „Des operations au point de vue 
do l,esthetiqae“ puściłem się na polowanie na niego 
samego.

Trudno było, bo się „zaszył" i prawie nie poka­
zywał na ulicach, wreszcie jednak natknąłem się na 
niego, pośpiechu, aby wyzyskać chwilę i aby 
mi się nie wymknął, chwyciłem się „wypróbowane- 

sposobu nawiązywania rozmowy, w guście zna- 
nego: „Czy pani lubi ser?", z jakiem się zwrócił na 
balu nieśmiały młodzieniec do swej uwielbianej.

Czy pan profesor czytuje dzienniki francu­
skie? — zapytałem.

—  Tak... czasami.
— A rysunki Caran d'Ac?hea w „Jonrnalu" czy 

paua interesują? (Aha!  wybrnąłem szczęśliwie!)
— Na przy kład które?

Naprzykład rysunkowa satyra na doktorów 
amerykańskich p. t. „Uszy na miarę". 
racrA~ii*ł / e wjdziałem tego, ale jeżeli chodzi o ope- 
dotA t Z?iące 1 zmieniające karykaturalną brzy­
dotę twarzy to niema w tein nic zabawnego.
klej -  wtrąciłem zas!,ok°jonej próżności ludz-

ćtftta bTwLn bywaPczaySanlrnh j “f® BrZy'
spolecznem. Niech pan soMe w ^ 7.Bies.zf ? ściom 
i nąjlepszemi dążeniami ożyWio n e ^ ^ I f“?Qoimon-®?0 
sora, mówcę, aktora wreszcie nrzgdniltawierzchnf 
i;a, ktorego natura lub przypadek obdarzył br^a fi 
czyniącą go dla innych obrzydliwym lub śmiesznym? 
I’o poważna rzecz! w ten sposób najlepsze chęci 

najlepsze siły mogą pójść na marne I...
— Czy operacye upiększające od dawna zna­

le są w medycynie?

— Najdawniej i najbardziej znane są operacye 
z przyprawianiem nosów. I nic dziwnego; twarz 
ludzka bez nosa jest trupio straszna. W  nowszych 
czasach stworzono metodę przyprawiania nosów z rę­
ki, z innych części ciała, a dopiero później powró­
cono do starej metody indyjskich kapłanów, którzy 
używali do tego skóry z czoła operowanego osobni­
ka. W Indyach bowiem bardzo była rozpowsze­
chniona kara ucinania nosów, a ci sami kapłani, 
którzy ją wykonywali, podejmowali się potem — na­
turalnie za sowitą zapłatą — przyprawiania sztu­
cznych nosów. W tym celu nacinali odpowiedni ka­
wałek skóry na czole, formowali z niej nos, przy­
prawiali go, a bliznę na czole zszywali, co się daje 
dość łatwo wykonać, skóra bowiem na czole jest 
bardzo elastyczną. Jednakże wszystkie te „sztu­
czne nosy“ są dalekie od prawdziwych. Wszystko 
to są nosy miękkie, obwisłe, „indycze% że się tuk 
wyrażę.

— A inne operacye upiększające?
— No! o ile chodzi lip. o zmniejszanie nosów 

i uszu, to kiedym się tego podjął przed dwunastu 
laty, byłem, mogę to bez wielkiej przesady powie­
dzieć, pod niejednym względem bez poprzedników.

—  W jaki sposób przyszło panu na myśl wy­
konać pierwszą operacye upiększającą?

—  Zacząłem od ucha. W Krakowie był pe­
wien akademik, który miał olbrzymie uszy, naraża­
jące go na ustawiczne prześladowania nawet na 
ulicy. Małżowina jego ucha w dole prawidłowa, 
miała też i w górnej części kształty, dość normalne, 
a nawet z początku brzeżek, który nadaje wdzięk 
uchu. W górze jednak rozszerzała się w olbrzymią 
cienką, czerwoną i pozbawioną rąbka łopatę. Ów 
akademik skarżył mi się raz na swoje utrapienia, 
a ja, przypatrując się z boku jego uszom, przy­
szedłem do przekonania, że to właściwie tylko —  
„marnotrawstwo materyału", że możnaby z tego wy­
kroić wcale przyzwoite mniejsze ucho.

— Takie operacye robią dziś przedewszystkiem 
lekarze amerykańscy.

—  I wiedeńscy także, ale przyznam się, że 
jeżeli je tak robią, jak opisują, to... ja wobec nich 
nie mam prawa uważać się za partacza. Oni po prostu 
wycinają u góry ucha trójkąt, szczytem sięgający na 
dół ku grodkowi, a potem oba brzegi z sobą zszy 
wają. Przyznasz pan, że w ten sposób ucho się 
skurczy i może nawet bardziej jeszcze zniekształ- 
tnieje. Ja sobie w opisanym wypadku postąpiłem ina-

. czej. Przedew szystkiem  istniejącą część rąbka 
usznego odciąłem, pozostaw iając go przyrośniętym  
tylko w dolnym końcu, następnem cięcietn zaryso­
wałem nowy górny brzeg  małżowiny, tak, że wycią­
łem z niej niejako półkole z trzem a nierównym i zę­
bami, ku dołowi zwróconymi. W reszcie  wspomniany, 
wolno już wiszący brzeżek w ygiąłem  i przyązyłeiu ' 
wzdłuż góry ucha, tak, że zupełnie w ystarczył na 
nową jeg o  w ielkość i powstało bardzo przyzwoite 
ucho nawet u góry  z rąbkiem, którego przedtem  nie 
miało.

—  Czy nie mógłby mi pan profesor wymienić 
nazwiska operow anego?

— Raczej nie chcę, niż nie mogę. Jest to już 
dzisiaj wysoki urzędnik, któremu może nieprzyje- 
mnemby było, gdyby się ludzie o min dowiedzieli, 
że nie zawsze chodził z takiemi uszami, jak obe­
cnie  ̂ Prócz opisanej, dokonywałem innych też ope­
racyi z uszami. Próbowałem przyprawiać uszy ufor­
mowane ze skóry dzieciom, które przyszły na świat 
bez ucha. Ale chociaż operacye się ni by to udawały, 
uszy zawsze pozostawały nieładne, obwisłe. Nie po­
mogło nawet zapożyczenie . od modniareit pomysłu 
i wprawienie w brzeg ucha, niby w brzeg kapelu­
sza, drucika dla usztywnienia jego.

- ' A z  nosami, czy pan profesor miał do czy­
nienia?

— Pierwszy nos, który operowałem, już kilka­
naście lat temu, to był nos, pokryty licznymi „mniej­
szymi nosami®, a właściwie naroślami, które po 
prostu powycinałem. Właściwego zimiiejszenia nosa 
zapomocą operacyi dokonałem komu innemu. Był to 
pewien pan, za którego nie chciała wyjść jego na­
rzeczona z powodu... nosa. I nie bardzo temu dzi­
wiłem się. Nos bowiem był istotnie bardziej, niż 
okazały : gruby, tłusty, jak to mówią, długi obwisły, 
a przy tem mocno czerwonego koloru. Chodżiło 
więc o trzy rzeczy: 1. ażeby go zwęzić, 2. aby go 
skrócić, 8. aby go uczynić bledszym. Temu odpo­
wiadały trzy czynności operacyjne, ktpre wykona­
łem: 1. Wyciąłem klin wpodłuż nosa, 2. klin wpo- 
przek nosa, pozuszywałem brzegi, 3. ściany nosa 
przebijałem , a raczej przepalałem stosownern na­
rzędziem, aby spowodować zamknięcie naczyń, których 
przekrwienie nadawało purpurową barwę nosowi. Po 
skończeniu operacyi i zdjęciu- bandaży pozostał nos 
o możliwym kształcie i wielkości, a przyteui bez 
porównania bledszy, jedynie jakby ze śladami po 
ospie.

Innym razem, przystojnej pannie, która miała 
jedynie nos brzydko zadarty, wkręciłem w przegro­
dę nosową pewnego rodzaju szpinkę, która wyginała 
koniec nosa ku dołowi tak, że równocześnie grzbiet 
jego wypełnił się i zaokrąglił, a nos zrobił się pra­
wie bez zarzutu.

—  A co pan profesor mówi o opisanej w „N. F. 
Presse" operacyi prof. Gersunego, który aktorowi pe­
wnemu zmniejszył nos w ten sposób, iż bliznę nie 
pozostawił zbyt widocznej? Podciął mianowicie nos

spodu, następnie przez rozszerzam© skrzydeł od­

łą czy ł skórę oa grzbietu, którego nieprawidłowości 
wyrównał, a potem nos zabandażował tak, że le cze ­
nie zupełnie się powiodło?

— Ten sam sposób opisuję w francuskiem w y­
daniu mej broszurki na stronie... mniej w ięcej...

—  Możemy całkiem dokładnie oznaczyć. Oto 
broszurka i polska i francuska...

—  O ! jak widzę pan do mnie przyszedł przy­
gotow any!... To jakiś podstęp!.., C zyżby interyiew ?

—- T a k ! ale niech to pana niepnwstrzyimije od 
mówienia. To już nic panu nie pom oże. Z a  w iele 
usłyszałem ...

—  H a! Niech już będzie! A  więc w francu­
skiej broszurze opisałem podobny sposób na stroni­
cy 8. Sądzę jednak, że przy operacyi no*a u ak­
tom , mniej należy zw ażać na to, aby nie było bli­
zny, która i tak zniknie pod szminką, co na form ę 
nosa po operacyi, bo to na scenie rzecz o wiele 
ważniejsza.

>—  Jakiego rodzaju operocyę upiększające ro ­
bią się jeszcze  prócz wym ienionych?

—  No, np. jeże li komuś z powodu raka wytnie 
się dolną wargę. W  takim razie nie można uważać, 
aby go n iezeszpecić, tnie się głęboko, bo chodzi 
o życie ludzkie. D opiero później, aby go nie zosta ­
wić z wiecznie wyszczerzonym i zębami, form uje się 
wargę dolną z części naciętych policzków . W razie 
zniszczenia przez chorobę powieki, pożycza się skó­
ry ze skroni. R obiłem  operacye olbrzym ich odwinię­
tych warg, lub warg ze zw ieszającą się z pod spo­
du błoną śluzową. Sposób operacyi przytem jest 
tak prosty, że go panu tłum aczyć nie potrzebuję. 
Karykaturalnie za wielkie usta zm niejszyłem  znowu 
np. w ten sposób, żem wyciął w dolnej wardze je ­
den klin, a w górnej dwa i pozszywałem .

Później znacznie —  stosowałem  do w yg ładza ­
nia rozm aitych nierówności podskórnych wynaleziony 
tym czasem  sposób zastrzykiwania roztopionej stery­
lizowanej parafiny. Zastrzykuje się ją  rozgrzaną do 
50 stopni, t. j .  taką, która już trochę „p a rzy ", a po­
nieważ zastyga już przy 40 stopniach, przeto bar­
dzo rychło i bardzo łatw o wypełnia różne nierówno­
ści i zapadnięcia twarz szpecące. N ajważniejsze je ­
dnak zastosow anie tego sposobu je s t  do naprawiania 
nosów, t. zw. „siodełkowatych®, z grzbietem  zapa­
dłym wskutek choroby.

—  Przypominam sobie, że ldlka lat temu 
mówił mi p. profesor o liście pewnej śpiewaczki 
z M., która zaangażow ana do Petersburga, chciała 
się tam zjaw ić piękną i młodą, prosiła więc pana
0 usunięcie zm arszczek z je j twarzy zap om ocą  ope­
racyi. Co się z nią sta ło?

—  Odmówiłem je j.
—  Czy operacya była niem ożliw a?
—  Owszem, robi się ją  i to w sposółr bardzo 

prosty. Na głowie, p o m i ę d z y n i 1, wy<Thhr§nr 
kliniki, a raczej coś juk „rybk i" w krawiectwie, 
zszyw a się je , a skóra na twarzy i czole  wypręża 
się i wyrównuje. Ńie mogłem jednak wiedzieć na pe­
wne czy w tym właśnie wypadku operacya się da 
przeprow adzić, czy przypnduiem operowana nie zm ie­
niłaby się w Chinkę z kosemi oczami, lub w kary­
katurę z wykrzywioną twarzą. A wlec biedną aktor­
kę aż do Lwow a, aby je j tu może powiedzieć, iż 
operacya jest niemożliwa, byłoby poprostu niesu- 
miennością.

—  Czy operacye upiększające są trudne?
— Z e  stanowiska czysto lekarzkiego nadzw yczaj­

nie łatw e. Ma się wszystko na zewnątrz, n iebez­
pieczeństw a żadnego niema, niema żadnej zagadki, 
operacya, po Jekarsku powiedziawszy, po prostu mu­
si się udać. Natomiast jestto  rzecz bardzo trudna, o 
ile chodzi o udanie ze stanowiska estetycznego. 
T rzeba mieć pom ysłowość, aby wpaść na właściw y, 
żo się tak wyrażę, „koncept®, prowadzący do celu, 
tak, jak mi to udało się z owem wielkiem uchem, 
trzeba mieć także zm ysł plastyczny.

Jeszcze  w czasie, kiedy byłem profesorem  
w „Szkole  sztuk pięknych* w Krakowie, przyzna­
wano mi dosyć tego zmysłu plastycznego, a przecież 
gdyby komuś chodziło o szczególne piękne napra­
wienie, dajmy na to, nosa siodełkow atego, to kto wie, 
czynnie zaprosiłbym  np. rzeźbiarza p. Ostrowskiego
1 po zastrzyknięmu parafiny, zanim ona zastygnie, 
czy  by m nie poprosił, aby on ukształtował nos, jak  
sa m  uważa. Potrzebną jest także zręczność i szyb­
kość, ta „lekkość ręki® o której, zwykle mówi pu­
bliczność. Zrozum ie to pan, jeśli zw rócę uwagę, że 
np. przy wspomnianem zastrzykiwaniu parafiny trze­
ba rzecz wykonać tak szybko, aby parafina nie 
miała czasu zacząć stygnąć i zatkać igły w w strzy- 
kawce,

K ażde ucho, każdy nos itd. trzeba nadto po­
prostu w myśli wypracow ać, jak  będzie po operacyi 
wyglądać. Ja  nawet przygotowywałem  się w ten 
sposób, że dokonywałem  takich samych operacyj 
wpierw na objektach w prosektoryum . To wszystko 
usprawiedliwi panu moje zdanie, że operacye upię­
kszające są równocześnie i bardzo łatwe i bardzo 
trudne. Jeżeli zatem pan chce wiedzieć, czy mojein 
zdaniem dzienniki wiedeńskie nie przesadzają, roz­
pływ ając się w pochwałach z powodu udania się tej 
lub owej operacyi, to powiem, że nie przesadzają.

—  Jeszcze  jedno pytanie. D laczego Niemcy 
uważają niektóre wypadki operacyjne z tego zakre­
su za zupełną nowość, za „zdobycz  chirurgii wie­
deńskiej", czy  tam jak iej, skoro je  np. pan profesor 
kilkanaście lat temu już wykonuł?

—  Dlatego, że to Niem cy. Ja  referat o moich
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operacyach, niejako notatkę, zachęcającą lekarzy, 
aby rozwinęli swoje próby i doświadczenia, wydałem 
po polsku tylko i po francusku, a dla Niemców 
W naukowej literaturze medycznej istnieje to tylko, 
co wyszło po niemiecku. —• Ale zaczynamy schodzić 
Da... politykę, możeby więc na tein skończyć naszą 
noficyalną" rozmowę?... W. SZ.

Wągrzyca.
Jak donosiliśmy przed kilkunastu dniami, stwier­

dzono w jednym z tutejszych zakładów uniwersytetu 
u człowieka zmarłego nagle wśród objawów epilep- 
syi rzadki przypadek obecności wągrów w mózgu, 
które stały się przyczyną jego śmierci. Obecnie po­
dajemy kilka słów wyjaśnienia ze stanowiska nauko­
wego.

Każdy z nas wie o tasiemcu jako o pasożycie 
żyjącym wewnątrz człowieka i wywołującym pewne 
objawy chorobowe, stosunek jednak, jaki zachodzi 
pomiędzy tasiemcem, wągrami w mięsie spożywanem 
jako pokarm, a wągrami np. w mózgu, mało komu 
jest znany.

U rozwiniętego tasiemca w ciele ludzkiem, 
w pewnej, mniej więcej przeszło metrowej odległości 
od gh wy tasiemca, zaczynają się człony już zupeł­
nie dojrzałe, czemraz dalsze bowiem od głowy czło­
ny, są zem raz dojrzalsze. Te dojrzałeczłony są 9 do 
10 cm. długie,a 6—7 mm. szerokie, z zaokrąglonymi 
końcami, a wypełnione są prawie całkiem drobnemi 
jajeczkami.

Człony te ostatnie odrywają się od czasu do 
szasu i wychodzą na zewnątrz, a posożyt od góry 
tj. od głowy, odrasta dalej w nieskończoność.

Oderwane człony dostają się do gnoju, na po­
la, ogrody, czasem do wody studziennej itd., a z tych 
miejsc bardzo łatwo dustać się m o g ą  do żołądka 
świni.

Tutaj osłonka ffich zostaje strawioną, a uwol­
nione w ten sposób młode indywiduum, dostaje się 
do rozmaitych tkanek i organów, a obrawszy sobie 
w nich dogodną siedzibę, przechodzi rozmaite przeo­
brażenia i po 2— 3 miesiącach zmienia się w pęche­
rzyk wypełniony cieczą jasną, w jednem zaś miejscu 
od ściany tego pęcherzyka, wewnątrz ku środkowi, 
urasta główka jakby pączek.

Główka ta opatrzoua jest w haczyki, ssawki 
i t. d.

Pęcherzyk ten, opatrzony główką, zwie się wą­
grem, czyli t. zw. „opticereus cellulosae*.

Skoro taki pęcherzyk z główką wraz ze zje- 
dzonem mięsem dostanie się do żołądka człowieka, 
wtedy zostaje pęcherzyk strawiony, z główki zaś 
rozwija się przez tworzenie członów nowy tasie- 
'triiec.

Do swego zatem całkowitego rozwoju, potrze­
buje tasiemiec dwu ofiar, w tym wypadku człowieka 
i świni. Są jednak inne rodzaje tasiemców, których 
przedmiotem są człowiek i bydło rogate, inny zno­
wu żyje u człowieka i psa itd.

Zdarzają się jednak przypadki —  w porówna­
niu do tasiemca w jelitach co prawda rzadkie — że 
rozwój bąblowca nie występuje w ciele świni, ale 
w organizmie ludzkim i to n. p. w mięśniach, oku, 
skórze, lub jak we wzmiankowanym przypadku — 
w mózgu. Aby Się to stało, potrzeba pewnych wa­
runków. Mianowicie jaja tasiemca mogą się dostać 
albo drogą dotykową, albo przez wsteczne ruchy 
robaczkowe jelit do żołądka i z wykluczeniem przej­
ścia pośredniego (świni), rozwinąć się W organizmie 
ludzkim; przebijają się do systemu naczyń krwiono­
śnych i tą drogą dostają się np. do mózgu i jeżeli 
się usadowią w pewnych jogo częściach, wywołują 
objawy ataków epileptycznych. A tą niejako pośre­
dnią drogą, stać się mogą przyczyną śmierci.

O leczeniu w tym wypadku zwykle mowy nie­
ma, istnienie bowiem wągrów w organizmie ludzkim 
jest. przeważ iie niemożliwe do wykrycia, objawy zaś 
chorobowe również nie są charakterystyczne, aby 
mogły sprawować wykrycie przyczyny choroby.

Możliwem jest tylko leczenie tasiemca w jeli­
tach w przypadkach stwierdzonego jego istnienia. 
Stwierdzenie jednak tego jeęt również bardzo tru- 
dnem.

Najważniejszą jednak rzeczą jest zapobieganie 
wtargnięciu tych pasożytów do ludzkiego organizmu. 
Ponieważ zaś pasożyt ten żyje w stanie przejścio­
wym u świń, przeto znpobiedz temu można tylko 
przez skrupulatne oględziny tak bydła i świń, jako- 
też i mięsa z nich wyprodukowanego, tudzież dokła­
dna kontrola nad sprzedawanem mięsem.

Do roku 1883 t. j. do czasu, gdy stwierdzono 
bardzo częste wypadki wągrowacizny u bydła i świń 
istniało prawo, że mięso tych zwierząt, u których 
jeden tylko wągier stwierdzono, nie może być przed 
usunięciem go i zgotowaniem mięsa przedmiotem ku­
pna. Po roku 1883, kiedy skutkiem stwierdzenia 
znacznej wągrowacizny, handlarze bydła znaczne 
stracili sumy, gdyż o ile zgotowane mięso świńskie 
znajduje nabywców, o tyle zgotowanej wołowiny nikt 
kupować niecbciał starano się zmienić tę ustawę tem- 
bardziej, że badania stwierdziły, że nie tylko przez 
gotowanie, ale i w inny sposób, jak trzymanie w łu­
gu solnym przez pewien czas, przechowywanie w ni- 
sfciej temperaturze itd. staje się ono nieszkodliwem.

W Galicy i istnieje od roku 1888 rozporządze- 
Die namiestnictwa normujące oględziny zwierząt do 
zabijania przeznaczonych, oraz ich mięsa, przyczem

wągrowaciznę zaliczono do chorób, w których rzeź 
może być dozwoloną warunkowo, jeżeli właściciel 
bydlęcia bierze na swoje ryzyko, gdyby po zarżnię­
ciu mięso okazało się do spożycia nieprzydatnem.

W razie jednak, jeżeli oglądacz zauważy za 
życia znacznie rozwiniętą wągrowaciznę, nie może 
pozwolić nawet na wprowadzenie i zabicie w rzeźni 
tylko u oprawcy, celem zniszczenia z wyjątkiem 
tłuszczu. Również, jeżeli po zabiciu świni rozpozna 
się wągrowaciznę mięso ma być zniszczone.

Istuieje jednak dążność — u nas zastosowana 
już w praktyce, aby dozwoloną była sprzedaż mięsa 
dotkniętego wągrzycą —  jeżeli wągry nie są bardzo 
rozwinięte — po poprzedniem przegotowaniu go.. 
Odgrywają tu rolę względy na straty, jakie rzeźnicy 
ponoszą wskutek niszczenia mięsa dotkniętego wą­
grzycą. Czy względy tego rodzaju mają racyę?

Odpowiedź na to pytanie otwarta. Zwrócenie 
jednak uwagi ogółu na niniejszą sprawę wobec stra­
sznego przypadku, o jakim wspomnieliśmy, uważa­
liśmy za nasz obowiązek, bo w każdym razie już 
same zwrócenie uwagi jest dosyć ważne, gdyż prze­
strzeże przynajmniej publiczność, aby zachowywała 
wszelkie środki ostrożności.

Nakoniee jeszcze kilka rad. Przedewszystkiein 
należy wystrzegać się kiełbas i innych wyrobów ma­
sarskich co do których niema się zupełnej pewności, 
że mięso do nich użyte było poddane ścisłemu ba­
daniu, a przy których’ z zewnątrz trudno poznać, 
czy mięso w nich nie jest wągrowate. Prócz tego 
każde mięso wieprzowe pochodzące z niecałkiem pe­
wnego źródła, powinno się dobrze przegotować w wo­
dzie mającej temperaturę wrzenia a przegotowywać 
w kawałkach jak najmniejszych, nie przechodzących
2Vi kg.

Przegląd giełdowy.
W ied eń .. 14 grudnia.

Nieustannne w ostatnim czasie wzmaganie się 
tendeneyi zwyżkowej jest objawem z punktu widze­
nia giełdowo-technicznego dość zrozumiałym. W prze­
ważnej większości efektów trwał proces deprtcyaeyi 
od szeregu lat nieprzerwanie, cala,, więc rzesza spe­
kulantów średnio i mniej zasobnych musiała się papierów 
swoich pozbywać. Resztę zapasów zwieziono na targ 
we wrześniu pod wpływem zamętu parlamentarnego 
na Węgrzech.

Zwłaszcza akoye przemysłowe dostały się 
w ten sposób prawie w sz y stk ie ^  w ręce banków lub 
kapitalistów, którzy kupowali je bądź za gotówkę, 
bądź byli w s ta n ie  zadatkować tak wysoko, że mo­
gli spokojnie wyczekiwać daiszego spadku kursów. 
Publiczność szersza, od krachu w r. 1895 gruntownie 
wystraszona i nieśmiało w szranki giełdowe się zapu­
szczająca, nie miała prawie żadnych pozycyj w efe­
ktach.

I dawno już giełda nie była tak bardzo pozba­
wioną materyału dla interesów spekulacyjnych, jak 
właśnie przed dwoma miesiącami. Nie dziw więc, że 
z chwilą, gdy nastał zwrot w zapatrywaniach na sy- 
tuacyę polityczną i ekonomiczną w państwie, speku- 
lacya rzuciła się do kupowania efektów, aby odrobić 
dotychczasową swą przymusową bezczynność i za­
inaugurować dla siebie znowu erę „uczciwych zy­
sków Zaczęto więc robić na gwałt hanssę, rozu­
miano jednak, że aby ten sztuczny nastrój mógł się 
utrwalić, potrzeba przedewszystkiein pociągnięcia 
sfer szerszych i wytrącenia publiczności z przydłu­
giej rezerwy. Udało się to przy pomocy wielkiej czę­
ści prasy, niemniej banków, mających interes w zy- 
skownem wyzbywaniu się efektów, które latami ca- 
łemi przyjmować musiały ze stratą.

Obecnie jest już faktem dokonanym, że klien­
tela prywatna komisyunerów i kantorów giełdowych 
z dniem każdym się rozszerza. Znamionuje tę klien­
telę głównie bezkrytycyzm idealny. Żadne względy 
ekonomiczne dla niej nie istnieją, a sarn widok po­
dnoszących się kursów wystarcza jej do czynienia 
zakupów. Tern się tłumaczy, że kursy idą szybciej 
w górę, niżby to odpowiadało obrotom, gdyż dawni 
posiadacze efektów, widząc taką tendencyę, oczywi­
ście tylko niechętnie i za dobrą cenę akcye swe re­
alizują. Stwierdzić nadto wypada, że w tej masie 
tranzakcyj zakupna gotówkowe należą jednak do 
wyjątków i że najzasobniejsza w kapitały klientela 
banków w rzeczywistości więcej efektów sprzedaje, 
niż nabywa. Wszystko to dowodzi, że obecny ruch 
giełdowy ma charakter wyłącznie spekulacyjny. Prze­
mawiają zatem również niezliczone z dnia na dzień 
jak grzyby po deszczu wyrastające i co chwila zmie­
niające się pogłoski, które — aczkolwiek bezpod­
stawność ich na pierwszy rzut oka widoczna — 
przecież na publiczność działają, jako bodziec do 
czynienia coraz to nowych zakupów.

Także w stopie dj^skonta prolongacyjnego, któ­
ry od kilku miesięcy niewątpliwie trochę podrożał, 
znajduje wyraz wzrost transakeyj zwyżkowych na 
giełdzie, Spekulacya liczy napewno, że w roku przy­
szłym nastanie niezwykła „płynność" środków obroto­
wych i że pieniądz potanieje. Rachuby te atoli ła­
two mogą zawieść, z chwilą bowiem, gdy się spełni 
pierwszy warunek pomyślnej prognozy, jaką stawia 
giełda rozwojowi stosunków ekonomicznych, z chwilą 
zaprowadzenia jakiego takiego ładu w polityce we­
wnętrznej, wejdzie na porządek dzienny program

wielkich pożyczek państwowych, wobec których 
trwałość taniego pieniądza okaże się więcej^ niż wąt­
pliwą. Wszak w samej Austryi preliminowanych jest 
z. górą 300 milionów koron pożyczek, z czego mniej 
więcej połowa może być wydaną nawet bez przy­
zwolenia parlamentu. Do tego przybywa około 200 
milionów węgierskiej renty inwestycyjnej i niesprze- 
dana jeszcze znaczna część objętej niedawno au- 
stryackiej renty koronowej. Dziś już więc przewi­
dzieć można, że targ lokacyjny na wiosnę rozporzą­
dzać będzie materyałem, aż nazbyt obfitym. —  
A  i przemysł, gdy tylko oczekiwania giełdy się speł­
nią i stosunki ekonomiczne ulegną zmianie na lep­
sze, będzie musiał objawiać większe zapotrzebowa­
nie pieniężne.

Pomijając to jednak, należy przedewszystkiein 
odpowiedzieć na pytanie, czy istotnie nadzieje, jakie 
żywi giełda, co do poprawy stosunków ekonomicznych, 
opierają się na podstawach realnych. Pod tym wzglę­
dem niewątpliwie stwierdzić wypada w Austryi pe­
wne momenty dodatnie. Głównie dzięki pomyślnym 
zbiorom na Węgrzech zwiększa się znowu zbyt pro­
duktów w rozmaitych gałęziach przemysłów konsum- 
cyjaych, jakkolwiek n. p. przemysł tkacki ma po­
ważne trudności w zaopatrywaniu się surowcem. L e­
psze czasy nastają dalej w poszczególnych krajach 
przedlitawskich dla przemysłów maszynowego i bu­
dowlanego, dla rozmaitych przedsiębiorstw, intereso­
wanych regulacyą rzek, budową portu w Tryeście 
i przypuszczalną budową kanałów. Także niektóre 
specyalne gałęzie produkeyi przemysłowej, jak fa- 
brykacya broni i nabojów zapowiadają rozwój wię­
kszy na najbliższą przyszłość. Najważniejsze jednak 
przemysły, żelazny i węglowy mają w chwili obecnej 
warunki zbytu tak pogorszone i konjunktury taić 
słabe, że musiałoby zajść chyba coś niespodziewa­
nego, aby oczekiwania giełdy mogły ziścić się ry­
chło.

Stosunki wewnętrzno-polityczne w Austryi prze­
stały już oddziaływać na giełdę. Ale targ pieniężny 
nie może przechodzić do porządku dziennego nad 
sytuacyą ekonomiczną w państwie, a polepszenie tej 
sytuacyi bez wprowadzenia ładu w polityce pomyśleć 
się nie da. Stąd wniosek, że wszelki ruch zwyżko­
wy, choćby go chwilowo podsycały nawet dodatnie 
objawy życia gospodarczego, ani utrwalić się, ani 
pogłębić nie jest w stanie, póki trwa dezorganiza- 
cya i chaos w stosunkach polityczno-państwowych, 
póki nawet w kwesty ach tak kardynalnej z punktu 
widzenia ekonomicznego wagi, jak ugoda, z Węgra­
mi i traktaty handlowe,  ̂ dziś jeszcze żadnych nie 
można stawiać horoskopów.

=  Węgiel z Królestwa Polskiego zaczyna 
coraz bardziej napływać do Galieyi. Na odbytym dnia 
22 z. m. w Przeworsku zjeździe okręgowym polskiego 
tow. gorzelniczego p. Jeuik wygłosił odczyt o węglu 
kamiennym z Królestwa, zachęcając do nabywania go 
zamiast węgla z Prus. Nastąpiła później ożywiona dy- 
skusya, w której wziął udział między iuuymi przedsta­
wiciel Towarzystwa sosnowieckiego, p. St. Kozubowski 
z Torunia. Ostatecznie postauowiono, aby każdy z obe­
cnych sprowadził do swojej gorzelui po jednym wa­
gonie węgla uiweckiego na próbę i o osiągniętym 
rezultacie ma zdać sprawę w „Gorzelniku*.

Węgiel z Królestwa, a mianowicie z kopalni 
„Paryż" w Dąbrowie znajduje się obecnie i w naszem 
mieście.

Główny skład tego węgla założyła p. Wolframowa 
wdowa po znauym zasłużonym lekarzu przy ul. Króla 
Leszczyńskiego I. 41.

Zamówienia przyjmują kantory naftowe firmy 
p. Miączyńskiego (zięć Strzałkowski).

Węgiel kopalni „Paryż* ma znakomite zalety 
kaloryczne, pali się jasnym płomieuiem, nie daje 
swędu i jest zręcznie tańszy od węgla pruskiego.

Bank rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia IV grudniu.
Dsiś notujemy sa 50 kilogramów loco Lwćvr«

W a lu ta  k o ro n o w a ,
Pssanica gotowa 8*25 do 840 Pszenica nowa od 

8*— do 8 10 Żyto gotowe od 6*69 do 6*80. Żyto na teimiuu 
do 6.50 do 6 60 Owies obrocany gotowy od 5*00 do 5*80, 
Owies obreczny na terminu od 5*50 do 5*75. jęczmień nastewny 
5*10 do 5*40. Jęczmień browarniany 5*50 do 5*75." Rzepak 
9*60 do 9*80. Lnianka —’— do —*—. Groch paste­
wny 6.25 do 6*40. Groch do gotowania 7*50 do 9 50. Wyka 
5*— do 5*25. Bobik 5'40 do 5*60. Hreuzka 0’— do 0*~». Kuku- 
rudza nowa 5*90 do 6*10 Kukur. stara od 6*25 do 6*40 
Chmiel za 56 kilo od 160 do 175 — . Koniczyna czerw, nowa od 
55*— do 60*—. Koniczyna biała od 65*— do 75*—-. Koniczyna 
szwedzka 45*— do 55‘ — Tymotka 16 -v do 21*—

Spirytus paritas Tarnopol zu 50 litr. gotowy od 18*75 do 
19*—. Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen. 12*75 do 13*—

Usposobienie słabsze co do pszenicy, żyta i owsa i one 
produkty notują niezmiennie. Jedynie co do spirytusu tenden- 
cya zwyżkowa.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 16 grudnia b. r.

H otel G eo rg e9a. Hr. K. Dzieduszycki z Martyno - 
wa, hr. M. Dzieduszycki z Tłumacza, H. Szeliski z Kozo- 
wa, A. Lukacs z Budapesztu, B. Wykowska z Szmakow- 
szyna, St. Mroczkowski ze Skawiny, ks. J. Przeździeeki 
z Zakopanego, Z. Lityński z Siemiakowieo, W. Biecheński 
z Uniaszczy, Cz. Swiszczowski z Łykoszyna, M. Goldberg 
z Grzymałowa, L. Mężeńska z Kijowa, J. Cley z Ropienki, 
G. Parkinson z Ropienki, D. Pogłodowski z Sudkowic, H. 
Liworo z Wiednia, T. Jorkasch z Rosyi, J. Ustyanowicz 
z Kijowa, M. .Batooenko z Rosyi, G. Cohen z Hamburga.

O dp ow ied zia ln y  r e d a k t o r :
J ózef  Ziem biński



Dział ogłoszeń „Popierajmy prze­
mysł krajowy* wychodzi 2 razy 
tygodniowo (26 razy  kwartalnie). 
Przedpłata kwartalna za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

" " " " " r/ n  — — a

wody sodowej i 
i sztucznych wód minerał- I 

nyeh i leczniczych

,Z D R O W I E *
poleconych przez Towarz. 
Lekarskie Lwowskie i pozo­
stających pod kontrolą Ko- 
n! 7Przemysłowo- Lekar­
skiej Lwowskiego Towarz.

Lekarskiego — poleca  
^  sztuczne wody minerał, jg 
g  i lecznicze, sporządzane o.

na wodzie pr z skroplonej °
.3 według rozbioru wód ro- 5 
g  dzimych, dokonanegoa5T 
~j przez Licbiga i S trw ego ; ~ 

wodę sodową w syfon. %
°  opatrz, marką ochronną -»
^ „Zdrowie" tudzież limo- g- 
S nad ki owocowe, gf 
-1 Br. Mikolasch, Pietzscli, Lewiński §•

spółka komand. „ Zdro- 
Ł* wie" we Lwowie ul. św. 
h  Marcina L 22. Tel. 544. §

4824 26-1

POPIERAJUY PRZEMYSŁ KRAJOWY!
O G Ł O S Z E M 1  z b i o r o w e ; „ s ł o w a  r O L S K ! E « O u

Zamówienia do działu „Popierajmy 
przemysł krajowy* przyjmuje wy­
łącznie Administracya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobów krajowych we Lwowie.

Ji

B r z y t w y  g
własnego wyrobu: szwajcarskie, 

angielskie i amerykańskie.

M aszynki ^
H eble do nagniotków — poleca

Jan Lauruk
nożownik, Lwów, Halicka 1. 6.

Fabryki papieru maszynowego

Braci Fiałkowskich
w Białej — Czańcu — Bielsku 
wyrabiają wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego , itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Słowa Polskiego i w. i. 2798

l i l B i  i i s n  s i l u
TI>ilety, zaproszenia, pro- 

gramy, plakaty w jed ­
nym lub kilku koiorseh w naj­
krótszym czasie i po możliwie 
najniższych cenach, wykonywa

l i r u k a r n ia .
„Słowa Polskiego11

we Lwowie, Chorązczyzna 17-19.

m u  u r n  m u

Panowie Studenci 
Precz z 

kupujcie w sklepach tylko

Atrament
wyrobu lw ow skiej fabryki 

chem icznej „TŁEBT* 
Skład hurtowny: . 7802

Lwów, Kopernika 15 a parter. Tel-258.

ic
i bielizny gotowej

Lwów, ulica H alicka 18 
poleca: Płótna, Weby, Bieli­
znę stołową, Ręczniki i Chust­
ki do nosa w wielkim wybo­
rze. Kompletnie gotowe wy­
prawy ślubne wraz z pościele* 

począwszy od złr. 20(J.
5410

W ażne dla PT. M yśliw ych !
Bolesł, Jankotv$Mego 

pracownia ruśznikarska, 
sprzedaż broni i p rzyborów  
we Lw ow ie, Czarnieckiego 
1. 2. — Wszelkie reparaeye
przyjmuje się pod gwarancją. 
Na żądanie cenniki grątis  ̂ i 
franco. Starą broń kupuje, 
płacąc gotówką. 7146 26

Nigretina SSTŁJSŁ*!
do ubarwienia włosów, wąsów I 
i brody na kolor czarny mb ( 
ciemny, barwa piQK.na. 2 k

Jan Ihnatowicz
Lwów, Sykstuska 1. 25, j 
pi. Maryacki l l , Kra - 1 

ków, Sukiennice 28,, 
Przem yśl, ul. M ickie-1 
Witza. 2122

ffia rzą d  m łyna dóbr Oskrze- 
siniec p. Kołomyja, wy 

syła mąkę kukurudzianą naj­
lepszej jakości 5 klg. opłatnie 
po 2 kor. 20 hal. 4459

Zarząd pasieki Antoniego 
Kraińskiego w, Jezierza- 

nąch ad Czortków wysyła w 
każdej porze rókd miód prza- 
śny, prawdziwy, lipcowy w sta­
nie twardym- lub płynnym w 
5 klg. blaszankaeh za cenę 
7 Kor., (wszystko opłatnie).

Wysyła również odszcze- 
gólniony na kilku wystawach 
miód pitny kasztelański i mio­
dy owocowe jak: wiśniak, ma­
liniak, dereniak, porzecznlak, 
agreśtnialc,'poziomczak i t. d. 
w 5 kg. blaszankaeh (wszyst­
ko opłatnie) za cene 6 K. 2(1 h.

9600 26

Plaszowska fabryka dachówek
największa w kraju 

poleca doborow ą dachów kę 
po m iernej cenie Biuro sprze­

daży i zastępstwo
B ra cia  Mund, Lwów

Sykstuska 23. 9384
N ow ość! N ow ość!

Serwisy Zakopiańskie
porcelanowe stotowe, herba­
ciane i kawowe poleca po bar­
dzo niskich cenach krajowa 
fabryka malowania na porce­

lanie firmy: 4616
Kazimier# Lewicki

Lwów , plac Maryacki 1. 10,

P r z y b o r ó w  s z k o ln y c h
we Lwowie, ni. Pańska 21.

poleca
W łasnego w yrobu : Zeszyty, Notatki, Notesy, Preparacye, 

Bloki rysunkow e itd.
W yrobu krajow ego: Ołówki i rączki Majewskiego z War­

szawy, Pióra W asilewskiego z War­
szawy, K operty i listow y papier Nie 
m ojowskiego, Farby Karmańskiego, 
Atrament Tlenu* ze Lwowa, Kała­
marze krajow e, Papier konceptow y  
i kancelaryjny; 9901'

jakoteż wszelkie inne prżybory szkolne i kancelaryjne 
mianowicie: gumy, linijki, przykładnice, reisbrety i inne 

p rzybory  rysunkowe, podkładki itd.
W szystkie  w yroby  własne są zaopatrzone powyższą mar­
ką ochronną, albo większą, albo zmniejszoną, na co szcze­

gólną zwracamy uwagę.

Główne i jedyne dla całej Galicyi z W. Ks. 
Krakowskiem zastępstwo fakry ki piór Kon­

rada Wasilewskiego w Warszawie•
W yroby niekrajowe, których w kraju dotąd się nie w y ­
rabia, a które oprócz krajowych wyrobów trzym ać niu- 

simy, nie noszą naszej marki ochronnej. 
Przestrzegam y przed naśladownictwem naszej zarajestro- 

hronnej. Jedynie w yroby z marką ochron.wanej marki och _ v _
ną zawierają cą „ Pszczółkę“ od nas pocho Izą.

zaproszenia, programy, pla­
katy, w jednym lub kilku kolo­
rach, w najkrótszym czasie i po 
możliwie n a j n i ż s z y c h  cenach 

,— wykonywa —

j®gjiód pszczelny, patoka, 
deserowy tegoroczny 

prawdziwy z własnej pasieki 
w 5 klg. blaszankaeh za o ko­
ron pod gwarancyą wysyła 
Franciszek Ziemba" z Podha­
jce. 10907 8

na i steiEotj
Słowa Polskiego

Lwów, Chorążczyzna!7 -i

M a g a z y n  i  p i e r w s z a  w p r a c o w n i a  p o ś c i e l i

S .  & r e x i e r a  $  S y n ó w
L W Ó W ,  p l a c  K a p i t u l n y  1 .  S5. 8888

— p o l e c a  —
I Wełnę. — Bawełnę.
I Wata linę. — Pierze.
1 Puch roślinny. — Włosień.

Najniższe ceny. —  Znakomita iakość.

Kołdry od złr. 2  75 . 
Materace. — Poduszki* 
Koce. — Gotową bieliznę

S T A Ł A  W Y S T A W A  i  S K Ł A D  
krajowych wychów w zakres budownictwa wchodzących,

jakoto: kaflowa piece i kominki kolorowe i białe różnych stylów. Okłady ścienne, kuchnie i wanny 
kąpielowe. Terrakota i znajolika budowlana t salonowa. Dachówki (karpiówki) glazurowe. Cegły, 
płyty szamotowe, płytki szamotowe na posadzki. Rury kamionkowe (Steingutowe). Wyroby z ka­
mienia sztucznego z fabryki kamienia sztucznego i dachówek we Lwowie. Podłogi sosnowe, ma­
szynowe heblowane na pióro i wpust. Listwy drewniane profilowane. Materyaly drzewne impregno­
wane przeciwko zapaleniu się i przeciwko grzybowi. Ścianki gipsowe. Materyaly. budowlane, ka­
mień łamany i ciosowy, stopnie i płyty balkonowe, płyty na chodniki i podwórza. Papa i wyroby 

asfaltowe. Cement i wapno hydrauliczne. Gips prażony patentowany.
Nowość ! Powiewacz ciepła (Multiplikator) zastosowany do pieców kaflowych lub kamy­

czkowych daje 25 prc. oszczędności na opale, a zysku 100 prc na cieple.
Hsmtos* z a m ó w ie ń  dla S iasa isSaw ow ą-i okoiicy:

M i e c z y s ł a w  Ł a k a s i e w ^ c Z j  p l a c  M i c k i e w i c z a
Zastępstwo pierwszorzędnych firm : Jana Lewińskiego, archdekty we Lwowie, Spółki kredytowej
budowniczych we Lwowie, Fabryki kamienia sztucznego towarzystwa zarejestrowanego z oo-rani 
czoną poręką, Fabryki dr. Mikolasza, Pietzscha i Lewińskiego „Zdrowie" wody mineralne i i* 

cznicze. Adamski : tapety, ceraty i linolenpi,^,^ 9030

m a

c i e r p i ą c y c h
na reumatyzm, nerwobóle, go­
ściec, ból głowy, ból zębów 
znakomitym środkiem klini-

„Słownik języka polskiego*
pod redalccyą J. Karłowicza, A. Kryńskiego % TFKarłowicza, A.

Niedźwiedzkiego
wychodzi w Warszawie w objętości 24 zeszytów 160

omcowych wielkiego formatu. Dotąd wyszły zeszyty
p do litery N.

uiszczać11? SłoYnika wynosi rb, 10, które można uiszczaj i w czterech ratach po rb ^50
o b o r z e  zeszyt« 1. 6, 11 i 16-eo-o

mianowicie

]p|ilety, zaproszenia, 
\ Pi ogramy, plaka
*y w jednym lub kilku 
kolorach — w najkrótszym 
czasie i po możliwie naj­
niższych cenach, wykonywa

N a  b n 5 7 t r ' ' - “u X\ ' J’ X 1  1 J-O-ego. |

zeszytu po 25 1<C d° każd?g01 § t ó £ > r e o f  V l l i « l
Ekspedycja i skład' cn p‘ Za

nistracyi „Gazety H andlów ^” w }y ° 7̂  —  ~
talna 1. 10, gdzie też prżvimin«,,ś14t - ^ ł-r®?a.wle» ®zpl*nr • ^  przyjmuj o się przed płate,

T a m że  do n a b y c ia  ozd obn e oh łJ tn  • w 
„ S łow m k a  j ę z y k a  p o lsk ieg o  L k ł a d k i  do

Słowa Polskiego*
we Lwowie, Chorązczyzna 17-19.

(nazwa prawnie zastrzeżona) 
APTE KARZA

S z y m o n a

EDELMANA
t¥ BotoorodcKanacEi.

JKir Liczne uznania i listy 
dziękczynne.

C e n a  d a s z k i  1 korona., 
S  fla sz k i 3  k . 3 6  h.
tranko (oplatiiioi do każdej sta- 

.°yl pocztowej.
Dziennie dwukrotna wy- 

sytkii za zaliczką lub też za 
po prze dniem nadesłaniem na- 
jezytości. I0o53

B u l i o n  ^ to b m
zwierzyny bardzo pożywny po 
10, 12, 15 i 20 kor. za kilo.
P II sztrasburski z gę-
1 rllO Łilul sich wątróbek po
3 korony, z truflami 4 kor. 
puszka funtowa.
Pńlnaclfi j’ak Poborskie, do- 
rUlH4»M skonałe po K. 8-90 
za klgr. 11096 26

Herbatniki zS rby" MKa“;
cż^yńskiej przewyborne, domo­
wej roboty w 19 gatunkach 
70 sztuk Kor. 1*20.

Przysmak
tyrolskiego po K 1-80 paczka.
P jprnjkj w r óżnych gatunkach 
8 lul IIIR* po różnych cenach, 
paczki od 20 hal i wyżej.

Owoce deł"oy v7 kuo’ iT 
SŁONINA K- 138-

D w ó r  Ł a p s z y n
B r z e z a n y ,

męzką, damską, dla dzie­
ci i niemowląt najtaniej, 
oraz kołdry trwałe i 
cieple na owczej wełnie 

po koron 9, 12, 16, 20 i wyżej tylko własnego wyrobu poleca

Pierwsza Galicyjska Faiirifci B ie lin  i K i e r
laczka

we Lwowie, pl. Kapitulny 3- 1
Sprzedaje się też na sztuki i miarę: płótna, weby, szyfo- 

dymy, ręczniki, ścierki, chustki do nosa wyrobu kra­
jowego. — Cenniki na żądanie. — Próbki bezpłatnie.

ora

I ł Z  S Ł O W A  P O L S K I E G O  n a  r o k  1004

Jaworznickie gwarectwo węglowe
Jaworzno poczta Jaworzno.

Stacya kolei państwowej Jaworzno, Stacya kolei półno­
cnej Szczakowa. Liczba robotników 2200. Produkeya 

roczna 7Vż milionów cent. metr. 
S O E T O W I T I E  M ^ l S Z T I T C W E

W ęgle grube, kostkow e. orzechowre, gro­
szkow e i miał, dla opału domowego, 
K otlarń, lokomobil i cegielń, Zastępstwa 
we w szystk ich  znaczniejszych m iejsco­

w ościach Galicyi,
Zastępstwo dla Krakowa: A jen cya  sprzedaży węgla ja - 

worznickiege, Kraków, ul. Pawia 5.
Zastępstwo dla Lwowa: W yłączne ,zast. jaworznickiei
kopalfi węgla kamiennego dhi Galicyi wschodniej, Lwóv 

ul. Sykstuska 10. 11038 2>

Pierwsza krajowa parowa

Farbiarnia i pralnia chemiczna
Langier i Spółka -  Lwów, Jagiellońska 20

(DAWNIEJ MIEDING) 
odznaczona medulem srebrnym na Wystawie krajowej 

po zrekonstruowaniu i zastosowaniu najnowszych 
urządzeń w tym zakresie 

przyjmuje futra, wszelkie materye nowe, ubiory męskie, 
nieprute suknie damskie i dziecinne, uniformy wojsko­
we i urzędnicze, portyery, firanki, dywany i t. p. rzeczy 
do farbowania, apretowania i chemicznego czy­

szczenia. \
S p c c y a ln o ś ć ! Czyszczenie, farbowahie we wszy­

stkich modnych kolorach i fryzowanie piór strusich 
i fantazyjnych. Przysyłki z prowinoyi uskutecznia się 
do 10 dni. — Pracownia we własnym domu przy ul. 
Janowskiej 1. 38 A — Wykonuje szybko i dokła­

dnie. — Ceny bardzo przystępne. Iu513
  ......—  M M B M M B BM ■ ■ m - m

- s z e d ł  z  d r a k a .  —  C e n a o p r .  K o r .  1 ^ 0 . 10102

z przesyłką pocztową w opasce zwykłej 1 * 4 0  K 
w opasce poleconej 1 * 6 0  K. Do nabycia w księ­
garniach, biurach pism, lub wprost w Administra- 

cyi „Słowa Polskiego* we Lwowie.



„SŁOWO POLSKiK'' >n z dn* 17 srrmlnia 1908

TRATO MIEJSKI we L W O W IE .

W e  c z w a a r łc K .  d u i a  g x s s a liiia  1 9 0 3

S  Isz % p> i  e  c
komedya w 5 aktach Moliera; przek. Narzymskiego. 

ROZPOCZNIE

„Jak liście z drzew strącone44
obraz dramatyczny w 1 akcie przez Jana Ładę. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Ctolosseum. (w Pasażu Hermanów). Od 
16. grudnia nowe senzacye: 
Trupa Leston  i E gel- 

fchoii na 6 rekach napowietrznych. Tłie great S oscoron y  
ikaryjskie igrzyska. Los Andors, 4 Maerzy, Little \llright, 
Jackson, Ban Malaga Trio, Ludwikowski, Anna Tnomsen Bio- 
skop i cały fenomenalny program. W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia. 111S9

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Poczft k 
o godz. 9 wieczór. 10646

Ważne dla właścicieli lasów!
Kupuje się każdego rokn począwszy od października do 
kwietnia n. r z świeżego ścięcia różne gatunki drzewa 

materyalnego (krąglaki) każdej ilości, a mianowicie : 
grabowe, jaw orow e, k lonow e, osikow e, dębow e, 
9443 ? jasionow e, bukowe, lipow e itp.
Wiadomość pod „DRZEWA" udzieli Biuro dziennikow i 
Buchstaba we Lwowie. (Pośredników nie wyklucza się).

J P s & s i t e

10620 żądajcie tylko

K r o c h m a l u

z  F a b r y k i  k r a j .  B a ż a n t a  
w e  Ł  w  o  w  i  e .

8 ^ *  Do nabycia we wszystkich handlach. “5Ł5S

Najcelniejsze wydawnictwa

SŁOWA POLSKIEGO
do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego4 we Lwo­
wie ul. Chorążczyzny 17—19 i we wszystkich księgarniach.
Daudet Alfons Nowele z czasów oblężeuia Paryża

K. — .60
Dickens Charles I. Noc wigilijna, II. Dzwony, przekład 

z angielskiego K. — .60
Gąsioroios/ci Wacław. Huragan, powieść historyczna 

z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wydanie II.
K. 6 .—  w ozdobnej oprawie K. 7.80

Gąsiorowski Wacław. Rok 1809 powieść historyczna 
z. epoki napoleońskiej, w 2 totnaoh. Wydanie II
K. 4 .—  w ozdobnej oprawie K. 4.60

Głąbiński Stanisław. Zamach na Uniwersytet polski we 
Lwowie K. 1 .—

GorTcij M . Opowiadania, wolny przekład z rosyjskiego. 
Treść: Włóczęga. Małżeństwo Orłowie. Zazubrina

K. — .60
Gruszecki Artur. Większością, pow. współcz. Wydanie 

dla abonentów „Słowa Polskiego". K. 2 .—
w ozdobnej oprawie .<;■ K. 2.60

Hauch C. Tajemnica pewnej rodziny polskiej, z orygi­
nału duńskiego przełożyła Józefa Kłemeusiewiczo- 
wa. K. 1.20, w ozdobnej oprawie K. 1.80

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) Hryhor serdeczny, po 
wieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Jeden z wielu.

K* 1.20
—  O byt. Wydanie jubileuszowe z portretem autora, 

3 tomy 6 .—
(Dochód przeznaczony na dar narodowy dla autora). 

Kalendarz „ Słowa D o ls k ie g o Ilustrowany na rok zw y­
czajny 1903 K. 1.20

Kraszewski' J. I. (B. Bolesławita). Dziecię starego thia- 
sta, obrazek ua tle ostatniego powstania K. — .60 

Maslcoff Józef. Zaszumi las. Powieść współczesna w 3 
częściach 2 tomy. Część I.: W prywiśiuńskiin kra­
ju, II.: Oni, III.: Następca K. 6 .—

Mickiewicz Adam . Wykłady o literaturze słowiańskiej. 
W ygłoszone w kolegium fmnouskiem w Paryżu, 
w latach od 1840 —  1841, przekład Feliksa Wrot- 
nowskiego, uzupełniony i poprawiony uwagami
autora, 7 tomów K. 6 .—

Panamarjow J. N. Wnuczka wróżki, powieść krymi­
nalna w trzech tomach (z rosyjskiego). I. Truci­
ciele, II. Z piekła rodem, III. Siostra miłosierdzia

K. 1.50
P/eimt Marceli. Szczęście w małżeństwie, tłumaczyła 

Auastazya Świderska K, — .60
JRojan K. Muszka, powieść K. 3 .—
Sclavus Wiesław. Ugodowey, powieść, Wydanie III.

K. 3 .—  w ozdobnej oprawie K. 3 .6 0
Sołtan Abgar, Panna Siekierczauka, Szkic. K. 2 .—
Zmogas. Burcikowsoy, powieść K, 5 .—
-195
Zora. Drogami życia, powieść współczesna, ozdobnie

broszur. K. 1.20

fBajecznie
tanio /

Dotąd 
nie bywało!

aby’ Serwis stołowy szklany gładki na 6 osób można
było dostać za złr. 1'90

z matowym paskiem na 6 osób za złr. 2-35
Serwis porcelan stołowy biały, gładki na 6 osób za 4‘45 
Serwis porcelanowy stołow y z dekoracyą w kwinty

na 6 osób za złr. 750
Serwis do herbaty z dekoracyą zieloną na 6 osób za 2'60 
Serwis do czarnej kawy z dekor. w kwiaty na 6 os. 1'60 
Serwis do kompotu szklany na 6 osób za złr. P35
Kieliszki do wina lub wódki po 8,\ 10, 12 i 14 e t  
Szklanki do wody po 48/4 cent.

Powyższe serw isy nabywać można w powszechnie 
z taniość i dobroci znanem źródle dla porcelan i szkła 
tj. w handlu ńrtny 10702 n
Jego Cesarskiej Królewskiej Mości Nadwor­

nego dostawcy

Kazimierza Lewickiego
Lwów, pl. Maryackś I. 10 (daw n ie j ul. T rybunalska)

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

GP
9
i
0i

JAN IHNATOWICZ
poleca:

i
i

i
i
i
I
i
0

żowy.

W o d a  W e n u s
dzenia twarzy Cena 4  kor.

P u d r  W e n u s  „ S S Y Ś
Cena kor. 2 i 2 40.

oprócz m iłego 
zapachu, po­

siada nieocenione własności odmładzające 
i upiększające pleć — używa go się ze 

świetnym skutkiem przy W odzie Wenus. 
Liuów, ul. Sykstuska l. 2o i pl. Ma- 
2899 ryacki 11,

Kraków, Sukiennice, l» 20, 
Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 21.

M y d ło  W e n u s

i
i
i
i
i
i

L. 3.769.

Ogłoszenie konkursu.
W ydział powiatowy w Żółkwi rozpisuje niniejszem  

kuiiKurs:
1) Na, posadę lustratora urzędów i majątków gmin­

nych , n z urazem kontrolom  kasy powiatowej, z roczną 
płacą 2.400 koron i ryczałtem  na objazdy w kwocie 800 
k oron.

2) Na posadę kancelisty z roczną płacą 1.600 kor.
Do każdej z wyż wy mienionych plac srały ch, p r z y ­

wiązane je s t  nadto prawo do trzech  pięcioleci w w yso­
kości 10 pro. pensy i.

Posady .pow yższe nadane będą prowizorycznie, a po 
upływie roku m oże nastąpić stahihzacya.

Warunki p rzyjęcia  :
1) Na posada lustratora :
dowód złożenia egzaminu z rachunkowości i odby­

cia co najm niej dwuletniej praktyki nn posadzie lustra­
tora, względnie poddania się egzaminowi przed  komisyą 
przez b y  dział powiatowy ustanowić się mającą

2) Aa posadę kancelisty :
dowód dokładnej znajomości manipulacyi biurowej 

i ogólnej znajom ości ustaw administracyjnych.
Oprócz pow yższych  warunków, wymaga się od kan­

dydatów przedłożeniu:
a) m etryki urodzenia,
b) dowodu dokładnej znajomości obu języ k ó w  kra• 

jow ych  w. słow ie i piśm ie, tudzież język a  niemieckiego.
c) świadectwa zdrowia.
d) prawa obywatelstwa austryackicgo,
e) świadectwa moralności.
Podania zaopatrzone w pow yższe dowody wnosić 

należy do Wydziału powiatowego w terminie do 10 s ty ­
cznia 1904 włącznie.

% W ydziału pow iatow ego.
W Żółkwi, dnia 10 grudnia 1906. 11203 1

S ta r z y ń s k i , prezes.

Włosy usuwa
l i l i i  f  1 ^ 1 “  praw n ie  oy& LlA  l a s s i  K3 ? chronione

natychmiast po jeclnorazowem 

użyciu z tw a r z y , środek pod 
ęwarancyą nieszkodliwy.

W ysyła wprost dyskretnie 10598 20

FAKRY STIASSHY, Wiedeń II., Leopoldsgasse 6.

L. 3730/1903. W Żółkwi dnia 14 grudnia 1903.

Ogłoszenie lieytacyi.
Na podstawie uchwały Bady gminnej i w poro­

zumieniu z W ładzą polityczną, rozpisuje się niniejszem 
uonowna publiczna licytaeya 31 morgów 1549 kw. 
sążni lasu dębowego i sosnowego z przym ieszką brzozy, 
olszy, będącego własnością gminy Zeldec.

Cena szacunkowa wynosi 27756 kor. L icy tacya  
odbędzie śię dnia 28 grudnia 1903 r. o godz. w pół 
do \ w południe w kancelaryi W ydziału  powiatow. 
w Żółkwi. —  Oferty pisemne zaopatrzone w wadyum 
10 proc. sumy szacunkow ej, należy wnieść przed roz­
poczęciem  lieytacyi do rąk komisyi licytacyjnej. Po 
otwarciu pisemnych ofert, nastąpi przetarg ustny po­
między oferentam i, którzy wnieśli pisemne oferty. —  
Oferta zawierać ina prócz oferowanej ceny kupna także 
oświadczenie, że oferentow i znane są warunki licyta­
cyjne, które przeglądać można w kancelaryi W yd zia łu  
powiatowego w godzinach urzędowych. 11197 1 

Z  W Y D Z IA Ł U  P O W IA T O W E G O .

fftucliL p o c i ą g ó w  k o l e j o w y  c l i
^obowiązujący z dniem 1-go października 1903. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

0J0£_ I <łtv orzec gi«wny z:_
6.10

6.20 
6.60 
7 35
7.40 
7.45
7.55 

8 .10
8.20
8.55

9 57 
10.25 
11.15 
1.10 
1.25

1.30

1.40

3.30
4.35
5.20
5J30

5.40 
5.50

5.55

Kr,kQWH, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badfc, Pragi, Orłowa, Zakopanego, Bymanowa 

Ickan, Ozortkow-a, Kałusza, BrodŁy, Butny, Suczawy 
Sokala, Rawy ruskiej ’
Sambora, Chyrowa 
Janowa
huwocznego. Pesztu. Ckvrowa, B ory s ła w ia , Kałusza 
!Podw..,toczysk, Odessy. Kijowa, Brodów
posp. Stanisławowa ‘ '
Jaworowa, Janowa
Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi,

snfn-Z>Wa‘ Jarosławio, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor. Korozmezó _
Janowa116303 Kałuss5a/ Bt>1,Jrsłnwia' Kochawiny,
P<»sp. Krakowa, Berlina W ro c ła w ia , Wiednia, Karlsbadu,

1 ragi, Nowego Sącza, T a rn ob rzeg u , Bymanowa, Iwonicza 
P«»sp. Ickan, Czortkowa Kałusza. Zaleszczyk, Koemania
»os°iT0pleihcyi w yżniey, Seretiiu, Suczawy .P* Bodwoioczysk, Odessy Kiiowa, Brodo w, Husiatyua, 
btryia, Chyr owa, Borysławia. ’
Jaworowa. Janowa
Podwołocżysk^Odesey, Kijowa. Brodów, Grzymałowa, Potutor’ 

Zaleszczyk, Husiatyua, Iwania pustego, Skały, Kopyczyn. 
Ickan, Nowosiehcy Serethn, Czudina, Brodiny, Suozawy _ 
Kra,K°wa, Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi, 

Oświęcima, Orłowa, Mielca via Dembica, Chyrowa 
Bełżca, Sokaia, Lubaczowa, B,awy raskiej

8!40|pOSP*. Krakowa, Berlina, Wrocławia Wiednia. Karlsbadu,
| Pragi, Lubaczowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonicza 

9.20SIckan, Bukaresztu, Czortkowu, Hnsiatyna, KOrbzmezO, Potu- 
n tor, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

9.50|Krakowa, Berlina, Wi-ocławia, Wiednia, Warszawy, Oświę-j 
u cima, Lubaczowa, Tarnobrzegu., Iwonicza, Rymanowa 

10.00|Sambora, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
10.20*Podwołoczyslc, Odessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Skały, 

lwania pustego, rlusiatyna, Kopyczyniec 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
posp . Ickan, Konstantynopola, Delatyna, Zaleszczyk, Wyż- 

nicy, Nowosidlicy* Cziiaina, JSerethn, Dorny Watry. .Suczawy 
p osp . Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Więdnia, 

Karlsbadu, Pragi, Orłowo, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

jfa fiPodzamczc" *: -
Podwołoczyek, Odessy, Kijowa, Brodów 
posp. Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Husiatyna 
Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Zaleszczyk, Potutor, Iwania 

pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Kopyczyniec
Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Potutor, 9 

J Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Kopyczyniec 
8.09 ■ Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

| o gjihs. | O<8leżdźajry L wowa se dw orca g łó w nego d o i_
b,22 llckan. Bukaresztu. Zydaczowa, Potutor, Kbrbzmezć), Nowo 

r I sielicy, Brodiny, Suczawy 
6.t0 gPodwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów. Husiatyna 
6.4:: Ławocznego, Pesztu, Drohobycza, Borysławia 
6.01 Jaworowa, Janowa 

8 .35 posp . Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karls­
badu, Lubaczowa, Sambora, Orłowa 

8.35 Krakowa, Wiednia, Warszawy, Pi agi, Karlsbadu, Rymanowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu,

9.05 Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
9.15 Janowa
9.25 Sambora, Chyrowa
940 Bełżca, Sokala,. Lubaczowa 

10 35 Czerniowioc, Delatyna, Potutor, Nowosielicy
10.40 Tarnopola, Potutor
1.50 posp. Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodow, Zaleszczyk,

Husiatyna, Skały, Iwania pustego. Grzymałowa
2.40  p osty . Ickan. Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyż-

nicy, KorOzmezii, Kncmania, Domy Watry, Bukaresztu
2 .50  posp . Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karls­

badu, Zakopanego, Lubaczowa
8.05 Stryja, Chyrowa, Borysławia,
8.25 Rzeszowa, Lubaczowa 
8.4C Sambora, Chyrowa 
8.60 Jaworowa, Janowa
d.OojjStanisławowa, żydaczowa
6.t5|Krakowa, Wiedn. Wrocł. Berlin, Warsz. Chyr. Pesztu 
6.3 8 Janowa
6.40lŁawocznego, Pesztu, Borysławia, Kałusza, Chyrowa 
7.0óHRawy ruskiej, Sokala 
9.00BPodwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

iy.42ffllckan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Koemania, 
«  Nowosielicy, Czudina, Brodiny. Dorny atry. Sue z a w y 

lG.5^Krakowa, Wiednia. Wrocłnyua, Warszawy, Pragi, Karlsbadu 
C Rymanowa, Tarnobrzegu, Orłowa (Zakopanego) 
[Podwołoczysk, Brodów, Iwania pustego, Potutor, Skały, Hu­

siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Kopyczyniec 
Stryja.
Żółkwi tylko w niedzielę
Iposp. Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy.

Pragi, Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa 
posp ickan, Constancy. Czortkowa, Brodiny, Suczawy, Dor­

ny Watry. Koemania 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 

Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa
Z dworca „Podzamcze" do:

6.48 I Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Husiatyna 
10.57 {Tarnopola, Potutor 
2.04 Iposp. Podwołoczysk, Kijowa, Odesy, Brodów, Zaleszczyk, 

I Husiatyna, Skały, Iwania pustego, G-rzymałowa
“ “Ł  HPodwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

11.24lPodwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwanja pustego, Skały 
B Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa
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C z y  i s t n i e j ą  c u d a * ?
„Betleeem“

łichtarzykl na drzewko
są cudem technicznej dosko­
nałości. Topienie się świecy nie­
możliwe. Wszędzie umieścić mo­
żna, nawet na najsłabszych ga­
łązkach. Każda świeca prosto 
stoi! Niema równego tomu s y ­
stemowi! Do otrzymania we 
wszystkich lepszy h handlach 
papieru i galanteryjnych, jako- 
też w handlach świec i droguo- 

ryach.
Sprowadzić można en gros z fa 
bryki farb bronzowych i ozdób 

na drzewko
A u erbach , W eiś& berger & Co.

w  Pradze. 10037 3 
W e L w o w ie : Alojzy Hubner. 
O. T. Winkler i Syn, A. Beacock.

w w

!  I l s & j e c z a a i e
wysprzedaje masa konkursowa bł. p. —

I g n a c e g o  O r lę c ia ,
— pozostałe towary, jako to: 

W ełny, barchany, batysty , perlenie, dywany, 
p oriyery , m aterye nn meble, kupy nn łóżka 

i stoły, firanki, chodniki, witraże i t. p.

P lac  H alicki
— Urządzenie sklepowe tanio do sprzedania. — 
Wspaniały lokal obszerny na sklep jakoteż 
pierwsze piętro na magazyn lub 

wynajęcia

m m
<SEO

mmm

kantor do 
10922 4

mm

i

S łó w k o  o n o w y m  w y n a la z k u
w a ż n y m  d la  p a lą c y c h  p a p ie ro s y .

Zastosowanie wiedzy w życiu praktyoznem wydało 
już niejednokrotni o zdumiewające rezultaty, przyniosło wiele 
pożytku ogółowi. Dziś hygiena święci prawie na każdym 
kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, że i fabrykacyu tutek 
cygarefcowych czyni postępy w tym kierunku, leca nie wszę­
dzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem."

Moje wieloletnie próby upodstawnione nauką i facho­
wym doświadczeniem, uwieńczone zostały osiatniemi czasy 
zdum iewającym  3kUtkiem Udało mi się bowiem dojść 
drogą badań chem icznych  do preparatu, znanego już dziś 
prawie wszędzie, który nosi nazwę:

„ S A L V E S O L “
Jestto wata chemiczna, mająca tak wielce pożądaną 

dla palących papierosy własność, że aby mnie nie posą­
dzono o czczą przechwałkę — biorę sobie za zaszczyt powo­
łać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

UESMLTCI E s
W P. M r. fa r m . W. B e łd o w sk i — K ra k ó w .

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, j zł. 4 50 
jak używam Pańskiej waty „SALVESOL“ , nie do-( dla pań 
znaję przykrych objawów, które mi dokuczały sku­
tkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam o nade­
słanie mi za pobraniem pocztowem kilo waty „SALVJS- 
SOL“ .

Lwów, d. 2 maja 1903.
Z w. p. prof. D r. Antoni Mars.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie 
jakiem za wynalazek mój ze strony tak wielce poważnej 
i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie i je­
dynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń 
wogóle. 9 70 20

M r .  f a r m .  Wł B e ł d e w s l e i  
Fabryka „MS" Wł. Bełiowskiego w Krakowie po eca:

1000 sztuk tutek ,,NOIŁXS“ ze Salyesolem K. 2 80 
1 pakieeik waty Salyesol 60 h.________  -

S s f f i
W A C Ł A W  0 Ą S I O S O W S K I

Trylogia powieści historycznych z epoki Napoleońskiej
G z ą ś ć  X. —

cena egz. w ozd. opr. K. 7*80

M ISIU 1R T  f i l  9 tftmir cena e“ zemp!arza broszurowanego K. 4*—
M  ^ v  L hxmJ cena egzemplarza ozdobnie opraw. K. 5*20

I E E C T J ” 3  tomy cena egzem, broszur. K. 6*—

O z ą ś ć  XX.

G z ę & ć  XXX.

S z w o l e ż e r o w i e  G w a r d y i  —  pod prasą « =
nabywać można we wszystkich księgarniach 1380

lub wprost w A&ministr. Słowa Polskiego, Lwów, Chorążcsyaaa 17-19
U  as A G A . Abonenci SłoWa Polskiego nabywać mogą pow yższe dzieła po cenie zniżonej K. 4. 

(w oprawie K. 5 ’80) za część pierwszą, K. 3. ( i w oprawie K. 3'60) za część drugą.

g a  a  a

icoia sztucznego
PŁYTY chodnikowe po K. 3.' 
PŁYTY p-sadzlcowe po K. 2-60 

za jedeu metr kwadratowy 
Dolecą 431U

FABRYKA

kamienia sztucznego
i dachów ek  

w e  L w o w i e
Biuro fabryki: Gmach Ban­

ku hipotecznego.

r a ®  IS$ 111 SU ®  ®

w Kralowie
ul. Sielona 3.

dostarcza Zegar­
ki nikł. „ Blitz“ 
24 god. po zł. i* 10 
Ze u ark i ni kl. świe­
cące w nocy po 
:ł 2’75. Bud/.ik 
40 m z kalen. p<> 

zł. 1*9.5. — Remon- 
toary srebrne po 

Reruuiitonry srebrne 
po zł 4 60. Złote 14 

kar. dla pań po zi 11 Łańcu­
szki złote 14 kar. 8’50 zł., sre­
brne 1*25 zł., nikl. łab złocone 
z kompasem 33 ct. Zegary pen- 
duło we, bijące godz. 480 z i. 
Ścienne z ramą nikl. z nakręt­
ką zamkn. I*3a zł. Wszystkie 
zeuary dostarczam dokładnie 
regulowane. Posyłki nieodpo­
wiednie przyjmuję z powro­
tem, pieniądze zwracam. Ilu, 
strotfuny cennik zegarów, czę­
ści składanych do zeuarów- 
narzędzi jakoteż wyrobów ze 
złota srebra, srebra chińskiego, 
i instrum. muzycznych wysy­
łam bezpłatnie. 10960 3
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J A M  S H N A T O W I C Z
we L w o w ie  ul. S yksiu ska  2 o  —  w  K ra k o w ie  Sukiennice 20 

w  P rzem y ś lu , ul. M ick iew icza  —  poleca 7484

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

I
i

MYDŁA H i
i

M y d ło  b e n z o e s o w e , przeciw wyrzutom i plamom n;i skórny ni, usuwa 
szorstkość Skóry i nadaje twarzy aksamitną miękk./ ść i białość h. 70 

M y d ło  b o r a k s o w e , dokładnie oczyszcza i wybiela skórę, lisuwn
piegi i opalenic . . . • ..................................................li. 50

M y d ło  k a m fo r o w e  i k a m fo r o  w o -s ia r k o  w e, uśmierza swędzenie 
i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk h. 60 

M ydl©  k reolin aoirc , znakomicie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, 
liszaje, świerzby, trądziki, pleć odświeża i wydelikaca, kawałek h. 70  

M y d ło  s ia r k o w e , z wielkiein powodzeniem używane do zniszczenia 
TŁI P‘ *VSZ(.‘Z^W * wągrów na twarzy i wszelkich wyrzutów na skórze h. 50 

y d lo  s a a r k o w o -s m o lo w e , używa się na świer/b. Mydło to oka- 
Si<S b k() n{*Uepszy środek przeciw tej słabości, kawałek Ii. 70 

7 'T0 " S!*aieeip^ a50w®» .iesfc P°^ każdym względem jednym
7 wu<i'łp^>SẐ ii ^ ^ “^ ‘̂ ‘yjhp.-bygienicznych mydeł toaletowych. Jako 
i skórę Tmii? do. uzy<*ia codziennego jest przez swą desiufekryjuość 
śrudkiL ? f f " ' t ^ n o ś ć ,  znakomitym, ora* wypróbowanym 

M y d l*  s m o ł o w o , ' ^ ^ k i c h m e c z y s t o ś r i  naskón.yclj _ h. GO 
.1 mocnie nAit i łupież n a vvszelk, e Bkhor%

M y d ło  t y m o lo w e , znakomicie oczv>i^ i - ’ u - n
rzutów i usuwa łupież z oj®w ®LWM8**. skol’« “  wszelkich wy-

M y d lo  ta n in o w e , z gliceryną jest niem-ównanym ' środkiem,‘ prżecm’ 
poceniu Się głowy, usuwa łupież i swęaze„ie skóry . 1 1  70

I

i

l

r ozostałysąpas zjednocz. 
fabryK k oców  inam zle­

cenie sprzedać za połowę ce­
ny. Polecam przeto grube,

:vł IBM*

trwałe, cieple D ERK I na 
KONIE z kolorowanemi szla­
kami, dające się użyć .także 
jako koce do spania, a przy- 
tem bajecznie tanie. Gatunek 
A koce szare, z kolorowanemi 
szlakami 14'>X19'0 po 4 k. Ga­
tunek B. szare derki 1 ;5 X 1 GO 
po 5 k Gatunek O. podwójne 
wetu dw rskie derki, szare 
7. żółte mi szlakami dwukolor 
15UX2U0 riajlei-szy gatunek po 
7 k. -- Wys>łka za zaliczką 
Niestosow-ne wymienia się bez 
trudności.— Aures : R3. iSwsidl- 
I>js3iasa, W ie d e ń  IX . K orgf- 
STIISSO » . 10206 6

Kawa potaniała!
c t .  S O  c t .

p ó ł k ilo  d o s k  o n  a ł e j  
k a w y  p o le ca  n a js ta r s z y  
sk ła d  h e r b a ty  i  h&wy

Fryd. ScMklk i Sp.
Lw ów , Tłynęk 45.

Miód kuracyjny lipo- 
wiec, jedyny 'środek 
p r z e c i w  k a s z l o w i  

Słoik 4 0  ct.
Kawa potaniała!

IGdiS

I
i

 a

B l a s s y n y  d o  s s y c : a

i haftu Sing^era
oaółenkowe i obrączkowe 

z pierwszorzędnych fabryk , 
najdokładniej uregulowane. 
Pięcioletnia gwnrnncya. Bez­
płatne kursa szycia i haftu. 
Na raty pod przystępnym i 
warunkami, gotówką 10 prc. 
Opustu. Cenniki na żądanie 

gratis i franco. 7d2l

Jan Lauruk
mechanik, Lwów, ul. Halicka I

Ostrzeżenie.
Niniejszem ośioiad- 

czamjj, że za naszego 
małoletniego syna Fran­
ciszka od dnia dzisiej­
szego żadnych długów 
płacić nie będziemy.
Lwów, w grudniu 1903. 

Antoni i W ik tory a 
Bohdanowicze.

11153

L. 3805. W Żółkwi dnia 8 grudnia 1903.

Ogłoszenie licytacyi.
Na podstawie uchwały Rady gminnej i w poro­

zumieniu z Władzą polityczną, rozpisuje się niniej- 
szem publiczna licytacya 26 morgów 622 kw. sążni 
lasu dębowego, z przymieszką brzozy, olszy i osid, 
będącego własnością gminy Częsty me.

Cena. szacunkowa wynosi 23.286 kor. Licytacya 
odbędzie się dnia l i  stycznia 1904 roku o godzinie 
w pół do 1 w południe w kancelaryi Wydziału po­
wiatowego w Żółkwi. Oferty pisemne zaopatrzone 
w wadyum 10 proc. sumy szacunkowej, należy wnieść 
przed rozpoczęciom licytacyi do rąk komisyi licyta­
cyjnej. —  Po otwarciu pisemnych ofert, nastąpi prze­
targ ustny .pomiędzy oferentami, którzy wnieśli oferty 
pisemne.- —  Oferta zawierać ma prócz oferowanej 
ceny upna także oświadczenie, że oferentowi znane 
są warunki licytacy jne, które przeglądać można w kan­
celaryi Wydziału powiatowego w godzinach urzędo­
wych. 11198 1

Z W YDZIAŁU POWIATOWEGO.

— wyszedł z druku —

broszurowany
  Cena Rs. 4*— ------ ^

Tom XXXI.!XXXII. i  oprawie Rs. 9'59.
W a r s z a w a ,  A dm inistr. Nowj; Św iat 47

P. T. Prenumeratorowie 6518 
„ S ł o w a  P o l s k i e g o "
nabywać mogą w naszej Adm inistracyi następujące 

wydawnictwa własne po zniżonych cenach:
Czytelnia polska 14 tomów.

J. I. Kraszewski,Uzi mię Starego Miasta Kone 
czny Dr., Życie i zasługi Adama Mickiewicza. 
Chodźko, Pamiętniki Kwcstarza T T. Jeż, Hry- 
Lor serdeczny,'pow ieść 2 t.. Sewer, Szkice z An­
glii, 2 t. A. Daudet, Nowele z czasów oblężenia 
Paryża. Wacław Kapucyn , Częstochowa w obra­
zach historyczny* h Dziennik podróży i zdarzeń 
hr. Ant Beniowskiego na Syboryi, w A zyi i 
A fryce . Cena zniżona k. 3.

Gąsiorowski Wacław. HURAGAN , powieść 
historyczna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. 
Wydanie II

Dla P. T. Prenumeratorów eona zniż. k. 4 —, 
w ozdobnej oprawie k. 5’80

G ąsio iw sk i Wacław. ROK 1809, powieść 
hitoryczna z epoki napoleońskiej, w 2 toinach. 
Wydunio II.

Dla P. T. Prenumeratorów cena zniż. k. 3*—, rs* 
w ozdobnej oprawie k 3 60.

, SoSmanowa Klementyna z Tańskich, W Y ­
BÓR UZiEŁ, toinów 6, wstępem opatrzył Dr. Piotr 
Chmielowski.

Toin I. Listy Elżbiety Rzeczyckiej, Dziennik 
Franciszki Krasińskiej Tom I. Krystyna. Tom III. 
i IV. Jan Kochanowski w Czarnolesie, powieść 
historyczna z XVI. w. Tom V. Pamiątka po dobrej 
matce. Tom VI. Wybór powieści i opowiadań hi­
storycznych.

Dla P. T. Prenumeratorów cena zniż. k. 3 — 
w ozdobnej oprawie w 3 tomach k 4-80.

M ickiewicz A iam . W Y K Ł A D Y  O LITERA­
TURZE SŁOW IAŃSKIEJ. Wyehszone w kole­
gium franensluem w Paryżu, w latucn od 1840 |
1841, przekład Feiiiśsa Wr tnowskiego, uzupełniony 

poprawiony uwanami autora, 7 tomów
Dla P T. Prenumeratorów cenn zniż. k. 4*—,

c/.



„SŁOWO POLSKIE” Nr, 588 s dnia 17 ,grudnia 1903. 15

WyJiiśiłJs*, *oty«ąey«fe trotonycSs egtosiań, 
udsie.a AamiaiBtr&cya „Słowa PatcWsp®** pa 

oû ymaain marki ptestawej bł adwcwiaii.
Seł*c««aia wydane być maci tylko u  ekasa- ciem kwita aa teserat 
Ssłauefi r>kom«w»T«fc ń* ywyłmata clę.

Drobne ogłoszenia. Pelacaasy aasso „Kwr&speadeatfct tetaralfcwe  ̂
aakywad la można wa wasystlfceli bioraak «SW- 
alków i w wifkssyek trafikach. Oclasseala as 
d8f*“Ł‘. korasooaisatkaai inseratotreml, “ • 

coftaarAis zesta&ą cmiessssaaa*
Adkdi iiotr. „Słow a Polabdomo**.

Wychowaniu i nauka.
Prane., angiel., niem, polska
Szk oła j  ęzyków  dlĄdo rosłych

The Berlitz School
r3 T r z e c ie g ,o  Ib/Cscja, £r. 

Każdy nauczyciel uczy swego 
języka macierzystego. Pro­
spektu gratis i darmo. 10643 

W pisy  codziennie.
A ngielskiego i n iem ieckie-
*• go języka, oraz gry na 
fortepianie po miernej cenie 
udziela się Zgłoszenia pod T. 
M 150 Adm. 11103 I

Udzielam lekcyi uczniom 
3 klas niższego gimna- 

zynm Zgłoszenia ..Adam 5“ 
p. r. Lwów. 11149 I

Posady i zajęcia
poszukiwane.

m aragister farmacyi poszu- 
JjJSl kuje posady. Magister 
Safrin, Munasterzyska. 11053 2
TWTajster ceglarski i drenar- 

ski poszukuje zajęcia 
Maciej Dzmpak, Clnimiatycze 

li p. Czerkasy. 11054 2
yfagister farmacyi poszu- 

aJtrJL kuje posady lub zastęp­
stwa Zgłoszenia „Farmaceu­
ta* Admin. 8łowa. 1107cj 2

Osoba w  średnim wieku, 
posiadająca język fran- 
i niemiecki poszukuje 

*niejsca towarzyszki do star- 
SzGj osoby lub panienek dora­
stających. Bliższa wiadomość 
„Pracuj p r. JJfentownia ad 
Jordanów. 11148 2

g ^ s o b a  inteligentna (z Kró- 
lestwaj, władająca pol­

skim, rosyjskim i francuskim 
poszukuje zajęcia. Zgłoszenia 
Brzostowska p. r. 11219 1

tran ga ise  marió agio cher- 
clie tlemóe place. Krzywa 

Nr. 8, Wołoszyn 11210 1

"Bekonom w sile wieku z 25 
letnią praktyką, z ehlu- 

bnenii świadectwami, poszuku- 
•]® posady na ordynuryę lub 
kawui0lSko zoraz albo od No. 
'Te?o Roku 1904. Zgłoszenia 
pod adr. Leonard Trojanowski 
p. r. Zadwórze. Wymaganie 
skromne. 11128 1

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

dolna i zręczna staniczar- 
ka znajdzie zaraz stałe 

Mieszczenie z calkowitem 
^trzymaniem \ stosowną pen- 
S3T4 w pracowni sukien dam 
M ch w większein mieście. 
Bliższe objaśnienia udzieli: 
«• O. G. uL Batorego 1. 7 II. p.

11025 4

T potrzebny od 15 stycznia 
*■ 1904 ogrodnik kawaler lub
bezdzietny uzdolniony także w 
Prowadzeniu drzewek owoco­
wych i szparagami na angiel­
k i  sposób. Odpisy świadectw, 
k tóry ch  nie zwraca się nadsy- 
M  pod adresem: Zarząd dóbr 
holsztyn p. loco. 11142 2
A /fa is o n  Briick, Batorego 12, 
■y poszukuje zdolne panny 
do szycia i nauki. Il0»8 2

praktykanta  starszego, ob-
znajomionego z pokojami

Jo śniadań, potrzebuj© handel
M Balasa we Lwowie. 11228 4   —. .. .. , ,  _
TTrzędnika poszukuje biuro 

asekuracyjne. Znajomość 
języka niemieckiego konie­
cznie potrzebna. Najlepsze 
^fereneye pożądane. Oferty 
bod „Urzędnik 678“ do Adm. 
M w a Pot. 11179 3

Kfc oszukuje ogrodnika od 
1 stycznia dwór Ożomla 

Poczta tamże. Pośrednictwo 
^®zelkie wyaluczone. 11214 1

* ^ fcotrzebn y  jest gospodarz 
(karbownik) z rutyną 

gospodarczą, trzeźwy, uczci- 
.̂ r» energiczny. Zgłoszenia 

ł ’soirine z odpisami świadectw 
2ar  ̂ przesłać pod adresem: 

\cl folwarku, Brzezna, po- 
Nowy Sąd. 1L13 1

Artykuły spożywcze.
Funt pom adek 60 ct., kar­

melków 40, czekoladek 1 
zł., cukrów deserowych 80, cu­
krów na choinkę 1 zł., stru­
cle torty od 50 ct., ciastka, 
pączki po 3 ct poleca, cukier­
nia Troczyńskiego, Lwów, ul. 
Fredry. 1076 >• 10

Miód pszczelny
prawdziwy, podolski (patoka), 
bez żadnych domieszek pod 
gwarancyą, kuracyjny, desero­
wy wysyła (z powołaniem się 
na niniejsze ogłoszenie! po 5 
kg. w blaszankaeh do każdej 
poczty, opłatnie za 5 k. 50 h! 
Z urząd, dóbr w Siemikow- 
cuch, poczta Siem ikowce 
koło Denysowa. 10690 22

et. flaszka wybornego 
wina owocowe w DC MU

OGRODNICZYM B raci Dro- 
bnerów , Lwów, ul. Akade­
micka 14. 10990 3

Miód biały lipowy!
polecany przez lekarzy dla 

chorych 
5 kg. 8 koron 

wysyła pobraniem poczlowem 
Zarząd Spółki pszczelarskiej 

w Brzeżanach. 11195 I

Pieczyw o świąteczne od
50 ct. Torty po 1 zł. po­

leca cukiernia Kurnach, Ry­
nek 34. 11221 2

OJwieźy m iód pszczelny pod 
^  gwaranc. wysyła opłatnie 
w 5 kg. blaszankaeh po 5 k. 
40 h za zaliczką. Margules, 
Myszko wice. 112 5 2

Sprzedaż ryb: szczupaków
karpi, linów, karasi po umiar­
kowanych cenach. W większej 
ilości z dostawą do Lwown. 
Pocztowo wysyłki po 5 kilo. 
Zarząd dóbr Zahajee, p. Pod­
hajce. • 9896 8

Cukiernia
Czesława Schneidra

B atorego 1.
poleca na święta:

pół kilo zł.ct. 
Cukry deserowe - . .1 .20
Cukry na drzewko . . - 1.20
Masa migdałowa . . .  80
Masa orzechów*. * . . 80
jakoteż: torty, strucle, prze­
kładance, zawijacze z makiem 
i ńiasa, wszystko w wielkim 
wyborze i doborowym Sma.

kiein. 11180 4

Ry b y ! Codzień świeży po­
łów. Dostnr za franco za 

zaliczką pocztową. Szczupaki 
po k. 2-35, Liny p0 k. 2-45. 
Karpie po k. 2 40 za kilo. J. 
lier.&feld, Podwołoczyska nr. 2.

11211 2

N a  Ś w i ę t a !
Masa migdałowa i orzechowa 
do przekładania ciast. Cukry 
deserowo znakomite uznane 
przez znawców za najlepsze, 
Ozdoby cukrowe i czekolado­
wo na drzewka, Bonbonierki; 
koszyczki i kartonaże w olbrzy­
mim wyborze, oraz Czekoladę 
i Cacao proszkowane poleca 
H. Treter, parowa fabryka 
czekolady we Lwowie, ulica 
Kopernika 1 3. Zamówienia
z prowincyi Wysyła się od­
wrotną pocztą za pobraniem, 

11 >23 6

Kupno i sprzedaż.

<me zauf&tn,yb- ctruteA.
• r t .

j£ursvr im&jfiŁdła. S<f.

110451o

Szczęście  czyli tłumaczenie 
snów z liczbami na lote- 

ryę i kalendarz na rok 1904 
za koronę przysłaną pod adre­
sem : A. B. M. w drukarni we 
Lwowie, ul. Trzeciego Maja 11.

10691 11

D iesek  bardzo ładny, jamnik 
■ żółto - biały, specyalnie dlą 
pań, z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Wiadomość pod 
A. L. 23 Sokal. 11226 ł
AJowości z bronzu, drzewa, 
■" szkła i skóry oraz papiery 
listowe.poleca Seyfarth. & D y- 
dyński we Lw ow ie przy pl. 
Maryuckim. 11021 10

K oń kasztanowaty, rasy an­
gielskiej 17 stóp wysoki, 

5 lat stary wraz z uprzężem, 
wózkiem i sankami, lub też bez 
bardzo tanio jest do sprzeda­
nia. 11151 I

W ózek dla chorych do po­
pychania kupię natych­

miast. Ńazarewicz, Krasickich 
I. 14. 11182 I
D udle czarne czystej rasy 
■ tanio do sprzedania. Wia­
domość : handel Piasecznego
Akademicka 6. 11194 1

areta lekka, mało uży­
wana, wózek węgierski 

i fseton otwarty do sprzeda­
nia tanio. Zamarstynowska
1. 21 a. !l 06 3

Poszukuje się instrumen­
tów muzycznych używa­

nych w dobrym stenie o ile 
możność kompletnych dla ca­
łej kapeli, ewentualnie poje­
dynczych za gotówkę. Zgło­
szenia należy nadsyłać do 
Sto w. rob. bud. „Ogniwo“ na 
ręce prezesa p Kornela Że- 
laszkiewicza, pasaż Mikola- 
scha, Lwów. 11202 2-

Fortepian Bosendorfera, 
krótki, czarny, tanio sprze­

dam. Akademicka 3, J. p. ofi­
cyna.________ 11200 1

Kareta używana w dobrym 
stanie, lekka, jest do na­

bycia. Sokoła 4. ' 11199 2

Ok a z ja .  Wszelkie tapice­
rowane przedmioty kupić 

można o 50 proc.' tamej niż 
wszędzie tylko w nowo otwo­
rzonym składzie mebli RaiacAl 
i K fia rfe ld , L w ów , K o p e r ­
n ik a  I. 4. — Uwaga! Ulgi 
w spłatach miesięcznych. Me­
bli wypożycza się. 10313

Pierze gęsie
nelc 70 et. za pół kilo. Pierze 
tc? jest szare, zupełnie nowe i 
rękami darte, gotowe do nasy­
pania pierzyn, poduszek i 
spodków. Próbę w ilości 5 kg. 
wysyła za zaliczką pocztową 
J. , Krasa, handel pierza 
w Śmiehowie koło Pragi (Cze­
chy 690). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres.

11212  1

interesy majątkowe
i h&ariiewe.

1VTa h ipotekę realności u- 
-L \, dzieję pożyczki. Wiado­
mość udzieli kaucehirya, Het­
mańską 12. lu772 io

Pokój bez umeblowania dla 
kawalera do wynajęcia 

przy ulicy Kochanowskiego 
1. 7 A. I p. U169 I

Poszukuję 2 pokoiki z utrzy­
maniem dla dwóch osób 

przy inteligentnej rodzinie. 
Oferty „Spokojny” biuro dzien­
ników Buchstaba. 11191 2
SJloszukuję pokoju umeblo- 

wanego przy rodzinie 
w skromnej cenie. „Karol" 
do Adm. 11207 2
O  pok o je  z kuchnią potrze- 

bne zaraz lub od Nowego 
Roku. - -  Zawiadomić proszę 
GrnntbHotel Nr. 2 >. 11209 l

Sokół w Samborze wynaj­
mie od 1 sierpnia 19u4 

lokal na restauracyę lub cu­
kiernię (3 pokoje parterowe 
i 3 ubikacyo suterenowe! 
w centrum miasta we wła­
snym gmachu, w którym mie­
ści się sala balowa, koncerto­
wa i teatralna, oraz kasyno. 
Oferty wnosić należy do 1 sty­
cznia 1904 na ręce prezesa 
Sokoła dr. Staubera. 11132 3

Mam zaszczyt zawiadomić 
P.T. Pań, iż przeniosłam 

mój salon strojów damskich ul.
Piekarska 24, obok dawnego 
mieszkania. Ż uszanowaniem 
10497 5 Biernacka

Peusien Exquisits
Pokoje z całem utrzymaniem. 
Światło e lek tryczne . Kąpiel 
w domu. Lwów, nl. Chorążczy- 
zna 1. 19, II. p. III. schody.

10635 9

rożne.
Chorofej weneryczne

1 zastarzałe, ooojga płci 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e c z y  radykalnie 29 
ZDr. ^  r 1 s c  L . 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod. osobistym dozorem. Bada­
nia mikroskopijne i endosko- 
pijne w {rodz o i 8—10 i 2-“-5

W odociągi, k lozety, ła­
zienki urządza i na­

prawia tanio fachowiec A. 
Schworm, Sokoła 7. 11218 1

Najtańsze miejsce zakupna
Publiczna

H A L A  A U K C Y J N A
Pasaż M ikolascha. Wystawa 
rzeczy, użytkowych i artystycz­

nych otwarta dzień cały. 
Wstęp wolny. Sprzedaż licy­

tacyjna i z wolnej ręki.

Ceny M z o  nizltie, okazyinp.
1051’ ?

» 2zierżawy więiCSł;ej apfe. 
ki poszukuje s.ę. Łasku - 

we zgłoszenia Schtitz | Chu- 
jes we Lwowie. 10986 8

3407

W illa przy ulicy Maryl 
Magdaleny 1. 4 jest na

sprzedaż. 11201 3

K jgealność w mieście fa- 
brycznem z sklepem ko­

rzennym i masarnią tanio do 
sprzedania. Wiadomość : Biuro 
wywiadowcze S. Poliński, 
Lwów, pasaż Ilausmana.

11222 1

Mleczarnia wraz z re­
stau racją  kompletnie 

urządzona, w bardzo dobrem 
miejscu, tanio do odstąpienia 
Wiadomość: Biuro wywiado­
wcze S. Poliński, Lwów, pa­
saż Hausmana. 11224 2

Drukarnia, 
j Stereotypia
Słowa Polskiego

w© Lw ow ie
nl. Chorążczyzna 1* 17-19 

p o s i n  d a :

Maszyny rotacyjne i pospieszne.
Maszyny do gładzenia, perforowania 

I cięcia.
Kompletną 5tereotypię 

płaską i okrągłą.
Wielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych. 

wykonywa;

, r Dzienniki — Czasopisma — 
S  'planiki 5 ynajęCW987 °s ■ £*»eła — II ust racy e —
--------------------------------- :---------Bruszury —  Cenniki —

Wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym c z a s i e  po  
mo ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h

c enac h.

Lokal sklepowy w kamie­
nicy przy placu Maryac- 

kim 10, od strony uL Sobies­
kiego, narożny, tudzież od 
strony ul. Wałowej. 11024 8

Sklep z ładną wystawą ulica 
Akademicka 18 zaraz dc 

wynajęcia. 11154 2

Losy tureckie
Zarząd długn państwa tu­

reckiego wycofuje arkusze ku­
ponowe losów tureckich, plą­
cąc stronom jodnorazowo po | 
2 fmnki za każdy arkusz j 
kuponowy. j

Przyjmuję losy tureckie j 
do przeprowadzenia tej trans- 
akcyi bez prowizyi i proszę 
o rych łe  zgłoszenia, gdyż | 
termin wnoszenia jest ograni­
czony. 10402 ? i

31. Jonasz
Dom .bankowy i kantor wym. | 
ul. T rzeciego M aja 2, I. p. !

Dla dogodności mserują- 
cych zaprowadziło

S ł o w o  P o l s k i e

i Korespondentki
3405

D z i e c i o m
m a  g - w i a z d k ę

karta prenum eracyjna
na rok 1904 kwartalnie 2 kor.

rocznie 8 koron- 
Ozdobnie oprawne roczn ik i 

z lat minionych po 5 kor. 
Tom iki pow ieści oprawne 

ozdobnie po 1 k. 60 h. 
Światełko zbiór powiastek 
i wierszyków dla małych 
dzieci w ozdobniej oprawie 

2 k., w kartonowej 1 kor.
1115 7

5°|0 Pieniędzy! 5°j0
płatne w 90 ratach miesię­
cznych, dla urzędników, ofi­
cerów i wszystkich lepszych 
stanów za kwitem dłużnym 
i poreczeniein począwszy "od 
1.000 k. Referent Bondl *„Klo- 
sternenburg", Willa Bondi.

Uprasza się o markę zwro­
tną. 1U22 3

„Ziółka karpackie"
wyrobu apteki obwodowej E- 
Stenzla w  Kołomyi, odzna­
czono na wystawie kraj. we 
Lwowie 1894 medalem srebr­
nym, są najskuteczniejsze 
w zadawnionym kaszlu, chryp­
ce, zatlegmieniu i cierpieniach 
piersiowych. — Do nabycia we 
Lwowie w aptekach: pp Miko­
lascha i Wewiórskiego. — Ce­
na 50 hal. — Przy zaknpnie 
wyraźnie żądać tylko prawdzi­
wych z firmą E. Sehrenzla Ró­
wnież wysyłka wprost za za­
liczką najmniej 2 paczek z Ko­
łomyi  16302 3

F a , t e r L t 3 r
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

H .  C i c l b h a n s
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. W iedeńVII., 
Siebensterimasse 7, naprzeciw

które nabywać można w 
Administraeyi, w biurze 
sprzedaży „Słowa Polskie­
goa, we wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po cenie 60, 90, 120, 150, 
180 halerzy. . Korespon­
dentki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 
głoszenia w „Słov.ie Pol- 
Bkiem o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

2 stfezsia ciągnienie!

L O S Y
krakowskie
Główna wygrana

50*000 koron
, Za, gotówkę kor. 86.— 
j łub też na spłaty w 24l/a 
] ratach po kor. 4’—
JDo pierwszej raty upra- 
jszamy załączyć kor. 3*64 

na asekuracyę. 
Natychmiastowe wyłą- 

Iczne prawo gry, już po 
| zapłaceniu pierwszej raty,
|najwygodniej przekazem,
I dalsze czekami wolnymi.

od porta. 11160 6 \ 
Pożyczki na losy i efe­

ktu najtaniej
Kantor wymiany

| Rohatyn i Ułam
Lwów, Sykstuska 8.

Biuro iecln. i rysunkowe
III. J. Żebrowskiego

inżyniera cyw ilnego we 
Lwowie, plac Bernar­

dyński 1. 12.
Przeprowadza trasę, pro- 
jekta i budowę wszelakich 
dróg komunikacyjnych 
jako to: kolei żelaznych 
i dróg kołowych, kolejek 
gospodarczych i linowych 
do eksploatacyi lasów itp. 
(sp ecja lista  w rekon­
stru k cji i budowie no­
w ych  dróg  pow iato­
w ych) wykonuje wszel­
kie roboty geometryczne, 
pomiary, podziały i par- 
celaeye gruntów. Sporzą­
dza plany, rysunki, ko 
pie. odbitki, wogóle 
wszelkie roboty w zakres 
echnicznego rysownictwa 

wchodzące po nader umiar­
kowanych eenach. -7740?

Z wydawnictwa 
obrazkowego

wyszły z druku i są do na­
bycia w drukarni Ludowej, 
plac Bernardyński 1. 7 we 

Lwowie, arkusze:
11 Dzieciństwo Chrystusa, 
2) Mieszko I.
5) Święty W ojciech ,
4) Michaś sierotka.

Każdy arkusz z 12 obra­
zkami i "tekstem na pięknym 
papierze 10 hal NV kształcie 
parawanika z okładką koloro­
wą 15 hal.

Na prowincyę wysyła sie 
fcylko za 5 kor. najmniej. Po­
cztę opłaca nabywca. Kupcom 
stosowny rabat. 11208 1

I ę i r n ł l l i  nadużyć niszczących
1 zcjrowie-, j«k pewno 
| i trwale usunąć poucza jedynie 
j w licznych wydaniach rozpo-
2 wszeehniona już książka ilu­

strowana :

B r a  H e ta u fa

O chrona w ła s n a
Cena wydania polskiego 2 kor., 
niemieckiego 4 kor. Tysiące zna­
lazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej zupełne 
uzdrowienie. Za nadesłaniem 
franko należytośei otrzyma się 
książkę w kopercie franko przez 
Yerlags Magazin, Leipzig, Neu- 
marktur. 21.

3761

I flC kiTSa k filft/ę *os Bazylika, los Josziw. I
L B 5  K I C l A U W d K I ,  Polec anty trzy losy razem; 
za k. 144 (36 rat po 4- kor.) zaś sam les miasta Krako­
wa za 98 koron (24V2 rat po 4 kor.). Asekuracya losuj 
krakowskiego kosztuje razem ze stemplem i portoryuin i 
3 k. 64 h. Los krakowski ma tylko numera i tylko je ­
szcze dziewięć ciągnień Promesy na h»gy kredytowej 
polecamy po 15 koron, zaś na 3 pro*, kredytowe ziemskie \ 
po 5 koron. Składający pierwszą ratę na powyższe losy \ 
gra już przy oiągnieniu#2 stycznia. Główna wygrana 

50.000 koron.

Se Silit z I Cli a j es
L udów, pl. M aryocki 7. 441
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W yłączny skład wggla polskiego i  Dąbrowy Góriinzej.

. >alni „Paryż"
we Lwowie przy ulicy Króla Leszczyńskiego 1.41
poleca znakomity, płukany i palący się jasnym 

płomieniem

Czarny węgiel salonowy
po umiarkowanej cenie.

Zamówienia przyjmuje centra lny Icau­
tor s k ł a d u  przy ulicy Króla Leszczyńskiego 
l. 41, oraz wszystkie kantory naftowe 
Piotra Miączyńskiego zięcia Stanisława 
Strzałkowskiego plac Halicki. 10930 4

Kamer telefonu 150.
Węgiel z kopalni „Paryż* posiada Ś w ia to w ą  

Sławę i opala całą Warszawę i Łódź.

F E Z E C I W

Reumatyzmowi

I

gośćcow i itp. używa się 
od lut wielu Ruckern 
Linimentum mentholi 
comp. (Nerwotoi:). Naj- 
lepsze nacieranie ból 
uśmierzające. C ena80 h.

Główny skład wysyłk.:

Apteka 2 . R u o k era
we Lwowie. 10295

MA Z I M Ę !
| /o  !*£&«•» na wacie wełnianej od złr. 2 60, 3'50, 4, ,5, 6'50t 
l^ U ills  y  7-50 clo złr. 10. K ołdry  podw ójne, bardzo 
praktyczne i ładne, obustronnie do użytku tylko o ISO 

do 2 złr droższe odJten pow yższych.
f K ołdry watowane wełnę wielbłądzią Ka- 

jtSU W U o u  ■ meelhaar) znacznie lżejsze , miększe i cie­
p lejsze od kołder wełnianych, od złr. 10, 12, 14 do 16 zł.

K ołdry na puchu, nadzwyczajnie lekkie i 
p i l W U o u  . ciepłe, obustronne, po złr. 16, lS, 20 i 22. 
K ołdry  atłasowe jedwabne od złr. 10, 12, 14, 16, 18, 20 i

w yżej.
czy st0 włosienne od złr. 12 50, 14, 16, 18, 

iVi<f4«.Oi flł/tź  d0 złr. 30. M aterace sprężynow e, podu­
szki, prześcieradła pod kołdry i na pościel, poszewki, ko 
cyki itp., najtaniej w specyalnej pracowni kołder i ma­

teraców 30351

J ó z e f  S c ł n j . s t e i

Lwów, Kopernika 5.

Towarzystwo Wydawniczo we Lwowie
*0.1. L i o o J a .a a c '15 ie g 'o  1. 3 .

poleca do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
następujące dzieła: Kor.

Al. Bruckner. Z dziejów  języka polskiego 1'5U
Z. Balicki. Egoizm  narodow y w obec etyki (niecenzu­

ralne w zaborze rosyjskim) wyd. II. 1‘20
F. Chwalibóg Hum oreski 1-80
R. Dmowski. M yśli now oczesnego Polaka (niecenzur). 2-20
St. Grzegorzewski. Wspomnienia z 1863 r. (niecenzur.) 3*—
J. Gall. 150 pieśni i piosnek (2 zeszyty) na chóry męz 

kie i mieszane 
S. Goszczyński Pisma T. I. Powieści wierszem 

„ Pisma T. II. Pieśni Ossjańa
Dr. Z. Gargas. Teatry chłopskie w Galicyi

„ P oglądy  ekonom iczne w Polsce XVII w.
J. Karłowicz. O człow ieku pierw otnym  (7 odczytów)
J. A. Kisielewski. O teatrze japońskim  

9 Sonata, dramat
m W sieci, komedya
„ Ostatnie spotkanie, komedya
„ Karykatury, komedya

t ,  Mitkowski. Sprawa ruska w  stosunku do sprawy 
polskiej i niecenzur.)

Wł. Orkan. W  roztokach, powieść w 2 tomach 
Przygodny. W arszawa w spółczesna w 12 obrazkach 

(niecenzuralne)
L L. Popławski. Życie  i czyn y  T. T. Jeża (niecenzur.)

Popławska. D tfie m ogiły, powieść dla starszej mło- 
dzieży (meeenzur.)

•frwoces szkolny we W rześni. Sprawozdanie szczegó- 
ł°we na podstawie źródeł urzędowych (nieceuzmaine)

A. Potocki Stanisław Wyspiański (niecenzur.)
» Marya K onopnicka (niecenzur.)
* Szkice i wrażenia literackie .

Sewer. „Ta pobojowisku, nowele z 1863 i 1870 r. (niecenz.) 4 40 
■Dt. Szczepanowski. M y ś li o odrodzeniu narodowem 
r/ Pisma T. I. (niecenzur.)

Wasilewski. N ow y Konrad, rozbiór „W yzw olenia" 
(niecenzuralne)

^  Wierzbiński. Akwarele angielskie 
J. Wiśniowski. Poezye Servu IL 

Witkiewicz Dziwny człowiek 
J * i * -itr ® Aleksandrze Gierymskim

uwski. Na srebrnym globie, rękopis z księżyca 
0>ogato ilustrowane) 7*50

I  :
logiczna. w od y , powieść społeczno - psycho-

ś w i e ż o  w y s z ł o *
BoijkSi o K biSi i Królewiczu TOQfit

wspaniale ozdobiona Prm  StaLtow"

ZamaW lają0y ^ r0S‘ i* ^ o T o tT tW a przesyłk

■ :$*. ffjjP  ®  6228 ?

14*-
3-—
3 -
1*2 
4*- 
2 - -  
1*50 
3 —
4 - -  
3-60 
3-60

1*20
ó ‘ —

1*50
— •50

3 —

—•80 
3*—
1*50
4 * -

5‘—

1-20
2*—
2 -

2*-
1*60

n o w o ś c i  
d l a  P a n ó w  i  P a ń
Wyroby ze skury, Wachla­
rze, Perfumerya, Krawaty, 
Gramofony, Laski, Gubin- 

teryę poleca najtaniej

Tadeusz Górski
L w ó w , p l. M arya e fe i 8 .

10728 2

_____

K O C I A K  1 1  
9815 Im perial ^
czysty, naturalny, de­
stylat winny, aroma­
tyczny, mocny. W y­
syła na próbę beczuł­
kę 4-lit.r. za powziąt- 
kiem 15 koron opłat 

nie dokądkolwiek.
&. Maiti, Oapodistrła.

Art. Zairraa rysow niczy
A .  Z I O M A S A A

w e Lw ow ie
ul. Sykstuskn 1. id 

Wykonuje różńe stampili® me­
talowe i kauczukowe i wszel­
kie grawury na różnych me­
talach po najumiarkowańszyoh 
cenach. Cenniki na żądanie 
gratis i f ran ko. 8238 ?

5 .  W A G N ER
t p c c la n ik

Lwów , pl. Bernardyński 
róg ul. Halickiej l. 7.

poleca 
maszyny 
do szycia 
i do hal 
tów Sin­
geru pier- 
śeienio-

bin Sprzedaż na raty. 
Nauka haftu bezpłatna. 

Przyjmuje wszelkie 
reparacye. 8633

Proszę żądać mojego nowego 
ilustrowanego

Katalogu robót ręcznych
_  (zawiera 2G00 rysunków) -  

IBerć/.i O . Sandor,
Budapeszt, K ón igsgasse 4. 

Katalog franco i gratis.

Proszę za­
żądać ilu­

strow any 
cennik

Żaro­
wych

lamp
najlepsze- i 

najtańsze 
oświetlenie.

JOHANNES HEUER
Wien, IV. Miihlpasse 3.

26 H 13

Hotel YICTORIA
■ w e L i w o w i e  

centralny punkt miasta, tuż 
przy stacyi kolei elektr. ulica 
Hetmańska l. 8 w nowym 
energicznym zarządzie, mieca 
czyste i jasne pokoje z-., dobę 
po 83 ct., 1 zł., 1 20 zł. i 150 zł. 
wraz z pościelą, serwis i ob­
sługa nie liczy się osobno, przez 
dzii ń tyli<o zajęte pokoje li­
czone będą za połowę ceny.

6268

Gazowe, beazyriowe 

i naftowe 5

M O T O R ?  
i lokomobile

Osers & Bu,ner
Wien XX. Oresdenerstr. 79/85.
Pierwszorzędny fabrykat.

Cenniki gratis i franco.

Przemysł krajowy!

Towarz. Iwowsiicii szewców
„ K r a j 44

poleca własne wyroby

różnorodnego obuwia
po cenach  najniższych rę­
cząc za trwałość i ełegancyę. 

r Na składzie zaopatrzenie ob* 
i fite. Zamówienia w y k o n u j ą  się 
. najdokładniej w jaknaj krót­
szym ązasie. Z prowincyi jp̂ y- 
starczy przysłanie schpdzone- 

I go biicike na miarę. _ Sklep 
f z n a jd u je  się we Lw ow ie przj 
ul. A kadem ickiej 12 naprze­
ciw pomnika Kornela Ujej­
skiego. -  8541 13

W olnom iilT ZB
czyli tajemnice lóż masoń­
skich powieść wychodzi w ze­

szytach p0 10 ct =  ż0 h. 
Do iniby ja w księgarniach 

u kolporterów i t. d 
Zeszyt pierw szy przesyła 
na p row in c ję  bezpłatnie.

R. L a n d a u ,  Lwów
ni. Czarnieckiego 3.

10953 10

1 dawien dawna znana ze swej dobroci i zapachu prawdziwa toss

Herbatę Rosyjską
zbioru m ajowego poleca handel

W .  A D A M O W I C Z A
W BRODACH (na pograniczu rosyjskiem)
+3 fFamilijna bardzo dobra zł |*40l 
S I IWelangede Mo kauwor. opak. ,  2*50 
^  J Imperial cesarska „ „ „  3*50
^  I Okruchy z najl. herb. kwiat * l*2y 

25 K l i r o d ó w  2 Grzybki litewskie aromatycz. kg. zł.

POWIĘKSZENIA FOTOGRAFICZNE z jakiejkolwiekbądz 
, , fotografii aż do natu­

ralnej wielkości, wykonywa Sj&ls:3:a,ćL f o t o g r a f i L c z n y  
O. M425UR-Ł we Lwowie, ul. Pańska 1. 5. 9897

N o w o ś ć ! M o w o ś ć !

K A W A  P A L O N Am a n m m m  lamia

z włas ego parowego palenia 
m r  codziennie świeżo palona ~ m

l ( n m n  ra *2 B ra rs o  ściśle podług zasad hyaieny, zapomoca 
r\«3lWd. jPdiyfilcl gorącego p o w ie liła !

Znakomita w smaku i aromacie, corizień świeżo palona! 
pół kilo kawy palonej Melange Nr. I. zł. — TO

» »  »  » n x Li* m '90
s> »  y> »  >y w T H -  »  1 ’ 10
9 »  n 55 »  »  IV . „  1*20
„ „ „ Melange cesarska „ V .  n 140

Kawa palona zapomocą gorącego powietrza posiada za­
lety i ż : zachow uje znakomitą aromę, czysty  delikatny 
smak, największą w ydatnośó, z tej przyczyny znacznie 
tańsza w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób

Kawa palona pakowuna w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, ‘/a, l/4 i Vs kilo. 10217

Poleca handel herbaty i kawy
E d . r ) a , - u . : n .d .e a ,  K l e c i ł a .

we Lwow ie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

O sta tn i isiicN ląc!

L0TERYA GWIAZDKOWA

r jjf*  

. »U>r.v-

Ciągnien e nieodwoł. 2 9 p in ia l9 Q 3

1 10 mianowicie 
100  g łów nych  w ygranw ćtT ;^  

p lóocznych w łącznej wartości 
k o r o n  5 0  0 0 9  k o r o n  

Główna wygrana 25.000 k. * dwie 
dalsze po 5 000 i 1.000 k., zostaną 
na żądanie z potrąceniem prawnego 
podaiku zyskowego w ypła­
cone gotówką. 0W* L o sy  j»o 
1. fiiorosaie snrzedają wszystkie 
kant wym., trafiki, kol. lot. i biuro 
loter. Wiedeń, L, Spieuelgnsse 15.

fR. tyitmar,źwów. i

P i e n i ą d z e ,  osobiste pożyczki
na 5—6 proc. do największych sum za skryptem dłużnym, 
dla oficerów, urzędników, kupców, przemysłowców, w ratach 
miesięcznych, lcwartdnych lub półrocznych. Intabulacye, 
kon w ersje . I.. I I , ewentualnie III. pozycya. 4 proc. rocznie 
W szelkiego rodsaju, k redyty  w ekslow e. Zakupno i sprze­
daż efektów  w artościow ych  załatwia szybko i dyskretni* 
Bank Kom andit G esellschaft, Budapeszt, Vl„, Yorosmur 
ty-u. 45. Upraszamy o niemiecką korespondencyę. 11069 1f

£ampy i ffająiii
gazowe i elektryczne, 

oraz wszeiUie przy hory
do tycfi 

łfiece i Uucńnie

nieład t y l d o

niezapainej

nafty drajowej.
iNakctidcin opuj.vi iv}da.vvuiczej we Lwowie, stowarz. zar. z „urr. porębą. — Z Drukami „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.

!*»


